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Pan komendant Wilczek

 

 


Serię tych 
opowiadań zawdzięczam pobytowi w szpitalu, do którego choroba zapędza nie tylko 
mogących sobie na leczenie pozwolić zwykłych śmiertelników, ale czasem nawet 
ar­tystów i literatów, którym w naszych obecnych warunkach chorować nie wolno. 
Nie stać ich na to.


W moim 
pokoju, właściwie w Separatce nr 11, było nas trzech, tylu, ile było 
łóżek. Jeden z chorych, z zawodu strażnik skarbowy, cierpiący na zapalenie 
nerwów, młody, bardzo poczciwy człowiek, był rozmowny, ale nie­wymowny i, mówiąc 
po prostu, mało zajmujący. Drugi, bardzo inteligentny urzędnik z pro­wincji, 
cierpiał na „rozstrój “ nerwowy, prze­ciw któremu zaszczepiono mu malarię, 
mającą wywołać zbawienną gorączkę – nowy, nie­znany mi sposób leczenia. Ten 
chory, póki gorączki nie miał, tęsknił wciąż do niej i o niczym innym nie mówił. 
Gdy wreszcie gorączka przyszła, narzekał, że ma jej za dużo i znów mówił tylko o 
gorączce. Poza tym kłopotał się wciąż o swe sprawy materialne – miał na 
pro­wincji dom z dużym sadem i ogrodem wa­rzywnym – z którymi jego choroba i 
kuracja kolidowała w sposób dla niego niedogodny, o co się bezustannie wątrobił. 
Zresztą spał lub drzemał, rzucając od czasu do czasu krótkie nie! lub 
ostre tak! Był to człowiek tak biedny i słaby, że z rozmowy z nim nie 
dało się zaczerpnąć wiele otuchy.


Ja 
cierpiałem na ostrą psychastenię, którą potęgowało wspomnienie pewnej, nade 
wszystko miłej, złotowłosej główki o różowej twarzyczce, niebieskich oczach i 
kochanych, czerwonych usteczkach. Ta złotowłosa główka nawiedzała mnie zwykle o 
zmierzchu, gdy byłem najsłabszy i gdy psychastenia, ta bezlitosna harpia, 
za­puszczała najgłębiej w mą duszę swe ostre szpony. Może mógłbym się jej 
pozbyć, gdy­bym złotowłose widmo od siebie odpędził, ale ono było mi tak drogie, 
że wołałem już cierpieć, aby je tylko móc zobaczyć. A potem przy­chodziła 
bezsenna noc.



Dobre są środki nasenne – choć i te czasem zawodzą – dobre są książki, dające 
,,nasenne“ tematy, pozwalające forsownie zapomnieć o tym, co najbardziej boli i 
zasnąć nie da, mniej dobre, choć nieraz bardzo pouczające, są wzajemne zwierzenia a właściwie 
głośne spowiedzi szpi­talne niebiorące w rachubę słuchacza, który w ten lub inny 
sposób odejść musi i żywy czy umarły zapomni, mniej wskazane są pełne 
melancholii, długie, męczące przechadzki wie­czorne po ponurym korytarzu 
szpitalnym, ale najlepsze są gawędy, opowiadania różnych ciekawych przeżyć 
prawdziwych, z życia wziętych, a podanych po prostu z całą szczerością skargi. 
Ich rozmaitość, granicząca niekiedy z fantastyczną groteskowością, a zawsze 
tęt­niąca życiem, zmusza do myślenia o prze­życiach bliźniego, każąc 
równocześnie zapomnieć o swoich, przy czym opowiadania te bywają często nader 
pouczające.


Tak swego 
czasu dzięki szpitalowi udało mi się wniknąć w istotę a zarazem poezję skarbowej 
służby granicznej. Dzięki opowiadaniom le­żącego obok mnie strażnika skarbowego 
ujrza­łem czaty graniczne w słotną, zimną noc je­sienną, owiewaną wichrem 
zmiennym i deszcz w oczy rzucającą. Ujrzałem patrole błądzące nocą w 
ciemnościach nadgranicznych lasów lub w czas wyjącej zadymki, gdy wiatr w uszach 
aż świszczy, ujrzałem strażnika skarbowego przytupującego nogami na 
dwudziesto­stopniowym mrozie, przemytników przemykających bezszelestnie a 
chytrze leśnymi ścieżynami...


Niby noc, 
burza, pluta lub zawieja, zdawałoby się, że psa żywego w polu nie ma – a właśnie 
wtedy toczy się najzawziętsza walka prawa z bezprawiem, odwieczne polowanie 
człowieka na człowieka. Ale cóż my o tym wszystkim wiemy?


Tym razem 
zetknąłem się z innym światem, nie mniej zajmującym a równie nieznanym. 
Zaznajomiłem się mianowicie z niejakim panem Wilczkiem, byłym żandarmem 
austriackim, za czasów polskich przodownikiem Policji Pań­stwowej.


Był to 
wielce sympatyczny człowiek, wzrostu bardzo wysokiego, silnie zbudowany, lecz 
smukły, trzymający się prosto, po żołniersku, z hardo podniesioną głową, pięknie 
osadzoną na mocnym karku. Chory był na nerwy, skutkiem czego dręczyła go czasem 
hipochondria, poza tym jednak było to uosobienie męskości, świadomej siebie 
godności własnej i siły. Jego zachowanie się było proste, skromne, uprzejme i 
bardzo delikatne. Zwyczajem ludzi z Małopolski Wschod­niej palił papierosy 
kręcone, kochał muzykę a także sport. W chwilach tęsknoty szpitalnej marzył o 
męskim kwartecie. Opowiadał chętnie, przeważnie stojąc, to zapatrzony w okno, 
choć­by noc za nim była, to gdzieś w przestrzeń, gdy sobie coś przypominał z 
rzadką i dyskretną gestykulacją. Mówił po polsku doskonale (skończył kilka klas 
gimnazjalnych i dużo czytał) z lekkim, wschodnio-małopolskim akcentem, który sam 
przez się już nadawał jego opo­wieściom koloryt lokalny. W wojsku służył od 
tysiąc dziewięćset piątego roku, później wstąpił do żandarmerii – żandarmeria 
również wchodzi w skład armii – podczas wojny był jakiś czas na froncie 
„galicyjskim” i włoskim, jako żandarm polowy, stamtąd wrócił na swój dawny 
po­sterunek, a po wyzwoleniu Polski służył w żan­darmerii, później 
zreorganizowanej jako Policja Państwowa.


Aby zabić 
bolesną chandrę wieczorną i zebrać „nasenny” materiał myślowy, który by 
po­zwolił mi nie wracać do wspomnień odbiera­jących mi sen, naciągnąłem pana 
komendanta na opowiadanie różnych przeżyć i wspomnień, i tym wieczorom 
zawdzięczam niniejszą książkę. Te nader ciekawe, moim zdaniem, opowieści 
spisałem nie tylko dlatego, że są zajmujące, ale także i dlatego, aby szerokie 
warstwy mogły się dowiedzieć, jak wygląda służba policyjna w Polsce, w jakich 
warunkach ten nasz policjant żyje i na jakie nieraz narażony jest 
niebezpie­czeństwa.



Zwracam uwagę, że pan komendant Wilczek służył jako żandarm austriacki i służy 
jako policjant polski na prowincji, naprzód w małej mieścinie, następnie na wsi, 
dokąd go prze­niesiono dla zwalczania rozpanoszonego ban­dytyzmu. Jest to fakt 
ważny, bo służba ta pod każdym względem różni się od żandarmeryjno-policyjnej 
służby w mieście. W jego opo­wiadaniach, czy one dotyczą zbrodniarzy, czy też 
ludności spokojnej, odzwierciedla się życie prowincji i wsi, charakter i dusza 
naszego chłopa. Jego podstępna chytrość, fantastyczne, nieraz groteskowe pomysły 
opryszków, terroryzujących ludność, dzikość Cyganów, zatwardziałość 
„fanatycznego“ świętokradzcy, bujność takiego ban­dyty jak Bujak, różnorodność 
charakterów i temperamentów bandytów wiejskich, ich zwy­czaje i obyczaje, i węch 
żandarmski, żandarmskie szczęście i pech, zwycięstwa i klęski, słowem walka, 
bezwzględna, na śmierć i życie – to obraz pełen jaskrawych barw, ruchu i dzikiej 
poezji.


Nie należy 
też zapominać o terenie. Jest nim środkowa Małopolska, a więc kraj u podnóża 
Karpat, górzysty i lesisty, z szumiącymi, bystrymi rzekami, dalej falisty, 
wreszcie prze­chodzący w piaszczystą równię, zalesioną, lecz z lichymi gruntami.


Miasteczko 
P., w którym pan komendant Wilczek spędził długie lata swej służby, należy sobie 
Wyobrażać tak: Domy są stare, w uliczkach nieraz zapadające się w ziemię, o 
małych okienkach, za którymi, korzystając z dusznej atmosfery nigdy nie 
wietrzonych izb, płomienistymi barwami cudownie rozkwitają kwiaty. Nieczystości 
wylewa się wprost przed dom na ulicę, na której żerują brudne świnie i gęgając, 
przechadzają się dumnie gęsi o skrzydłach uciaranych błotem. Słychać głównie 
gdakanie kur, pianie znudzonych kogutów, czasem ryk krowy, stale duet jakichś 
kłócących się kumo­szek w „prestissimo”.


W rynku 
domy są na podsieniach – filarki dre­wniane, jedne popielate ze starości, drugie 
świe­cące świeżą złocistością – szczyty domów ostre, czarne, przed domami 
ławeczki wyglancowane pośladkami licznych pokoleń, w środku rynku na żółto 
pomalowany budynek sądu – dawniej prawdopodobnie ratusz – niedaleko sądu w dzień 
powszedni kilka furmanek chłopskich, na rogach rynku grupy plotkujących gulonów 
(małomieszczan) i parobków, grupka ludzi pod jednym-drugim szynkiem, pod domami 
pejsaci Żydzi w czarnych chałatach.


Teren walk 
z bandytami opisany jest w odpowiednim miejscu.


Języka 
używam w tej książeczce potocznego, świadomie nie unikając „galicjanizmów”, dla 
stylu pana komendanta charakterystycznych.


Nie muszę 
zaznaczać, że opowiadania te spisałem dla odpoczynku i rozrywki.


Niechże 
tym samym będą Czytelnikowi.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ I

Żandarmskie szczęście

 

 


Tak tedy namówiony przeze mnie pan ko­mendant Wilczek stanął 
pewnego pięknego wie­czoru w środku naszej „separatki” (pokój o trzech łóżkach), 
skręcił wprawnie eleganckiego pa­pierosa, pomyślał chwilę, uśmiechnął się do 
nas, do siebie i do swych wspomnień i zaczął:


— Na początek opowiem panom prawdziwą historię, która wprawdzie 
ponuro się zaczyna, ale wesoło się kończy.


Ktoś nazwał nas gdzieś państwowymi włó­częgami1. 
Określenie trafne. My i straż skar­bowa jesteśmy istotnie włóczęgami 
wałęsają­cymi się stale po gościńcach, polach i lasach, przeważnie w nocy, bez 
względu na pogodę. Czemu w nocy? Bo wówczas, w ciszy, najlepiej i najwyraźniej 
słychać, gdzie i co mówią złe, czarne myśli.


Rozumiecie panowie teraz, dlaczego w nocy właśnie wyszedłem na 
patrol. Byłem wówczas jeszcze żandarmem austriackim. Noc niezbyt nadawała się na 
przechadzkę. Była chmurna i parna. Zbierało się na deszcz. Zaglądnąłem tu i tam, 
pogadałem z jednym-drugim – deszcz zaczął padać, ot, zwykły, ciepły, lipcowy 
deszcz – bo było to w lipcu. Wstąpiłem na chwilę do jednej karczmy – w karczmie 
się zawsze czegoś dowiedzieć można – i poszedłem dalej. Ciemno zupełnie, nie 
widać nic. Mniej więcej koło jede­nastej zerwała się burza. Pioruny, 
błyska­wice, grzmoty, ulewa straszna, a ja w polu, naj­bliższa wieś oddalona o 
trzy kilometry, karczmy żadnej w pobliżu nie ma – co zrobić ? Idę w tej burzy, z 
hełmu mi się woda za kołnierz leje, niepodobna wytrzymać.


Wtem przypomniałem sobie, że niedaleko jest cmentarz – a na 
cmentarzu musi być kostnica. Niewiele myśląc, postanowiłem schronić się w 
kostnicy. Żeby to było szczególnie przy­jemne schronisko, tego nie powiem, ale 
nie miałem wyboru. Zresztą – cóż znów stra­sznego? W duchy nie wierzę, a co do 
tego, że tam trupy leżały – moi panowie, nie wiem, czy na świecie jest choćby 
piędź ziemi nieskrwa­wiona, choćby piędź ziemi, na której by kiedyś trup nie 
leżał. Tu ulewa, burza, pioruny – tam dach, cztery ściany, przez okienko 
wiaterek zawiewa – wcale nieźle!


Więc uciekłem do tego domku umarłych. Zdjąłem torbę, położyłem ją 
na pryczy niby poduszkę, wyciągnąłem się, odsapnąłem trochę i paląc papierosa, 
przysłuchiwałem się burzy i pluskowi deszczu. Po pewnym czasie zacząłem drzemać.


Nagle – ocknąłem się. Słyszę na cmentarzu kroki i niewyraźne, 
stłumione głosy. Co to? Dwunastej przecież jeszcze nie ma, zresztą – w duchy nie 
wierzę, pewnie ludzie jacyś łażą, ale cóżby ludzie mogli robić na cmentarzu w 
taki czas? Kto może się tu wałęsać nocą między grobami? I po co? Bo na takim 
biednym wiej­skim cmentarzu nawet ukraść nie ma czego, a to, co warto by od 
biedy wynieść – kawałek żelaza zardzewiałego czy blachy – można wynieść w biały 
dzień, nie marnując sobie nocy. Więc po co ci tu przyszli?


Kroki i głosy zbliżały się coraz bardziej. Jeden z nich, nieco 
stłumiony i jakby broniący się, mówił:


— Nie, ja tam nie chcę! Chodźmy lepiej pod kaplicę!


Na co drugi głos, natarczywy, z tym akcentem rozkazującym, 
właściwym ludziom zuchwa­łym i nieznoszącym oporu, odpowiedział:


— Głupiś! Co się nam może stać? Pod ka­plicą zmokniemy, a w 
trupiarni sucho!


Zaczęli się spierać. Jeden koniecznie chciał do kostnicy, drugi się 
bał. Domyśliłem się, że to dwóch chłopaków wiejskich, wybierających się na jakąś 
wyprawę nocną. No, w tym nie ma jeszcze nic złego! Burza zagnała ich na 
cmen­tarz, jak i mnie.


Kiedy oni się tak spierali, a głos za kostnicą zaczął nad miękko 
protestującym brać górę, przyszła mi do głowy znakomita myśl.


— Czekajcie! — pomyślałem. — Pokażę ja wam kostnicę i oduczę od 
łażenia nocą po cmen­tarzu!


Położyłem na pryczy karabin, kucnąłem na­przeciw drzwi, zarzuciłem 
na głowę poły płaszcza, ukryłem wśród nich na piersi latarkę elektryczną – i 
czekam.


Wreszcie po długim sporze, zdecydowali się wejść do kostnicy.


Kiedy otwarli drzwi, wiatr je pchnął i huknął nimi o ścianę. To 
parobczaków trochę speszyło, ale, choć z pewnym wahaniem i niezbyt śmiało, 
przecie weszli.


A wtedy ja zacharczałem strasznie, zapaliłem latarkę elektryczną i 
prosto w oczy puściłem im światło. Wyobraźcie sobie panowie: Trupiarnia, a na 
środku, naprzeciw drzwi, czarny, niesamowity i niepojęty kształt, charczący i 
buchający białym, jaskrawym światłem. Było się czego przestraszyć!


Toteż moi chłopcy jak nie wrzasną! Skoczyli obaj naraz do drzwi, 
gdzie stuknęli się łbami tak, że ich aż roztrąciło, ale przecie jakoś wysypali 
się z kostnicy i zaczęli zmykać! A ja nic, tylko charczę za nimi coraz groźniej. 
Słyszałem, jak się walili przez groby, potem przez płot, a wrzeszczeli wciąż. 
Jak się później dowiedziałem, uciekali tak 
jednym tchem aż do wsi – trzy kilometry.


Naśmiałem się, przeczekałem burzę i poszedłem dalej.


Wkrótce potem byłem znów w tej wsi. Miałem tam, oczywiście, 
znajomego wójta, człowieka rozumnego i sprytnego. Wstąpiłem do niego, 
opo­wiedziałem mu całą historię – śmiał się tak, że myślałem, że trzaśnie! – ale 
ja mu powiedziałem:


— Wszystko to ładnie, tylko – posłuchajcie, panie wójcie: Ci 
chłopcy nie wytrzymają, żeby komu o tym nie opowiedzieć. Taka przygoda na 
cmentarzu musi się rozgłosić. Łatwo wam będzie dowiedzieć się, kto to był. Może 
mi się przydać.


W krótkim czasie dowiedziałem się, że tymi wypłoszonymi z kostnicy 
gośćmi byli dwaj syno­wie jednego z najbogatszych gospodarzy we wsi.


A teraz patrzcie panowie, co to żandarmskie szczęście. Głupi figiel 
na cmentarzu – a jakie następstwa z tego wynikły.


Oto naraz rozeszła się wiadomość o wielkich kradzieżach koniczyny w 
tej wsi.


— Aha! Mam was ptaszki! — pomyślałem sobie. — Już ja dobrze wiem, 
kto tę koniczynę kradnie. Nikt inny, jak tylko synowie tego bogatego gospodarza. 
Nie potrząsajcie panowie głowami przecząco czy z powątpiewaniem. Wy­jątki są, 
ale zresztą — najbogatszy nawet gospo­darz sięgnie po cudze, jeśli sądzi, że mu 
to ujdzie bezkarnie. Ludzka rzecz.


Poszedłem do wójta i mówię:


— Panie wójcie, idziemy zaraz rewizję zrobić.


— Au kogo? — zdziwił się wójt.


— U tego gospodarza, którego synkowie na cmentarzu diabła widzieli.


Wójt w mig zgadł, o co chodzi; poszliśmy.


Moglibyście panowie powiedzieć, że na tym właściwie opowiadanie się 
kończy. Złodziei wy­kryłem, zrobiłem rewizję, znalazłem skradzioną koniczynę, 
sprawa poszła do sądu, winni zostali ukarani – koniec. Tak by się niby zdawało, 
ale właściwa walka tu się dopiero zaczyna.


Bo zważcie panowie: Rewizja – to podejrzenie rzucone na człowieka, 
który był jednym z najbogatszych we wsi. Miałem wprawdzie pewność, ale nie 
miałem dowodów. Powinna mi je była dać rewizja. Jednakże – jeśli chłop ukrył 
koniczynę tak, że jej nie znajdę?


Przyszliśmy wreszcie z wójtem do chaty owego gospodarza. Zrzedła mi 
trochę mina. Za chatą trzy wielkie stodoły. Nie tak to łatwo przeszukać takie 
trzy wielkie gmachy pełne snopów żyta i pszenicy, bo właśnie żniwa wypadły 
wcześniej i zboże już do stodół z pól zwożono. Cóż robię? Rewizja to jak gra w 
karty: Albo będzie coś, albo nie będzie.


Powiedziałem gospodarzowi, z czym przy­szedłem. Zaprzeczył 
wszystkiemu, zaczął się wykręcać, przysięgał się na wszystkie świętości, że 
kradzionej koniczyny u niego nie ma, że jemu samemu koniczynę skradziono. 
Wszystko w po­rządku, inaczej nie mogło być.


A ja mimo to przystąpiłem do rewizji.


Weszliśmy do pierwszej stodoły.


Od góry do dołu założona calusieńka snopami zboża. W środku, między 
snopami, małe, ciasne przejście, niby uliczka. Trochę mroczno, ciepło, pod 
strzechą wróble ćwierkają.


Patrzę ja na to bogactwo, w snopach tak sta­rannie ułożone – i żal 
mi. Rozrzucać to wszystko ? A jeśli koniczyny nie będzie tu, to rozrzucić snopy 
w drugiej stodole, a może nawet w trzeciej? Więc zwracam się do gospodarza i 
pytam:


— Prócz tego żyta nie ma tu nic?


— Nic, panie wachmistrzu.


— No, to wołajcie synów i zrzucać snopy!


Chłopu oczy błysnęły.


— Ja do tego ręki nie przyłożę! — szarpnął się nagle, choć 
dotychczas był spokojny. — Po co mi tyle roboty, kiej kradzionego nic u mnie nie 
ma! Ja będę snopy rozrzucał – a kto je potem będzie znowu układał ? Pan 
wachmistrz? Nie, ja do tego ręki nie przyłożę! Niech se pan wachmistrz zrzuca 
snopy sam z wójtem!


O, widzicie panowie! Gdyby był zawołał synów i zaczął posłusznie a 
chętnie zrzucać snopy – a mógłby to wówczas robić, jakby sam chciał – może by 
się to skończyło inaczej. Ale teraz tknęło mnie coś. Zawołałem dwóch chłopów, 
którzy zaczęli snopy zrzucać i wkrótce pokazała się za nimi – góra skradzionej 
koniczyny!


Reszta poszła już normalnym trybem. Protokół, konfiskata 
koniczyny, podział między po­szkodowanych, sąd – ale to już do rzeczy nie 
należy. Grunt w tym, że dzięki dziecinnemu figlowi w kostnicy cmentarnej udało 
mi się później bez trudu odgadnąć złodziei!


Kiedy synów gospodarza pytałem, co w kost­nicy widzieli, w 
pierwszej chwili nie chcieli się przyznać. Przeczyli wszystkiemu. Przypom­niałem 
im wtedy, jak się na cmentarzu spierali, jak młodszy bał się iść do trupiarni, a 
starszy go namawiał, jak wreszcie weszli. Napomniałem ich, żeby nie kłamali, bo 
żandarm wie wszystko.


Przerażeni i zdumieni tym dowodem mojej wszechwiedzy, puścili 
farbę:


— Widzieliśmy ogromną, czarną ropuchę, której z pyska buchał 
płomień, a strasznie przy tym charczała.


— Jak myślicie, co to było?


— Pewno diabeł.


Od tego czasu diabeł w postaci żaby niekiedy się w okolicy 
pojawiał. Cóż panowie chcecie? Jeśli dwóch coś widziało, to w końcu dopatrzy się 
tego samego trzeci i czwarty. Tacy są ludzie. Stworzyłem nowe wcielenie diabła.



 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ II

Trumna

 

 


Opowiedziałem panom wczoraj wesołą historię o spotkaniu w kostnicy 
cmentarnej, opowiem dziś jeszcze weselszą – o trumnie.


Tak mówił pan komendant, stojąc w środku sali i przyglądając się 
nam rozbawionymi oczami. Rozbawionymi – bo właśnie przed chwilą ja ukończyłem 
wykład o miłości, z którego zebrani do łez się uśmiali.


— O trumnie? Temat w szpitalu niezbyt sto­sowny — rzekł ktoś.


— Przeciwnie! — zaznaczyłem.


— W ogóle trumna jest koniecznością.


— I to nieprawda! Można i bez trumny!


— Ma pan słuszność! Można!


— Panowie! Panowie! — wołał pan komendant. — Bez filozofii! Moja 
trumna jest bardzo wesoła!


— Wesoła trumna? O czymś podobnym jeszcze nie słyszałem!


— To niech pan posłucha!


Uciszyliśmy się trochę, pan komendant 
skręcił papierosa i stercząc wśród nas, wysoki i majesta­tyczny w pasiastym 
chałacie szpitalnym, tak zaczął opowiadać:


— To było także jeszcze za czasów austriackich. Byłem wówczas 
żandarmem względnie młodym, o kilkanaście lat młodszym, niż dziś. Muszę to w tym 
opowiadaniu podkreślić. Przy tym zawsze byłem trochę nerwowy, nieraz za­nadto 
się przejmowałem, wybuchałem prędko, jak zwykle każdy…


— Dobry człowiek! — Wtrącił ktoś.


Pan komendant spojrzał wdzięcznie i rzekł:


— Niech będzie i tak. Wyszedłem na patrol pewnego dnia…


— Pewnej nocy, chciał pan powiedzieć!


— Rozumie się, że to była noc, ale pewnego dnia. Zbierało się na 
deszcz. Księżyc był w mgli­stych powijakach, chmurska czarne przewalały się po 
niebie z takim rozmachem, że można było prawie słyszeć, jak się toczą. Czasami 
padały na księżyc i wówczas robiło się zupełnie czarno.


Gwiazd nie było widać. Daleko wył pies, zresztą cisza, aż w uszach 
dzwoniło. Było duszno i parno tak, że drzewa przydrożne wzdychały.


Szedłem zamyślony, bo miałem zmartwienie – no, kłopoty rodzinne! – 
i nie zauważyłem nawet, że się zupełnie ściemniło. Miałem przed oczami szarą 
smugę gościńca i to mi wystarczało. Wtem zahuczał daleki grzmot. Podniosłem 
głowę. Dmuchnął wiatr i rzucił mi w oczy garść kurzu. Zaszeleściło po obu 
stronach drogi. Po chwili zerwała się burza – z ulewą, z piorunami – burza 
pierwszej klasy!


W odległości kilometra był las. Przyśpieszyłem kroku, aby się do 
niego jak najprędzej dostać i schronić się w gąszczu. A tymczasem niebo 
grzmiało, ciężkie chmury tłukły się o siebie, pioruny waliły, jakby się 
wściekły, blask ich nagły oślepiał, deszcz zalewał mi oczy.


Nareszcie dopadłem lasu.


Wytchnąwszy pod drzewami, skierowałem się w głąb lasu, w sam 
gąszcz. Ponieważ na dole było mokro, a ścieżka zamieniła się w strumyk 
wyszukałem sobie dobrze osłonięty wzgórek, względnie suchy, przysiadłem na nim i 
czekałem, póki burza nie przejdzie.


Ale jej nie było to ani w głowie. Rozszalała na dobre. Pioruny 
sypały się jeden za drugim, jakby kto ze sztajera sztajer – wielkokalibrowy pistolet automatyczny
ze znanej fabryki broni, samochodów i maszyn rolniczych w Styrii kropił. Deszcz lał 
stru­gami. Skręciłem jakoś papierosa, ale ledwo go zapaliłem, zgasił mi go 
deszcz.


Siedzę tedy na tym pagóreczku, rozmyślam a wtem słyszę – ktoś czy 
coś idzie. W pierw­szej chwili pomyślałem, że mi się przysłyszało – ale nie! 
Słyszę wyraźnie powolne ciap! ciap! ciap! Ktoś brnie ciężko i powoli rozmokłą 
ścieżką ku memu pagóreczkowi.


Co to może być? Kto by w taki czas – prócz żandarma, oczywiście – 
chciał się włóczyć po lesie? A jednak ja najwyraźniej w świecie sły­szałem to 
wciąż zbliżające się ciap – ciap po błocie.


Schowałem się za swój wzgórek i, wychyliwszy głowę, czekałem.


Dotychczas było wszystko może trochę dziwne, ale naturalne. Była 
noc, burza, las, ktoś przez ten las szedł – zapóźniony wędrowiec, może pijany 
chłop, który zasiedział się w karczmie, może złodziej leśny, opryszek, czy zbój, 
Cygan-koniokrad – nie wiadomo kto, ale ktoś, człowiek, którego nogi 
chlapały po błocie. Świat wyglądał normalnie.


Ale naraz zdarzyło się coś, co zupełnie wygląd świata zmieniło. 
Wszystko stało się niesamo­wite, upiorne, umalowane na 
trupi kolor, stra­szne. Gałęzie drzew trzeszczały jak kości szkie­letów, wicher 
wył, strugi deszczu, wiatrem szar­pane, wyginały się jak struny, chmury zwiesiły 
się nad ziemią ciekawe, co się na niej dzieje, a we mnie dusza zatrzęsła się ze 
strachu.


Bo oto naraz ujrzałem w świetle błyskawicy – srebrne wieko, a na 
nim złoty krzyż.


Ścieżką leśną szła – trumna!


Zdrętwiałem.


Błyskawica zgasła, znowu zapadły ciemności.


Leżałem za swym wzgórkiem oszołomiony, zdruzgotany, zdjęty 
niewymownym przeraże­niem. Osłupiałym wzrokiem patrzyłem w kie­runku miarowego 
ciap – ciap owego okro­pnego widma.


— Przywidziało ci się! — rzekłem sobie po chwili.


Wtem znowu piorun!... W jego blasku oślepiającym srebrne wieko ze 
złotym krzyżem – trumna idzie przez las! – i huk straszny, jak ogromna kula 
toczący się z jednego krańca niebios na drugi.


Widywałem różne cuda i okropności, miałem do czynienia z łotrami 
spod ciemnej gwiazdy, bywałem nieraz w niebezpieczeństwie, ale to wszystko były 
rzeczy ludzkie. Trumny wędru­jącej nie widziałem dotychczas nigdy.


Wiecie panowie? Powiem otwarcie. Zląkłem się. Słowo to jest jeszcze 
za słabe. Doznałem czegoś w rodzaju gwałtownego wstrząsu. W duchy nie wierzę, 
zdarzają się jednak czasem rzeczy nadzwyczajne. Wiele o tym słyszałem i w 
pierwszej chwili byłem przekonany, że mam tu z czymś takim do czynienia. 
Zdrętwiałem, w uszach mi zaszumiało, serce mi w piersiach z trwogi zamarło.


I znowu błyskawica – i ta trumna, wędru­jąca przez las.


Krew mi do głowy uderzyła. Jestem na służbie – więc choćby to był 
sam diabeł, muszę wiedzieć, co tu robi o tej porze. Wszelki strach ode mnie 
odleciał. Ścisnąłem w garści karabin i przygotowany na wszystko, poszedłem za 
trumną w las.


Głupiec tylko nie boi się, gdy jest się czego bać. Cała rzecz 
polega na tym, aby mimo ludz­kiego, naturalnego uczucia trwogi, spełnić swój 
obowiązek.


Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, pomy­ślałem, że jednak jeśli 
trumna wędruje, to nie sama, lecz oczywiście ktoś musi ją nieść. Brną­łem tedy 
za nią cichutko błotnistą ścieżką.


Las się kończył, zaczynały się odkryte fa­liste pola. Burza się 
oddalała, pioruny już nie biły, tylko błyskawice rozjaśniały od czasu do czasu 
ciemności. W ich blasku dostrzegałem też czasami wędrującą trumnę ze złotym 
krzy­żem na lśniącym srebrnym wieku.


Nie czułem już strachu; przeciwnie, zdjęła mnie gniewna ciekawość. 
Gniewna, bo cóż za wariacki kawał? Czy ten drab chce kogo straszyć tą 
trumną, że ją po nocy włóczy, czy coś złego zamyśla, czy co?


Szedłem naprzód uparcie.


Znowu lunął ulewny deszcz. Przez jakiś czas nie było widać nic.


Zajaśniała błyskawica – patrzę – trumna leży na wprost mnie na 
najbliższym wzgórzu. Sama. Przy niej ani żywej duszy, nikogo.


Stanąłem i czekam, co będzie dalej. Od czasu do czasu błyskawice 
oświetlały ten okropny samotny, nieruchomy kształt na wzgórzu wśród pól, niby 
żałośnie obnażony a równocześnie szyderczy i zagadkowy.


Nie wiedziałem, co o tym myśleć. Leży tu na wzgórzu trumna 
opuszczona, a przy niej nikogo. A przecie wyraźnie słyszałem ciap – ciap
przez błoto! Przelatywały mi przez głowę najrozmaitsze przypuszczenia. Chwilami 
brała mnie chętka palnąć w ten kształt potworny z karabinu i w ten sposób 
zapytać, co to ma znaczyć. Ale – powstrzymałem się i czekałem dalej cierpliwie.


Ulewa przeszła w drobny deszczyk.


Wtedy ze wzgórza, na którym leżała trumna, doleciał mnie łoskot, 
jak gdyby ktoś gwoździe wbijał, czy też pięścią bił w skrzynię.


— A więc przecie tam przy tej trumnie ktoś jest — pomyślałem.


Widocznie ów ktoś schował się do trumny przed deszczem, a wylazłszy 
z niej, przybijał na powrót wieko, czy naprawiał coś, co może przypadkowo 
zepsuł.


Usłyszałem coś niby stęknięcie, po którym rozpoczęło się miarowe, 
powolne ciap – ciap!


Trumna dźwignęła się i znowu powędrowała przez pola.


Szedłem za nią krok w krok, ze wzgórza na wzgórze, wciąż polami, a 
potem w dół, do wioski. Tam z jednego domu dolatywał żałobny śpiew.


Teraz było już wszystko jasne. We wsi ktoś umarł, i oto któryś z 
krewnych czy posłaniec niósł dla nieboszczyka trumnę.


Mogłem się był tego od razu domyślić, ale pierwsze wrażenie było 
tak silne, że zupełnie wytrąciło mnie z równowagi.


Postanowiłem jednak skorzystać ze sposobności i podnieść swój 
autorytet żandarmski, po­kazać, że żandarm wszędzie jest, zawsze czuwa, nawet w 
czas burzy, i wie wszystko. Dlatego, przeczekawszy jakiś czas, wszedłem do 
chaty, udając, że przemokły od deszczu i zmęczony, chcę chwilę odpocząć. Za 
pomocą zręcznie uło­żonych pytań dowiedziałem się, kto po trumnę chodził – bo to 
było najważniejsze, a tego właśnie nie wiedziałem – i z wolna przystąpiłem do 
indagacji. Chłop wykręcał się i kłamał. Czemu? Schronił się przed ulewą do 
trumny i tego się wstydził. Kiedy już nałgał dosta­tecznie, ku niezmiernemu jego 
zdziwieniu opi­sałem mu dokładnie, którędy szedł, a wreszcie dodałem:


— I pamiętaj, jak na drugi raz będziesz mi kłamał, dostaniesz się 
do paki, gdzieś już raz był.


Chłop zdziwił się.


— Ja… był… w pace? — zapytał.


— A nie wlazłeś to przed deszczem do trumny? — wypuściłem ostatnią 
strzałę.


Biedaczysko zmieszał się i zawstydził. Nie przypuszczał, abym i o 
tym mógł wiedzieć.


— Deszcz lał — tłumaczył się — nie było się gdzie schować, wlazłem 
do trumny.


Trochę to nie tego leżeć za życia w trumnie, więc chłopi 
zaczęli się śmiać, dziwić, żartować.


Ale jeden z nich, z okiem dokumentnie swego czasu zalepionym dobrem 
uderzeniem pięści, spojrzał na mnie świdrująco pozostałym zdrowym okiem i 
podrapawszy się w głowę, wes­tchnął :


— Oj, bida nam, bida!


Mój strzał z paką zrobił swoje.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ III

Cyganie

 

 


Trzeciego dnia nie 
musiałem już pana komendanta do naszej separatki zapraszać. Przyszedł sam. 
Widocznie zasmakował w opo­wiadaniu swych wspomnień i spędzone na nim wieczory 
mijały mu mile.


Towarzysz 
z zaszczepioną malarią dusił się pod kołdrą, chcąc w ten sposób wywołać bodaj 
drobne podwyższenie się temperatury, chory na zapalenie nerwów strażnik skarbowy 
leżał na swym łóżku w milczeniu, uporczywie starając się złączyć zdrętwiałe i 
czucia pozbawione pałce, co mu się zresztą nie udawało.


Słońce, 
zachodziło.


Pod nami 
na parterze, w oddziale chorych umysłowo, od dłuższego czasu już szlochała 
głośno pewna biedna, chora panienka.


Pan 
komendant zaczął:


— Za 
austriackich czasów, to znaczy przed wielką wojną, niewiele było po wsiach 
nadzwyczajnych wypadków. Kradzieże, zabójstwa podczas wesel czy hulanek w 
karczmie, czasem mor­derstwo – to było wszystko. Ludzie siedzieli cicho, 
pracowali i nie myśleli o tym, żeby dla zysku mordować i rabować. Tego nauczyła 
ich dopiero wojna.


Ale był 
żywioł, na który poeci i literaci za­patrują się nieraz bardzo romantycznie, a 
który jest straszny, dziki, nieokiełznany, barbarzyński. Lud zna go i nie tylko 
nie ufa mu, lecz boi się go – zupełnie słusznie. Żywiołem tym są Cyganie.


Jest to, 
ściśle mówiąc, wstrętna banda złodziei, opryszków rozmaitego rodzaju i 
morderców. Mężczyźni – właściwie mówiąc, samce – wy­glądają jako tako, nawet 
lubią się stroić, ale samice cygańskie, młode czy stare, są ohydne, brudne, 
cuchnące, bez najmniejszego poczucia wstydu, obrzydliwe suki. Banda nie myśli o 
niczym innym jak tylko o żarciu – bo oni nie jedzą, tylko żrą najrozmaitsze 
paskudztwa – i o łajdactwach. Kobiety oszukują lub kradną, pełniąc zarazem 
służbę wywiadowczą dla bandy – mężczyźni również kradną, a przy sprzyjają­cych 
okolicznościach rabują i rozbijają na dro­gach, nie cofając się przed 
morderstwem.


Głównym 
charakterystycznym rysem taktyki band cygańskich, jest zdumiewająca nieraz 
szybkość, z jaką w razie potrzeby przenoszą się z miejsca na miejsce, a także 
zdolność ukrywa­nia się. Orientują się w terenie znakomicie. Ciągną zwykle 
drożynami bocznymi, drogami polnymi, a czasem bezdrożami na przełaj, a gdy 
wreszcie pojawią się na gościńcu, o którym wia­domo skąd i dokąd prowadzi, zdaje 
się być rzeczą zupełnie pewną, że musieli przechodzić przez te a te wsie, gdy 
tymczasem tam ich nikt nie wi­dział, bo przyszli nie wiadomo skąd, 
najprawdo­podobniej zmyliwszy pogoń jakąś następującą im na pięty. A ukryć 
potrafią się w pierwszej lepszej wklęsłości gruntu, gdzie siedzą cicho, póki im 
to jest potrzebne lub konieczne. Ale biada samotnemu człowiekowi, który się na 
taki obóz natknie.


A mnie się 
to raz zdarzyło i zaraz panowie zo­baczycie, co z tego wynikło.


Jakoś nad 
wieczorem natknąłem się na taki obóz. Liczył coś pięć czy sześć namiotów. Jak 
zwykle nad ogniem wisiał kocioł, w którym stara, brudna cyganka w łachmanach 
pitrasiła wstrętne jadło, mieszając je podniesionym z ziemi patykiem. Niedaleko 
namiotów pasło się kilka wy­nędzniałych, chudych koni, a pod lasem stały wozy 
cygańskie z budami. Nawiasem mówiąc, wozy cygańskie różnią się od naszych, 
skutkiem czego zostawiają szczególne ślady, po których łatwo poznać, którędy 
banda przechodziła. Wozy te, węgierskie, są znacznie krótsze od naszych, koła 
zaś mają wysokie, o wielu szprychach i bardzo wąskie, o wiele węższe niż u nas, 
tak że ślad łatwo odróżnić.


Otóż – 
kocioł nad ogniskiem, wozy pod lasem, konie, wiedźma, kilka Cyganek i tych kilka 
na­miotów. Oprócz tego cisza i pustka, do wioski około dwóch kilometrów.


Znając 
Cyganów, natychmiast przystąpiłem do rewizji namiotów. W kilku pierwszych 
na­miotach wszystko w porządku, to znaczy, trochę pierza, kości i okropny smród. 
W ostatnim na­miocie jakiś Cygan spał. Kiedy wszedłem, zbu­dził się, i ni stąd 
ni zowąd niespodziewanie złapał mnie za nogi tak silnie, że musiałem się złapać 
sznura od namiotu, aby nie upaść.


W tej 
chwili miałem już całą bandę za plecami. Zaczęła się szarpanina.


— Jak 
to?— przerwał strażnik skarbowy.— Ośmielili się napaść na pana, żandarma? 
Dlaczego? Po co?


— Buty, 
mundur, broń, bielizna, torba – to wszystko dla Cygana skarby bezcenne. Gdybym 
się nie obronił, udusiliby mnie, rozebrali do naga, zakopali i ruszyliby dalej, 
tak że wszelki ślad zaginąłby po nich – i po mnie.


— Cóż pan 
zrobił?


Udało mi 
się wyrwać jedną nogę. Kopnąłem nią Cygana w pysk, aż odleciał. Wtedy do­byłem 
szabli i zacząłem rąbać, bo karabinu w ciasnocie użyć nie mogłem. Tak wydostałem 
się z namiotu i zacząłem biec ku lasowi, ale cóż, kiedy banda jeszcze przed 
lasem dopadła mnie i otoczyła. Jakiś ogromny drab sunął na mnie z żelazną 
sztabą. Rąbnąłem go przez łeb, zwalił się na ziemię, ale tuż nacierali inni, a 
równo­cześnie jedna Cyganka podpełzła ku mnie i za­częła mnie z całej siły kąsać 
w prawą nogę, skutkiem czego nie mogłem ruszyć się z miejsca. Musiałem 
przezwyciężyć ten wściekły ból, bo ledwo mi starczyło czasu do odbijania i 
zada­wania ciosów...


— A 
czemużeś pan nie strzelał, do stu diabłów! — wykrzyknął strażnik niecierpliwie.


Pan 
komendant zająknął się, umilkł a po chwili rzekł z zakłopotanym uśmiechem:


— Widzicie, panowie: To właśnie jest ta głu­pota ludzka! Człowiek nosi przy sobie 
broń po to, aby jej mógł w potrzebie dla swej obrony użyć. Ale ponieważ w owych 
czasach nikt na nas nie napadał, więc karabinów nie nabijaliśmy, chyba w 
wyjątkowych wypadkach. A człowiek nie myśli o tym nigdy, że może się zdarzyć, iż 
przez dziesięć lat z broni użytku robić nie będzie po­trzebował, aż jedenastego 
roku okaże się tego potrzeba. Dodam jeszcze, że pewną rolę odgry­wało tu też 
poniekąd lenistwo. Był mianowicie przepis, nakazujący czyścić naboje po wyjęciu 
z karabinu. Tego się nam nie chciało robić i dla­tego przeważnie nie nabijaliśmy 
broni.


Dość na 
tym, że wreszcie wyrąbałem się jakoś z tego stada wilków, rąbnąłem Cygankę, 
która mi gryzła łydkę – na szczęście przez spodnie, więc choć ból był szalony, 
tylko sińce zostały – i ścigany przez bandę szczęśliwie uciekłem.


Tymczasem 
się ściemniło.


W 
przeciągu półgodziny byłem na tym samym miejscu z powrotem w towarzystwie wójta 
z po­bliskiej wioski. Ale Cyganie zniknęli. Przy świetle latarki dostrzegliśmy 
tylko wąskie ślady kół ich węgierskich wozów.


Tak się 
szczęśliwie dla mnie ta awantura skoń­czyła.


Ale nigdy 
nie zapomnę tych na pozór tak cichych i niewinnych namiotów, niespodzianego, 
podstępnego napadu, tych brązowych, roz­wścieczonych twarzy, błyszczących dziko, 
wytrzeszczonych białek oczu, wycia, plugawych wyzwisk, pisku kobiet i tej 
szelmy, która zębami przyczepiła się do mej nogi tak, że z miejsca ruszyć nie 
mogłem. Śmierć stała tuż przy mnie.


Gdyby mi 
tak szablę wytrącono... Strach po­myśleć!


Panowie! 
Czytałem nieraz o bohaterskich walkach traperów z Indianami. Cyganie są znacznie 
gorsi i niebezpieczniejsi, bo tchórze w pojedynkę, napadają zawsze kupą, 
zdradliwie i tylko na takim ustroniu, gdzie mogą być pewni, że napadniętemu nikt 
z pomocą nie po­śpieszy. Wtenczas są straszni.


Druga moja 
rozprawa z Cyganami była w więk­szym trochę stylu a skończyła się formalną bitwą 
z tymi włóczęgami i naszym zwycięstwem. Spra­wę tę słusznie mogę nazwać bardzo 
poważną.



Stacjonowany byłem wówczas w P. Jest to mała mieścina okolona wieńcem lesistych 
wzgórz. Okolica bardzo ładna. Podnóże Karpat, góry, lasy, rwące, szumiące 
strumienie, zdrowe po­wietrze.


Pewnego 
popołudnia, gdzieś koło drugiej, ga­lopem przypadł do posterunku konny posłaniec 
czerwony i spotniały od szybkiej jazdy – bo działo się to letnią porą – 
donosząc, iż we wsi D., niedalekiej wiosce, rabują Cyganie. Mają broń, nikt im 
nie śmie stawić oporu. Przyjechali przed południem na czterech furach, dwunastu 
chło­pów i sześć bab i od razu rzucili się do rabunku.


Rozumie 
się, że w chwili, kiedy posłaniec do­tarł do posterunku, po Cyganach w 
zrabowanej wiosce ślad już ostygł. Zrobili swoje i z pewno­ścią ruszyli dalej. 
Trzeba ich było ścigać.


Było nas 
na posterunku czterech – trochę za mało na dwunastu cyganów, uzbrojonych w broń 
palną, a już zwłaszcza na ich osaczenie. Ponieważ jakiś czas temu odbył się 
pobór woj­skowy, dobraliśmy sobie do pomocy kilkunastu co śmielszych parobczaków 
z potężnymi palicami i ułożyliśmy następujący plan: Ja z częścią chłopców miałem 
jechać wprost za Cyganami zwykłą drogą z P. do wioski i dalej, podczas gdy 
komendant z dwoma żandarmami i resztą chłopców miał jechać naokoło tak, aby 
Cyganom drogę odciąć. Chłopi migiem zaprzęgli, siedliśmy na dwie fury i jazda!


Po drodze 
wstąpiłem na jeden posterunek w nadziei, że może znajdę tam pomoc. Nie­stety, na 
posterunku nie było nikogo, prócz gospodyni, wszyscy żandarmi się rozeszli. 
Po­wiedziałem babie, co się stało, dokąd jedziemy i żeby, jak tylko jaki żandarm 
wróci, kazała mu iść za nami.


W D. 
popłoch, lament, wzburzenie. Dom wójta ograbiony, wnętrze domu zdemolowane, wójt 
sam chodzi z policzkiem rozciętym do kości, drugi jakiś dom też obrabowany, 
sprzęty poła­mane, ludzie pobici, poranieni, kilka dziewcząt zgwałconych. Co do 
Cyganów dowiedzieliśmy się tylko tyle, że mają rewolwery, karabiny i dubeltówki 
i że pojechali istotnie tą drogą, którąśmy przypuszczali. W te pędy pogoniliśmy 
za nimi.


Byłem sam 
jeden z karabinem i miałem ośmiu chłopców z palicami – a Cyganów, i to 
zbroj­nych, było dwunastu. Szanse poniekąd nierówne.


O kilka 
kilometrów za D. znajdowała się stara, na pół rozwalona karczma, w której Żyd 
pokątnie sprzedawał wódkę. Po prawej stronie gościńca, naprzeciw karczmy, był 
las, po lewej za karczmą szeroki, bystry tu Wisłok, na którego drugim brzegu 
wznosiła się góra, zaś u jej stóp biegł tor kolejowy. Na grzbiecie góry była 
wioska Hadle.


Powinienem 
był wysadzić ludzi daleko przed karczmą, zrobić odpowiedni wywiad, osaczyć ją i 
w danym razie, gdyby Cyganie istotnie w niej się znajdowali, osaczyć ją i czekać 
na przybycie komendanta z żandarmami i drugą partią.


Tu pan 
komendant potrząsnął z niezadowo­leniem głową, pogładził nieco ażurową czuprynę 
i rzekł:


— Ale ja 
byłem zanadto nerwowy. Tak jest, zawsze działałem trochę nerwowo. Więc 
pod­jechałem za blisko, wysadziłem chłopców i hurra! na karczmę.


Z karczmy 
padł przez okno strzał – za nim posypały się inne. Cyganie spostrzegli nas i 
otworzyli na nas ogień. Dwóch chłopców od­niosło lżejsze rany. Widzę – awantura 
zakrawa na serio. Wobec tego cofnąłem się z chłopcami w las i czekając na 
przybycie komendanta z resztą żandarmów i chłopców, leżałem zade­kowany za 
drzewem i obserwowałem karczmę.


Co zrobili 
Cyganie? Wozy swoje z łupem ze­pchnęli w jakiś dół, a ponieważ spodziewali się 
pościgu, postanowili wydać nam bitwę. Co za bezczelność! Liczyli na swą przewagę 
liczebną i na broń.


Zwracam 
uwagę, panowie! Dziki człowiek, nomada, bandyta jest na swój sposób nieraz 
bardzo inteligentny, jeśli inteligencją nazwiemy spryt, przebiegłość, zmysł 
orientacyjny i spo­strzegawczy. Czego mu brak? Oto nie zdaje sobie sprawy z 
następstw, jakie jego postępki pociągnąć za sobą muszą. D. było zaskoczone, 
bezbronne, więc Cyganie je zrabowali. Pościg był następstwem naturalnym, 
wchodził w ra­chubę, a Cyganie wiedzieli, że nas na posterunku jest tylko 
czterech – więc umyślili wydać nam bitwę. Ale dalej co? O tym już nie myśleli, 
to przechodziło granice ciasnego zakresu myślenia tych dzikusów.


— Jest to 
„psychologia” dzikiego zwierzęcia — wtrącił urzędnik, który się na chwilę 
ocknął.


— Tak 
jest!— przyznał pan komendant. — Ale posłuchajcie panowie, co się dalej stało.


Mimo że my 
byliśmy liczebnie słabsi, a tylko ja jeden miałem karabin, Cyganie uznali swoją 
pozycję za niedogodną i wymknąwszy się tylnymi drzwiami z karczmy, przedostali 
się jakoś przez rzekę, wdrapali się na górę i usadowiwszy się na jej grzbiecie, 
zajęli pozycję obronną. Na wszystko w służbie jestem gotów, ale – pływać nie 
umiem. Chodziłem po brzegu rzeki zrozpaczony, a tymczasem Cyganie palili do mnie 
i do moich ludzi. Wreszcie ktoś pokazał mi bród, którym przedostałem się 
szczęśliwie na drugi brzeg. Tymczasem przyjechał komendant z dwo­ma żandarmami i 
swoimi chłopcami, przeprawił się przez rzekę i rozpoczęliśmy atak na Cyganów.


Była to 
formalna bitwa. Cyganie strzelali bezustannie – my zaś ostrożnie i z rzadka, bo 
amunicji mieliśmy mało – według regulaminu po dziesięć naboi na człowieka. 
Szliśmy przodem, a za nami posuwali się nasi chłopcy z pał­kami. Rozgorzała 
taka walka, że pociąg idący z Przeworska do Jarosławia zatrzymał się i musiał 
kilka minut czekać, zanim mógł ruszyć dalej.


Było tak 
koło szóstej nad wieczorem, dzień pogodny, niebo jasne. Rozgrzany słońcem lasek 
świerkowy na stoku góry pachniał żywicą, ciepłe, rozgrzane pnie świeciły jak 
złoto, pociąg gwizdnął, pojechał i powiózł dalej spo­kojnych, bezpiecznych 
podróżnych, a ty, czło­wiecze, drap się po górach w ogniu cygańskich strzelb, 
nadstawiaj łba, bij się z dzikusami! Było w tym wszystkim coś tak 
nieprawdo­podobnie niedorzecznego, że chwilami nie wie­działem wprost, gdzie 
jestem.


Nareszcie 
dotarliśmy tuż pod grzbiet wzgórza, ale właśnie, jak na złość, wyszła nam 
amunicja.


— 
Psiakrew! — mruknął ktoś w ciemnościach, bo zasłuchani, zapomnieliśmy zapalić 
światło.


— Ale na 
szczęście — opowiadał dalej pan komendant — przyszła nam z pomocą ludność 
Hadlów. Kiedy ludzie zobaczyli, że bijemy się z Cyganami, kto żył, wypadł z 
chałupy z kijem, drągiem czy widłami i dalejże bić! To sobie panowie możecie 
wyobrazić, że jak jakiego Cygana dopadli, to go nie oszczędzali. Toteż, gdyśmy 
się wreszcie znaleźli na górze, zastaliśmy same trupy.


— Bój się 
pan Boga! Jednakże dwunastu ludzi tak wyrżnąć!...


— Czekaj 
pan! Nie było tak źle. Trzech Cyganów odniosło istotnie cięższe rany, ale reszta 
– prawda, dobrze potłuczona i skrwa­wiona – symulowała tylko. Powiązaliśmy ich, 
przenieśliśmy do jednej chaty i zaczęliśmy cucić.


Na nic! 
Trupy i trupy! Ani ręką, ani nogą. Martwi.


Cucimy 
tych drabów i cucimy, aż wreszcie jeden z kolegów powiada do komendanta:


— Idźcie 
wszyscy stąd i zostawcie mnie samego z Wilczkiem. My tych umarłych wskrzesimy.


A służył 
ten żandarm swego czasu w żandarmerii węgierskiej, gdzie okrutnie obchodzono się 
z przestępcami, a zwłaszcza z Cyganami, których Węgrzy dobrze znają. Znał też 
różne ich sposoby.


Kiedyśmy 
zostali sami, wziął w rękę jedną pałkę, mnie dał drugą i mówi:


— Wal!


— Jednak 
żandarmeria austriacka też biła! — wtrąciłem.


— Mieliśmy 
może prowadzić z Cyganami salonową rozmowę! — roześmiał się szyderczo pan 
komendant. — Są zbrodniarze, z którymi inaczej nie można trafić do ładu. I nie 
tylko zbrodniarze, panie literacie...


— Masz pan 
słuszność! — przyznałem po namyśle. — Dobre lanie może czasem bardzo dużo 
dobrego sprawić.


— Wiadoma 
rzecz! — zgodził się pan komen­dant, po czym opowiadał dalej:


— Tłukliśmy te trupy do siódmych potów. Nic. Żaden ani nie drgnie. Kiedyśmy się 
już zasapali ze zmęczenia, kolega odezwał się:


— E, ty 
nie umiesz bić. Ale znajdziemy inny sposób!


Zawołał 
gospodynię i kazał jej zagotować baniak wody.


— Ale żeby 
był ukrop, matko, prawdziwy ukrop! — napominał ją.


— Będzie 
taki ukrop, że samego diabła by sparzył! — zapewniała kobiecina.


Kiedy wodę 
gotowano, odpoczywaliśmy, obserwując „trupy”. Żaden ani drgnął. Można by 
przysiąc, że to istotnie są trupy. Twarze wykrzywione skurczem konania, 
pokrwawione – chłopi im dali szkołę fest! – włosy zle­pione potem i 
krwią, ale ręce ciepłe... Co za błazny! Macie panowie znowu psychologię dzikiego 
człowieka. Korzysta z chwili, planu na dalszą metę nie ma.



Przyniesiono ukrop.


Wtedy mój 
kolega mówi:


— Będziemy 
ukropem te trupy polewali. Trupowi to nie zaszkodzi, a żywy się zbudzi.


Ledwie to 
powiedział, wśród trupów dał się zauważyć nieznaczny ruch. Ten drgnął, ów ruszył 
ręką, tamten nogą, ktoś jęknął, jeszcze inny westchnął boleśnie.


Powoli, 
powoli wszystkie trupy rozruszały się i zmartwychwstały.



Posadziliśmy Cyganów pod ścianą, ale sie­dzieli jak połamani; wykrzywieni, 
pogięci, kiwali się i słaniali, jęcząc i stękając.


— Czekaj! 
Nauczymy ich chodzić! — szepnął kolega.


Kazał 
przynieść litr okowity.


Podział 
pod ścianą stary Cygan – drab spod ciemnej gwiazdy, jakeśmy się później 
dowiedzieli. Niby ledwo zipał, głową ciągle ciążył ku ziemi, zdawało się, że 
lada chwila zleci z ławy.


Kolega 
podszedł do niego i przemocą wlał mu w zęby kieliszek wódki. Cygan udawał, że 
nie może zębów rozewrzeć, ale przecie wódkę wypił.


Wówczas 
kolega mój usiadł w drugim końcu izby i rzekł:


— Kto 
będzie chciał wódki, a przyjdzie do mnie, ten dostanie trzy kieliszki.


Nikt się 
nie ruszał.


— Napijesz 
się? —zwrócił się do mnie kolega, trzymając w jednej ręce flachę a w drugiej 
kieliszek. — Po tych sztrapacach dzisiejszych to nam dobrze zrobi.


— Dobrze! 
— powiadam. — Napiję się!


Przepił do 
mnie.


— Dobra! — 
chrząknął, po chłopsku wytrzą­sając na ziemię ostatnie krople.


— Mocna! — 
pochwaliłem znów ja, wypiwszy swój kieliszek.


Staliśmy 
chwilę naprzeciw siebie w milczeniu, patrząc sobie w oczy – on z tą flachą 
gorzały i kieliszkiem, a ja kręcąc papierosa.


— A może 
by tak jeszcze po jednym? — za­proponował.


— Niech 
będzie jeszcze po jednym! — zgo­dziłem się.


— Bóg w 
Trójcy przebywa! — rzekł senten­cjonalnie kolega, nalewając trzeci kieliszek.


— Ta to 
święta prawda! — musiałem przyznać.


A wtedy 
stało się to, na cośmy właśnie czekali.


Od ściany 
oderwał się stary Cygan i idąc ku nam niepewnym niby krokiem, rzekł:


— Pane, i ja lubiu Boha!


Dostał 
trzy kieliszki wódki.


Po nim 
zgłosił się drugi, trzeci, czwarty, w końcu pokazało się, że wszyscy mogą 
chodzić.


Wtedy 
skuliśmy ich i zaprowadziliśmy ich do sądu, do miasta, gdzie ich zamknięto w 
areszcie.


Inna 
rzecz, że tej samej jeszcze nocy zro­bili podkop i z aresztu uciekli. Myśmy 
swoje zrobili.


Straszna 
awantura się z tego zrobiła. Zawe­zwano szwadron dragonów i cały pułk piechoty, 
który przetrząsał wraz z nami lasy przez kilka dni i nocy – ale ani jednego 
Cygana nie udało się nam złapać.


W kilka 
lat później – uważacie panowie – dopiero w kilka lat później tę bandę złapano i 
czterech jej członków powieszono za morderstwa, gwałty i rabunki.


To było 
moje najcięższe przejście za czasów austriackich.


— Tak! — 
przyznałem. — Było tanio, pocz­ciwie i głupkowato. Co najwyżej jacyś tam 
Cyganie... Człowiek żył i umierał, nie wiedząc nawet, po co żył. Czytało się 
dużo czcigodnych książek, ale myślało się tylko o brzuchu.


— Dajże 
pan spokój, panie literacie! — obu­rzył się pan komendant. — Dziś o brzuchu 
my­śli się znacznie więcej niż wówczas.


— Może! 
Ale aby go zaspokoić, trzeba bar­dzo intensywnie myśleć o wielu różnych innych 
rzeczach, trzeba walczyć i zdobywać i to z takim trudem, że wobec walki brzuch 
schodzi często na drugi plan...


Tymczasem 
zrobiło się ciemno.


Towarzysze 
moi spali mocno. Jeden pochra­pywał „szeptem”, drugi poświstywał nosem.


Przez 
jasno oświetlony korytarz przeszła z miękkim szelestem sukien siostra w białym 
fartu­chu i białym, sztywnym kornecie. Mijając drzwi naszego pokoju, spojrzała 
weń, ale prawdopodobnie pana komendanta nie dojrzała, bo poszła dalej.


Usnąłem, 
marząc, że jestem żandarmem austriackim, mieszkam w cichym, schludnym bu­dynku 
posterunkowym z pokojami o frotero­wanej, a przynajmniej pokostowanej podłodze, 
właśnie po drugim śniadaniu (kieliszek wódki, jajecznica z kiełbasą i chleb z 
masłem) kręcę grubego jak palec papierosa z drogiego tytoniu, rozkoszując się 
zapachami dolatującymi z kuchni, w której krząta się doświadczona gospodyni, i 
myślę o błękitnych oczach narzeczonej, młod­szej nauczycielki, z którą się 
ożenię, jak tylko zostanę komendantem posterunku.


Po 
południu zagram z kolegami w kręgle.
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— Dziś 
zaznajomię panów z mało znanym typem zbrodniarza — zaczął pan komendant Wilczek 
następnego wieczoru — a mianowicie ze złodziejem kościelnym.


Nazywał on 
się Wojdyło, był z pochodzenia chłopem, a trudnił się wyłącznie kradzieżami w 
kościołach i na plebaniach.


Wygląd 
zewnętrzny: Człowiek wysokiego wzrostu, chudy, biednie ubrany, ciemny blon­dyn, 
twarz pociągła z zapadłymi policzkami, bez zarostu, długie włosy zaczesane w 
tył, wielkie niebieskie oczy o ostrym, hipnotyzującym spojrzeniu, ogólny wygląd 
biednego, schorzałego, opuszczonego człowieka, niby ascety, mowa powolna, 
męcząca. Komediant pierwszej klasy, znakomicie udający nabożnisia i więcej 
nawet, jak panowie zobaczycie, chytry, podstępny, niezmiernie silny i uparty. Z 
góry się przyznam,
że rady 
sobie z nim dać nie mogłem, zresztą nie tylko ja, ale i inni.


Miałem z nim do czynienia nieraz — znany był w całym kraju — 
opowiem jednak zdarzenia najważniejsze, abyście panowie mogli zrozumieć, jaki to 
był rodzaj człowieka.


Pewnego dnia – a było to znowu w P., w którym większa część moich 
historii z czasów austriackich się rozgrywa – wpadł do mnie na posterunek 
wikary, krzycząc, że go ktoś okradł.


Było to przed południem. Z okien posterunku widziałem, jak wikary 
przedtem przez jakiś czas przechadzał się między kościołem a wikarówką, a potem 
poszedł do proboszcza na plebanię i oczywiście, nie spodziewając się kradzieży – 
w biały dzień, w takiej małej mieścinie, gdzie wszystkich znał – drzwi na klucz 
nie zamknął.


Poszedłem z wikarym czym prędzej na wika­rówkę. Ksiądz miał wielki 
kufer, w którym prze­chowywał bardziej wartościowe rzeczy, jak futro, sutannę 
odświętną, złoto, precjoza, w ogóle co było cenniejszego. Te rzeczy zniknęły. Za 
to wszystko złodziej zostawił na stole kawałek razowego chleba zawinięty w 
czerwoną chustkę.


Na szczęście nie ruszył znaczniejszej kwoty ze składek, którą 
ksiądz wikary miał wpra­wdzie zamiar schować do kufra, ale na razie trzymał ją 
na stoliku pod oknem przykrytą jakąś książką.


— Nie podejrzewa ksiądz nikogo? — za­pytałem.


— Nie. Z tutejszych ludzi nikogo, a nikogo obcego nie widziałem. W 
ogóle, o ile wiem, py­tałem sąsiadów, nikogo u mnie podczas mojej nieobecności 
nie było.


— Nikogo? Naprawdę, nie było nikogo? Nikt się koło domu nie kręcił? 
Może jaki żebrak lub wędrowny?


— Nie, nie było nikogo.


— Cud się żaden nie stał, zwłaszcza zaś kradzież do cudów 
stanowczo zaliczać się nie może. Prawdopodobnie sąsiedzi nie spostrzegli. Ksiądz 
dobrodziej spacerował jakiś czas między kościołem a wikarówką. Wrota kościelne 
były otwarte, ksiądz zaglądał przez nie do wnętrza; widziałem z okna posterunku. 
Nie zauważył ksiądz dobrodziej nikogo w kościele ?


— Nie. To jest… Był tam jakiś człowiek... Zauważyłem go już podczas 
mszy... Kiedy się przechadzałem, był w kościele i modlił się.


— Jak wyglądał?


— Albo ja wiem! No, zwykły człowiek. Nic szczególnego. Nie mam 
pojęcia, jak wyglądał.


— Wysoki? Niski?


— Jakże ja to panu mogę powiedzieć, kiedy on klęczał! Modlił się 
bardzo nabożnie.


— Ale jakby wstał –jak ksiądz myśli?


— Myślę, że byłby trochę niższy od pana. Tak mi się zdaje. Nie o wiele.


— A włosy jakie miał?


— Zdaje mi się – jasny szatyn albo ciemny blondyn.


— Tak. Twarz bez zarostu! — mówiłem dalej już prawie pewien siebie.


— Bez.


Tu wikary spojrzał na mnie z pewne m zdzi­wieniem.


— Oczy duże, niebieskie!


— Żebyś pan wiedział! Duże, niebieskie. Widziałem podczas mszy, 
kiedy pobożnie wzniósł oczy w niebo.


— Komediant! Oszust!! I takiemu wierzycie, dlatego że ślepia 
wywraca!


— Pan go znasz?


— Kto by go nie znał. Przecie ten świętoszek, to nikt inny, jak 
tylko Wojdyło, jeden z najnie­bezpieczniejszych złodziei kościelnych, w swoim 
rodzaju sława!


— Patrzcie państwo! — zdumiał się ksiądz i aż w ręce klasnął z 
zdziwienia.


Dla formy przeszukałem sąsiednie wsie, choć wiedziałem dobrze, że 
Wojdyło niegłupi i z łupem z pewnością już umknął, napisałem raport i, 
oczywiście, wszystko na próżno. Kamień w wodę!


Pewnego dnia siedzę sobie na posterunku przy oknie, patrzę, co się 
dzieje na bożym świecie, wtem widzę – żandarm prowadzi kogoś na po­sterunek. 
Kogo? Mego Wojdyłę!


Złapali go na jakiejś kradzieży, a ponieważ 
w P. jest sąd, przyprowadzono go na mój posterunek.


Po załatwieniu formalności żandarm odszedł.


Zostaliśmy we dwóch.


— Słuchaj, Wojdyło! — powiadam mu. — Ja tu mam z tobą jeszcze inną 
sprawę. Pamię­tasz ty ten kawałek razowego chleba zostawiony na stole w 
wikarówce?


Zrazu udawał, że o niczym nie wie, ale kiedy mu dobrze do serca 
przemówiłem, przyznał się.


— Widzisz, Wojdyło! — mówię wtedy. — Złodziej z ciebie zręczny i 
sprytny, ale szkoda, żeś nieuczony i do książek żadnej ciekawości nie masz.


Spojrzał na mnie z pewnym zdziwieniem.


— A tak! — mówiłem dalej. — Szkoda! Bo widzisz, wikary miał wtedy w 
domu większą kwotę ze składek i datków. Chciał te pieniądze schować do kufra, że 
jednak ktoś mu w tym przeszkodził, położył je na stoliku pod oknem i nakrył 
książką.


Wojdyło spuścił trochę głowę i odwrócił ją. Ale po krótkiej chwili 
patrzył mi znowu w twarz silnym spojrzeniem swych wielkich błękitnych oczu.


— Na tym jednak nie koniec, Wojdyło! Co zrobiłeś z rzeczami? Gdzie 
są?


Długie, uporczywe milczenie.


Zacząłem mu tłumaczyć, że siedzieć i tak będzie – oczywiście, nie 
wzruszyło go to, bo siedział nieraz i zawsze udawało mu się zbiec – że jeśli 
rzeczy wyda, kara będzie mniejsza.


— Jaka kara? — zapytał. — Za co?


— Za kradzież na wikarówce.


— A któż mi dowiedzie, że to ja?


— Człowieku, przecie mi się przyznałeś!


— W cztery oczy, panie wachmistrzu!


— Ksiądz wikary widział cię w kościele, po­zna cię.


— Widział mnie w kościele, nie na wikarówce. Na wikarówce nie 
widział mnie nikt.


— Ale znany jesteś jako złodziej, wielokrotnie już karany.


— Nie wszystko ja muszę kraść. Są i inni złodzieje — mówił powoli, 
rozwlekle. — To wszystko są tylko podejrzenia. Dowodów nie ma żadnych.


Trzymał się twardo, ale wreszcie udało mi się jakoś go zmiękczyć. 
Wyznał, że rzeczy skradzione ukrył u jakiegoś gospodarza we wsi Śliwnicy, w 
przemyskim.


— Jak się ten gospodarz nazywa?


— Tego ja nie wiem, wiem tylko, gdzie mieszka, który dom.


— Jak to? — wykrzyknąłem z niedowierzaniem. — Zostawiłeś rzeczy u 
nieznajomego gospodarza?


— Bo to było tak: Wstąpiłem do tego gospo­darza, żeby przenocować. 
Powiedziałem mu, że wyszedłem ze szpitala, tłumoka udźwignąć nie mogę, i 
prosiłem go, żeby mi go przechował i żeby mi na to konto dał parę złotych na 
drogę. Go­spodarz uczciwy, bogaty, pięć złotych mi dał na drogę, rzeczy wziął na 
przechowanie. Nie przepadną.


— Więc to w Śliwnicy?


— W Śliwnicy, panie wachmistrzu.


— Dobrze, pojedziemy do Śliwnicy po rzeczy. Ale pamiętaj! Znasz 
mnie! Jeśli mnie zwodzisz, to ci tak do serca przemówię, że, no!


— Gdzieżbym ja pana wachmistrza zwodził! — ciągnął swym niemrawym 
głosem Wojdyło. — Rzeczy są na pewno w Śliwnicy.


Przyjechaliśmy do tej Śliwnicy. Wieś strasznie wielka.


— Prowadź! — mówię do mego Wojdyły.


— Zaraz, panie wachmistrzu, ino sobie przy­pomnę, który to dom! — 
powiada.


Zaczął mnie po wsi wodzić, od domu do domu. Tu, tu na pewno! Nie, 
nie tu, to będzie tam! I tak wciąż. Powiadam panom, tak mnie zgonił, że ledwom 
dyszał, a ozór wywiesiłem, jak zzia­jany pies. Wściekły byłem. Widziała bestia, 
że mi ślepia zaczynają ze złości świecić, słyszał, jak zębami zgrzytam, ale on 
nic! Wodzi mnie od chaty do chaty, a tym swoim sztucznie prze­wlekłym, 
dziadowskim głosem usprawiedliwia się:


— O zmroku tu przyszedłem, dobrze nie wi­działem, więc nie mogę 
teraz poznać, który to dom był.


— Ty, ścierwo, nie pamiętasz, w którym domu oddałeś na przechowanie 
skradzione rzeczy? Powiedz to komu innemu, a nie mnie!


To mówiąc, szturchnąłem go mocno kolbą w po­śladek – nie pierwszy 
raz zresztą tego przeklę­tego popołudnia – ale to na nim żadnego wra­żenia nie 
zrobiło. Uważacie panowie, ten chudeusz, niby schorzały, był nadzwyczaj silny i 
bicie znosił z podziwu godną wytrzymałością.


Wodził mnie tak, żeby na czasie zyskać – taktyka złodziejska! – aż 
wreszcie straciłem cierpliwość i skorzystawszy ze sposobności, w ciemnym i 
samotnym kącie straszliwie sprałem mu pysk – nie tyle w interesie służby, 
panowie, ile w własnym, bo zganiał mnie po wsi tak, że nóg już nie czułem. 
Zdawało mi się, że mu rura zmiękła, bo nagle oświadczył, że już sobie 
przy­pomina, w którym domu skradzione rzeczy złożył.


Wyszliśmy znów na drogę, on z obolałą gębą, ja z obolałą ręką i 
wściekły.


Prowadził mnie jakiś czas, wreszcie pokazuje mi porządną, obszerną 
chatę i mówi:


— To tu!


— Jakże to ? — odezwałem się. — Całe pół dnia szukałeś i szukałeś, wodziłeś 
mnie od domu do domu i nie mogłeś sobie przypomnieć, który to dom, a teraz ledwośmy parę kroków uszli, już wiesz, że to tu? Po czymże tę chatę poznałeś ?


— Po oknach, panie wachmistrzu. To tu.


— Na pewno?


— Na pewno.


Weszliśmy do chaty.


Zawołałem gospodarza i gospodynię, powta­rzam, co mi Wojdyło mówił 
o pozostawieniu u nich rzeczy i żądam ich wydania.


Spojrzeli po sobie zdumieni, gospodarz aż się krzyżem świętym 
przeżegnał i mówi:


— Panie wachmistrzu! Ady ja tego człowieka w życiu na oczy nie 
widziałem! To, co on o rzeczach jakichś mówi, to nieprawda! Żadnych rzeczy mi 
na przechowanie nie dawał.


Kobieta potwierdziła słowa męża.


Oboje robili wrażenie ludzi uczciwych i po­rządnych. W izbie było 
czysto, a sprzęty i moc pierzyn na łóżkach wskazywały na pewną za­możność. Znam 
się trochę na ludziach, a zwłaszcza dobrze znam chłopów w tych stronach, i 
wiem, że pozory często łudzą. Ale tych dwoje nie wyglądało mi na ludzi, którzy 
chcieliby przy­właszczyć sobie powierzone cudze rzeczy.


Tymczasem Wojdyło wpił się w nich swym hipnotyzującym wzrokiem i 
dziadowskim, roz­bitym głosem wyrzekł stanowczo:


— Nie kłamcie, gospodarzu, nie kłamcie wy, gospodyni, bo gniew i 
karę boską na siebie ściągniecie. Wiecie dobrze, żeście mnie na nocleg przyjęli 
wtedy, jak ze szpitala wyszedłem, i ja wam dałem na przechowanie rzeczy, a wy na 
to konto daliście mi pięć złotych na drogę. Nie wypierajcie się, bo wiecie 
dobrze, że tak było.


Gospodarz i jego żona zaprzeczyli stanowczo.


Rozpoczął się spór. Wojdyło obstawał przy swoim, chłop z żoną 
wypierał się wszystkiego. Nie znał Wojdyły, nie widział go na oczy, żadnych jego 
rzeczy na przechowanie nie brał, żadnych pięciu złotych mu na drogę nie dawał.


Ja siedziałem, słuchałem i milczałem. Nie było nieprawdopodobne, że 
gospodarz, mimo solidnego i uczciwego wyglądu, rzeczy sobie za­mierzał 
przywłaszczyć, choć mi na to nie wy­glądał. Ale Wojdyło był łotr skończony i 
było więcej niż prawdopodobne, że postanowiwszy sobie rzeczy nie wydać, chciał w 
nie teraz ubrać Bogu ducha winnego, uczciwego człowieka.


W dalszym ciągu gospodarz stanowczo przeczył, jakoby jakiekolwiek 
rzeczy dano mu na przechowanie i równie stanowczo twierdził, że Wojdyłę pierwszy 
raz w życiu widzi.


Zwróciłem gospodarzowi uwagę na to, iż rzeczy pochodzą z kradzieży 
u księdza. Zmartwiło go to jeszcze bardziej.


Cóż miałem robić? Choć Wojdyle nie wierzyłem, musiałem zrewidować 
i przetrząsnąć cały dom, co też rozmyślnie zrobiłem gruntownie i z całą 
starannością. Nie znalazłem nic. Nato­miast miałem sposobność sprawdzić, że w 
domu jakichś szczególniejszych schowków nie było, a chłopi, którzy trudnią się 
kradzieżą lub pa­serstwem, zawsze jakieś schowki w domu mają.


Uprzedziłem gospodarza, że będę musiał zrobić na niego 
doniesienie. Wzruszył z rezygnacją ramionami. Gospodyni lamentowała. Taki wstyd 
– za nic! Ani człowieka, ani rzeczy nigdy nie widzieli, a teraz żandarm, 
rewizja, doniesienia, sąd!...


Wsiadłem z Wojdyłą na wózek i ruszyliśmy w powrotną drogę. Nie 
mówiłem nic, ale kipiało we mnie ze złości. Wykiwał mnie. A ja byłem bezsilny. 
Nic mu nie mogłem zrobić. Tyle czasu straconego, tyle pracy daremnej, wywłóczył 
mnie po wsi, że nóg już nie czułem, a w rezul­tacie nie tylko rzeczy nie wydał, 
ale jeszcze po­dejrzeniem obciążył uczciwego i niewinnego czło­wieka.


Rozmyślnie nie skułem go, ani nie związałem. Przeciwnie, zacząłem 
udawać, że śpię. Byłem pewny, że Wojdyło, korzystając z tego, smyknie mi z wozu 
na ziemię i zacznie uciekać. Czekałem na to. Byłbym mu wówczas z całą rozkoszą 
wsadził kulę w łeb. Co panowie powiecie? Ten łotr odgadł mój zamiar i nie tylko 
nie uciekał, ale ile razy, kiwając się niby we śnie, zanadto się pochyliłem, 
dźwigał mnie, podnosił i mówił:


— Panie wachmistrzu, niech pan nie śpi, niech pan uważa, bo pan z 
wózka wypadnie.


Wiedział, szelma, że z więzienia zemknie, ale przed moją kulą nie 
ucieknie.


Odstawiłem go do sądu i na tym moja robota się skończyła.


Naturalnie, Wojdyło z więzienia uciekł.


W jakiś czas później dowiedziałem się o nim ciekawych rzeczy.


Był odpust w Kalwarii Zebrzydowskiej. Ty­siące ludzi z różnych 
stron, w kościele tłok, ścisk, ludzie zamodleni, zmęczeni, wymięci, 
półprzy­tomni z zaduchu. Wśród tego tłumu jakiś ksiądz z tacą zbierał datki. 
Pewien gospodarz, przy­glądnąwszy się mu uważniej, poznał w nim – Wojdyłę, z 
którym miał do czynienia i którego dobrze znał. Oczom własnym wierzyć nie 
chciał. Wojdyło w sutannie i zbierający datki w kościele! A z pewnością nie 
pierwsza to była taca, z którą na kościół między modlących się wyszedł. Kiedy 
Wojdyło podszedł z tacą ku gospodarzowi, ten pochylił głowę, aby go Wojdyło nie 
poznał, rzucił mu na tacę jakiś grosz, i zaczął go obser­wować, już zupełnie 
pewny, że to on. Nic innego w kościele i w tym tłumie podczas uroczystego 
nabożeństwa zrobić nie śmiał. Wojdyło z pełną tacą gdzieś zniknął, ale po chwili 
pojawił się znowu, wszedł do konfesjonału i zaczął ludzi spowiadać. Tego 
gospodarzowi było już za dużo. Obraza boska – złodziej kościelny spo­wiada 
ludzi! Oburzony, wymknął się z kościoła i poleciał na posterunek. Wystarczyło 
tylko jednego słowa –Wojdyło jako złodziej kościelny był dobrze znany! – a już 
wszyscy żandarmi z posterunku poszli pod kościół i osaczyli go. Ujęto Wojdyłę – 
pieniędzy z datków wprawdzie przy nim nie znaleziono, już je zdążył gdzieś 
schować, ale zawieziono go do sądu, który go z rozmachem wsadził do więzienia. 
Cóż z tego? Po pewnym czasie drab znów umknął i z pewnością, o ile kity nie 
odwalił, po dziś dzień dalej po kościołach grasuje.


Podkreślam to, co w przeciwniku zasługuje na uznanie.


Był to człowiek nadzwyczaj sprytny, ze zna­komicie wyrobionym 
zmysłem orientacyjnym, szybko decydujący się, zręczny, działający po cichu, tak 
że niczym nie zwracał na siebie uwagi, wyborny komediant, przy tym już nie 
uparty, ale wprost zatwardziały i niesłychanie wytrzy­mały. Miał charakter. 
Gdyby ten łotr chciał tych zalet na dobre używać…


— Nie mielibyśmy dziś zajmującej opowieści o Wojdyle — zakończyłem.


Pan komendant spojrzał na mnie trochę stro­piony, ale potem rzekł:


— Prawda i to!


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ V

Awantura z Węgrami

 

 


— Było to w jesieni 1914 roku, podczas odwrotu wojsk austriackich. 
Przez P. przeciągały wówczas różne pułki, które wypoczywały tam parę dni, a 
potem szły dalej.


W krótkości tylko wspomnę o tym odwrocie. W małym miasteczku 
kwaterowało nieraz i kilka­naście tysięcy ludzi zmęczonych, chorych, 
zgło­dniałych i zziębniętych. Rozbierali płoty i par­kany na ogniska, jedli 
buraki cukrowe, żebrali o chleb, kradli, ot!... nędza ludzka!


Między innymi stał w P. przez cztery dni 77. pułk piechoty 
węgierskiej.



Węgrzy w ogóle wsławili się w czasie tej 
wojny nie tyle męstwem, ile okrucieństwem, gwał­tami i rabunkami, których się 
dopuszczali na spokojnej ludności. Wszedłszy do miasteczka, wyrzucali z domów 
nie tylko mieszkańców, ale nawet kołyski z niemowlętami i to bez względu na 
słotę, mróz czy niepogodę. Łaską wielką było, jeśli gospodyni pozwolili 
przystawić jaki garnek na blasze, na której w jej naczyniach sobie gotowali, a 
kradli, co im w ręce wpadło. Dzicz to straszna, traktująca „swego” gorzej nawet 
niż nieprzyjaciela. Gorsi byli nawet od kozaków, bo z kozakami jakoś się 
porozumieć można było, a gdy Węgier mełł językiem, pies go nie rozumiał. Madiar 
szwargotał, toczył groźnie oczami, wywracał białka, a potem albo przykładał 
karabin do piersi, albo bił i gwałtem wymuszał, co chciał. Zresztą rozwodzić się 
nad tym nie będę, bo są to rzeczy powszechnie znane.


Pułk 77. 
był pod tym względem gorszy od innych pułków węgierskich, ponieważ prawie 
wyłącznie składał się z Cyganów, a jakeśmy to już widzieli, jest to hołota dzika 
i straszna.


Przez 
cztery dni postoju tego pułku w P. nic nadzwyczajnego prócz zwykłych rabunków 
nie zaszło. W okolicy, rozumie się, było znacznie gorzej. Zbrojni Cyganie 
wałęsali się po wsiach rabując i gwałcąc. Wreszcie pułk pomaszerował dalej, 
pozostawiwszy w miasteczku feldfebla feldfebel (z niem.) – stopień wojskowy, odpowiednik polskiego sierżanta z jakąś setką drabów pościąganych z wart, 
pa­troli lub też po prostu maruderów. Ta banda zajęła jeden dom, rozkwaterowała 
się w nim i zaczęła po swojemu gospodarować.


Nie byłem 
żandarmem polowym, tylko zwykłym, nie miałem żadnego prawa do wojska się 
mieszać i unikałem tego, zwłaszcza że wojna była u nas wtedy rzeczą nową i 
konflikty z władzami wojskowymi pociągały za sobą stale przykre na­stępstwa. 
Zresztą dość było do czynienia z ludno­ścią cywilną, która, okradana przez 
żołnierzy, ze swej strony znów okradała wojsko i w ogóle zaczęła się wyraźnie 
demoralizować. Wiedziałem, że maruderzy rabują, ale na to nic poradzić nie 
mogłem. Wobec tego nie zajmowałem się nimi i nie wiedziałem nawet, ilu ich jest.


Tymczasem 
to ten, to ów – i to ludzie z inte­ligencji, pani sędzina, pani doktorowa 
przychodzi do mnie ze skargą: Ten dom obrabowali, drugi dom obrabowali, trzeci; 
tu gwałt, tam gwałt, tam znowu tortury dla wymuszenia wyznania, gdzie są ukryte 
pieniądze – robi się popłoch, w miasteczku grasuje banda zbójów! Nareszcie kiedy 
wieczorem ktoś znów doniósł mi o masowym zgwałceniu młodej Żydówki, pasja mnie 
porwała. Wziąłem potężną lagę i poszedłem wprost do domu, w którym się ta hołota zakwaterowała.


— Lagę? 
Nie karabin lub szablę?


— Szablę 
miałem u boku, a karabinu nie brałem, bo przecież do austriackich żołnierzy 
strzelać nie mogłem. Zresztą cóżby znaczył mój jeden karabin? Oni mieli ich 
znacznie więcej. Nie, na takich ludzi najlepszy jest kij.


Wchodzę. 
Wielki pokój, źle oświetlony, pełen dymu z fajek i papierosów; ledwo widać. 
Jakieś postacie wałęsają się to tu, to tam... A ja...


Tu pan komendant pogładził się 
po włosach i rzekł, jakby z wyrzutem sumienia:


— Postąpiłem może trochę za nerwowo!


— Znowu! — 
rzucił z kąta głos czekającego na gorączkę urzędnika.


— To 
trudno panie! — usprawiedliwiał się komendant. — Polak w gorącej wodzie kąpany!


— Trzeba 
było częściej brać zimny tusz!


— Gdzie 
pan znajdzie tusz w takiej mieścinie! Tam nawet łaźni nie ma, jedynie Żydzi mają 
swą łaźnię, w której czasem z łaski pozwalają się wykąpać komuś z inteligencji. 
Wisłok pod nosem, a gulonowi przez całe życie na myśl nie przyjdzie choćby raz 
się wykąpać.


— To 
prawda! — dodałem. — Pod tym wzglę­dem rosyjski lud stoi o wiele wyżej. Tam w 
najmniejszej wiosce jest bania czyli łaźnia pa­rowa, z której chłopi 
bardzo chętnie i często korzystają.


— Otóż, 
gdy się dowiedziałem o tych wszystkich świństwach i łajdactwach Cyganów i gdy 
ich przed sobą zobaczyłem, po cygańsku zanied­banych ze zmierzwionymi kudłami, 
plugawych, rozmamranych i rozwałkonionych, nie zważałem już na nic, lecz 
zacząłem młócić kijem po łbach, co wlazło. Jeden tak dostał, że okno sobą 
wywalił i uciekł.


Ale nie 
wiedziałem, że ich tak dużo, a Cygan i Węgier, jak widzi, że ma liczebną 
przewagę, staje się bardzo odważny. W izbie zawrzało. Rozległ się wrzask, 
feldfebel rzucił się na mnie z wyciągniętą szablą, inni z bagnetami – kupa cała 
natarła na mnie. Chwilę jeszcze broniłem się swoją lagą, a potem uciekłem.


Skoczyli 
za mną, ja jednak wbiegłem między domy – ciemno było, nie widzieli mnie, a ja 
znałem każde przejście – chwilę bawiłem się z nimi w chowanego, a potem 
zniknąłem im, ukrywszy się w niepozornym ustępie.


Słyszałem 
tuż-tuż bieganinę i wściekłe bassama mega anjotisztem! bassama mega anjotisztem! – prawdopodobnie: 
baszszama meg az anyatisztem! (węg.) – pieprzyć jej teściową! 


rozwścieczonych 
Cy­ganów. Naturalnie siedziałem cicho, prosząc Boga, żeby mnie nie znaleźli, bo 
niewątpliwie rozdarliby mnie na sztuki. Potem zaczął się gwałt na mieście. 
Szukali mnie. Naraz roz­legła się gwałtowna strzelanina. Trwała naj­mniej jakich 
dziesięć minut. Jak się później dowiedziałem, Cyganie ostrzeliwali posterunek i 
to tak gwałtownie, że biedny komendant, człowiek starszy już i niezbyt zdrów, 
musiał wleźć pod łóżko. Wreszcie wpadli na posterunek z bronią w ręku, domagając 
się od komendanta, aby mnie wydał – a on o niczym nie wiedział, i oczywiście 
pojęcia nie miał, co się ze mną dzieje. Jakoś się z tego wykręcił, ale Cyganie 
nie dali za wygraną. Szukali mnie wciąż. Dopiero nad ranem trochę się uspokoiło.


A ja przez 
cały czas siedziałem w ustępie.


O tym, aby 
wyjść na miasto, nie mogło być nawet mowy. Zabito by mnie bez pardonu. Uciekać 
za miasto? Dokąd? Cyganie robili we dnie rabunkowe wyprawy, mogli mnie znaleźć 
i utłuc. Zresztą, wstyd mi było opuszczać swój posterunek i uciekać przed 
zbrodniczymi maruderami. Chwilowe niebezpieczeństwo prędzej czy później minie, 
a może przecie znajdzie się jaki sposób, aby łotrom ich zbrodnie nie uszły 
bezkarnie. Postanowiłem zostać.



Przesiedziawszy całą noc w ustępie, o świcie wyszedłem i udałem się do 
pobliskiego ot­wartego już szynku żydowskiego. Żydów na mój widok ogarnęło 
przerażenie. Aj waj, panie wachmistrzu, pan tu nie może zostać, oni pana 
zabiją, oni pana całą noc szukali, niech pan ucieka!


— Uciekać? 
Nie! — powiadam. — Zostanę. Wy mi do tego pomożecie.


— To nie 
może być! My pana ukryć nie możemy, bo oni każdy dom przeszukują od góry do 
dołu. Jak pana wachmistrza u nas znajdą, to jeszcze i nas pomordują!


— Ja się u 
was ukrywać nie myślę — mówię na to — znam lepsze ukrycie. Dajcie mi tylko 
żydowskie ubranie – jupicę jupica (żyd.) – chałat noszony przez Żydów, jarmułkę jarmułka (żyd.) – czapeczka sukienna lub aksamitna, okrywająca czubek głowy, noszona głównie przez Żydów, inne spodnie, w ogóle, żebym się mógł 
przebrać.


Mówmy, co 
chcemy, ale Żyd jest przeważnie uczynny. Prócz tego – znano mnie, krzywdy żadnej 
nikomu nie wyrządziłem, a byłem w tej chwili w niebezpieczeństwie życia. Dano mi 
jakieś stare portki – buty miałem – cycełe cycełe (żyd.) – frędzla złożona z dwunastu sznurków będąca częścią stroju ortodoksyjnych Żydów, noszona na pamiątkę dwunastu pokoleń izraelskich, jupicę, jarmułkę, przebrałem się, 
mundur mój z szablą wyniesiono do innego domu – i tak w przebraniu czekałem, 
póki się zupełnie nie rozwidni. Tymczasem zaś, korzystając z chwili spokoju, 
wypiłem parę kieliszków okowity – zmarzłem w tym poczciwym, gulońskim us­tępie 
na kość, bo to było późną jesienią – przegryzłem suchą jak drewno kiełbasą z 
chlebem i napiłem się gorącej kawy. Głodny byłem strasznie. Kiedy najedzony i 
rozgrzany za­paliłem papierosa, zrobiło mi się zupełnie dobrze. W szynku było 
cicho i ciepło. Zdrzemnąłem się.


Zbudził 
mnie Żyd. Było już koło dziesiątej. Przez okna widać było przejeżdżające fury z 
drewnem, wolno wałęsających się gulonów i biegających niespokojnie Żydów.


— Madiarzy 
już znowu pana szukają! — mówił żyd szeptem, mimo iż nikogo w szynku nie było. — 
Niech pan wachmistrz ucieka, niech się pan gdzie skryje, bo jak pana poznają, 
zamordują!


— Szukają? 
Niech szukają! — rzekłem pewnym siebie tonem, pokrzepiony śniadaniem i drzemką. 
— Zobaczymy, czy mnie znajdą. Ale jak oni nie znajdą mnie, to ja ich znajdę z 
pewnością, a wtedy – gorzko zapłaczą!


Śmiało w 
żydowskim przebraniu wyszedłem na ulicę i powoli skierowałem się ku bóżnicy. 
Nikt na mnie nie zwracał uwagi, ponieważ wszyscy zajęci byli Cyganami. Widziałem 
ich, jak podzieleni na grupy wchodzili z bronią w ręku do poszczególnych domów, 
w których zaraz rozlegały się lamenty i krzyki. Bestie przetrząsały domy, a przy 
tym rabowały i gwał­ciły.


Cóż mogłem 
zrobić?


Spokojnie, 
niezaczepiany przez nikogo, wszedłem do bóżnicy. Był tam jeden tylko Żyd, 
rozumie się, znajomy. Strasznie się zląkł, gdy mnie zobaczył, ale udało mi się 
jakoś go uspo­koić. Wkrótce potem przyszło jeszcze kilku Żydów – widocznie 
zwołano ich na zebranie, może nawet w związku z awanturami, jakie wy­prawiali 
Cyganie.


A na 
mieście wciąż był ruch, bieganina, krzyki, madiarskie przekleństwa, gwałt...


Wtem – 
drzwi się otwarły i do bóżnicy weszło kilkunastu Cyganów.



Struchlałem.


Jeśli mnie 
poznają – koniec!


Ale Żydzi 
niegłupi. Podczas kiedy ja się kiwałem, udając, że się modlę, oni rzucili się do 
Cyganów i zaczęli po swojemu gwałtownie szwargotać. Jeden z nich umiał trochę po 
wę­giersku i ten oczywiście gadał najwięcej. Cy­ganie poszli jeszcze na górę, 
przetrząsnęli strych, a potem wyszli.


Byłem 
uratowany.


Nad 
wieczorem ten oddział 77. pułku opuścił miasto, pohulawszy jeszcze trochę i 
po­turbowawszy ludzi niewinnych. Rozeszli się, jak zwykle maruderzy, na 
wszystkie strony grupami. Ja jednak dla pewności spędziłem tę noc w bóżnicy.


Na drugi 
dzień rano wszedł do miasta pułk landwery – nie pamiętam już który. 
Pułkownikiem był na szczęście Polak. Pomyślałem sobie: Teraz, draby, ja was 
poszukam! Czym prędzej zrzuciłem żydowskie łachy, ubrałem się w mun­dur i 
zameldowawszy się pułkownikowi, opo­wiedziałem mu wszystko, nie tając przed nim 
nawet swej ucieczki w przebraniu do synagogi. Miałem przecie prawo ratować 
życie. Zresztą moje tarapaty obciążały w wysokim stopniu maruderów. Czyż nie 
byłem żandarmem – i to na służbie?


Pułkownik 
natychmiast rozesłał na wszystkie strony patrole. Do wieczora wyłapaliśmy 
trzydziestu maruderów, z których dziesięciu roz­strzelano natychmiast, zaś 
dwudziestu odesłano do pułku.


Tym razem 
wojnę z cyganami wygrałem ja.


Potem 
przechodziły przez miasteczko różne pułki austriackie i węgierskie, jednakże 
awan­tur już nie było.


Ale 
rozprawa z tą cygańską kompanią była bardzo ciężka.


— No, cóż 
znów takiego! — rzekłem z pewnym lekceważeniem. — Natłukł ich pan po łbach 
kijem, potem posiedział pan trochę w ustępie, wreszcie siedział pan, bezpiecznie 
ukryty, w bóżnicy. Był to właściwie trochę niebezpieczny ,,kawał”, nic więcej.


— Mogli 
mnie byli zatłuc! — wtrącił pan komendant.


— Mogli, 
ale nie zatłukli. Pan czuł, pan był pewny, że się im pan wymknie.


— Tak. Ale 
ja się wówczas właśnie co oże­niłem. Cyganie szukali mnie, a żona siedziała na 
posterunku i widziała, jak dzicy, zbrojni ludzie na mnie polują i po co. I 
wiedziała, że z miasta nie uciekłem. I trwało to noc, dzień i noc.


Tu pan 
komendant westchnął:


— Z minuty 
na minutę czekała wiadomości o mojej śmierci. Nikt jej znać nie dał, gdzie 
jestem i co się ze mną dzieje, bo ludzie bali się pokazywać na posterunku – 
zresztą tak lepiej nawet było. A ona czekała – pełnych trzydzieści sześć godzin, 
drżąc z trwogi, nie śpiąc, nie jedząc... Modliła się tylko... Tak, to był 
„kawał”...


— Przepraszam pana komendanta! — Za­pomniałem.


— Tak! — 
przerwał pan komendant. — Ludzie bardzo często zapominają o tym, że i my 
jesteśmy ludźmi, mamy żony, dzieci, ro­dziców i kochamy życie...


Cicho 
weszła do separatki biała Siostra. Nie mogła się w pierwszej chwili zorientować 
w sy­tuacji, bo w pokoju było ciemno, a my roz­mawialiśmy szeptem.


— Panowie 
nie śpią jeszcze?


— Wcześnie, siostro, rozmawiamy. Pan ko­mendant opowiada mi takie zajmujące 
historie...


— A pan 
słucha i nie będzie mógł potem spać. Lepiej się położyć!


Wyszła.







 

 

 

 

 

INTERMEZZO

Kilka słów o siostrze 
Urszuli

 

 


Mimo że siostra Urszula nie mogła w opo­wiadaniach pana komendanta 
odgrywać żadnej roli i żadnej roli nie odgrywała, łatwo się do­myślić, że 
zajmując na naszym oddziale wybitne stanowisko, niemałą rolę odgrywała w naszym 
szpitalnym życiu, skutkiem czego wywierała też i pewien wpływ na opowiadania 
pana komendanta i ukształtowanie się naszych wieczorów. Z tego powodu muszę jej 
też w tej książeczce kilka słów poświęcić. Rzecz dzieje się przecie w szpitalu.


Chodziła w białym płaszczu i białym sztywnym kornecie, jak zwykle 
szarytki w szpitalu. Kształt kornetu jest, jak na dzisiejsze czasy, poniekąd 
cudaczny, trącący średniowieczem i nie w naszym stylu. I niewątpliwie duszyczki 
szarytek, czyste, pełne wiary i miłosierdzia, naiwne i dziecinne w swej zakonnej 
prostocie, również niejednokrotnie trącą średniowieczem i nie są w stylu naszej 
epoki. Za to przepełnione są najsłodszym i najwonniejszym miodem dobroci, która 
na chorych działa niezmiernie kojąco, choćby dlatego, że w życiu codziennym 
rzadko kiedy się z nią spotykają.


Siostra Urszula tej dobroci po sobie nie poka­zywała, przeciwnie 
udawała szorstką i niby lekce­ważyła sobie wszystkie choroby, choć z drugiej 
strony surowo karciła wszelkie wykroczenia, nawet najmniejsze. Chodziła bardzo 
szybko, tak że idąc z nią w niedzielę do kaplicy szpitalnej, z trudnością tylko 
mogłem jej nadążyć. Krótko mówiąc, było to wcielenie pracowitości, energii, a 
zarazem humoru i dobroci.


Siostra od kilku lat już pracowała na oddziale chorych nerwowo i 
przez cały ten czas nie opusz­czała szpitala. Nie miała zielonego wyobrażenia o 
tym, co się działo na świecie, czasem tylko mogła dojrzeć poprzez konary drzew 
szpitalnych ogrodów krążące i śpiewające pięknie aeroplany w rozpromienionych 
błękitach lecące nie wiadomo skąd, dokąd i po co. Nie czytała nic, ani nawet 
(czy może – zwłaszcza?!) dzienników, co się tyczy życia i spraw światowych 
pogrążona była w kompletnej ignorancji. Przysłuchiwałem się nieraz, jak z 
rozjaśnioną, miłą twarzą i ożywionymi, burymi oczami rozprawiała na różne 
te­maty religijne. Mówiła jak dziecko i tak samo się modliła. Gdy rano lub 
wieczorem odmawiała głośno modlitwy w którejś z większych sal, głos jej 
przybierał dziecinne brzmienie, a słowa, naj­świętsze, najbardziej tajemnicze i 
najuroczystsze, stawały się równe innym i biegły za sobą, jak przesuwające się 
szybko ziarenka różańca.


Przez pewien czas myślałem, że duszyczka ta, nieznająca świata i 
uwięziona w murach szpital­nych, co najwyżej zielenią i wonią ogrodów i sadów 
niekiedy wzdychająca, jest właściwie cieplarniana, wychuchana w łagodnym i 
czystym umiłowaniu życia nadziemskiego, w jaśniejącym pogodnie blasku promieni 
słońc nie­biańskich. Drzewa rozkwitały na wiosnę tak, że ogrody i sady wśród 
gmachów szpitalnych zmie­niały się w sam kwiat, okwitały i strząsały z 
siebie jesienią dojrzałe owoce, każdej chwili w ciągu dnia wciąż inne barwy i 
blaski falowały i drgały w powietrzu i na niebie, a siostra Urszula była wciąż 
jednaka, niezmiennie pracowita, energiczna i ruchliwa, ale poza tym co?


Z chorobami się oswoiła. Ciało widziała tylko udręczone, 
powyłamywane i powyginane cierpie­niami. Tedy, pielęgnując chorych, zawsze 
troskli­wie i z całym zrozumieniem rzeczy, to nikczemne, słabe i niedoskonałe 
ciało miała w pogardzie, jako doczesność marną, którą prędzej czy później 
przyjdzie porzucić dla wiecznej glorii Królestwa Niebieskiego.


Nabożność Siostry Urszuli w stosunku do Królestwa Niebieskiego była 
naiwnie po kobiece­mu interesowna. Święte było jej życie, pełen niewysłowionej 
dobroci sposób postępowania z chorymi, ale wszystko dobre, co zrobiła, obliczone 
było na owo Królestwo Niebieskie. Za każdy dobry uczynek należało się na pewno 
spodziewać nagrody, w formie drobnej zaliczki na tym padole płaczu, w całości – 
Tam! To mi się mniej podobało, bo przecie, jeśli wiem, co dobre a co złe, 
robić dobrze będę nie dla nagrody, lecz dla­tego, że chcę robić dobrze. Lecz 
mniejsza z tym.


Siostra Urszula miała dla nas zawsze miły uśmiech, rozświetlony 
błyskiem zdrowych, bia­łych zębów i wesołymi ognikami igrającymi fi­glarnie w 
głębokich, karych oczach.


Ale te oczy, oczy dziecinne, nieznające złego, więc bezbronne i 
dowierzające, nie zawsze były figlarne. Siostra Urszula wyczuwała w chorym 
cierpienie duszy, a wówczas oczy jej szukały w oczach cierpiącego i poddawały 
się jego spojrze­niom, piły je, aby móc je zanalizować – i sta­wały się na 
krótką chwilę oczami współczującej serdecznie kobiety.


Były to jednak momenty przemijające szybko. Kobiece oczy szarytki 
na mgnienie oka podda­wały się – nie, nieświadomie oddawały się oczom mężczyzny, 
po czym znów zapalały się w nich zwykłe, wesołe ogniki.


Zastanawiałem się nieraz nad tym, czy w siostrze Urszuli zostało 
jeszcze coś z kobiety. Zastanawiałem się długo.


Przechodzimy do następnego opowiadania.







 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VI

Jak Polska nastała

 

 


Następnego dnia czułem się jakoś źle, a gdy zmierzch zapadł, 
ogarnęło mnie nieokreślone, silne wzburzenie. Biegałem po korytarzu aż do potów 
i do bólu pięt depczących gładką, twardą posadzkę w cienkich pantoflach – 
swoich, nie szpitalnych.


— Czego pan znowu tak spaceruje! — rzekła z wyrzutem siostra 
Urszula, przechodząc koło mnie z tacą pełną termometrów i różnych medykamentów. 
— Niech się pan położy!


Ona wiedziała, co ten „spacer” znaczył.


Ale położyć się? Szaleństwo! Nie uleżałbym! Nic nie odpowiedziałem, 
nie mogłem. Po­biegłem dalej.


Na zachodzie śmiała się ze mnie okrutna fioletowo-złotawa łuna, 
nad gęstwą sadów zimno jaśniejąca.


Zmierzch zalewał świat, mój mózg, moją duszę. Z pełnego energii i 
humoru człowieka zacząłem się zmieniać w ranione, skowyczące cicho zwierzę, 
łzawymi oczami błagające o cios ostatni, który wreszcie przesłoniłby bielmem 
źrenice i stworzył spokój i ciszę.


W tej chwili pojawił się na korytarzu pan komendant Wilczek. 
Wyprostowany, spokojny, z rękami skrzyżowanymi na piersiach, stał, przy­glądając 
mi się swymi wielkimi, mocnymi oczami. Gdy zawróciwszy, szedłem w jego stronę, 
zastąpił mi drogę.


— Co jest, panie literacie? — rzekł, chwytając mnie za ramiona.


— Boli, panie, boli! — szepnąłem i zrobiłem ruch, jakbym chciał iść 
dalej.


— Wiem, że boli! — odparł. — Nieraz już bolało.


— Nigdy nie bolało tak, jak teraz, i nigdy nic już tak boleć nie 
będzie. To jedyne, co mi zo­stało. Jedyna pamiątka. Niechże boli!


— Nie! — potrząsnął z lekka głową pan ko­mendant. — Są i inne bóle.


— Ja wiem, ale…


— Chodźmy do pańskiego pokoju, opowiem panu coś, co mnie
zabolało. Może pan o swym cierpieniu zapomni.


Usłuchałem i po chwili siedziałem na łóżku, na twardym taborecie 
przede mną pan komendant.


Zmierzch gęstniał.


Pan komendant opowiadał:


— W pierwszym i drugim roku wojny co młodszych żandarmów ściągano 
na front, jako żan­darmów polowych. Tak i ja byłem żandarmem polowym z początku 
na froncie galicyjskim, a potem na froncie włoskim, gdzie wprawdzie nie miałem 
nic do roboty, a żyłem jak pan, ale za to dostałem odłamkiem szrapnela w tyłek, 
choć się do niczego nie mieszałem i w żadnej bitwie udziału nie brałem.


Z końcem 1915 roku jednak ściągnięto nas znowu na dawne posterunki, 
dzięki czemu ja wróciłem do swego miasteczka. Cicho i spokojnie spędziłem tam 
cały czas wojny, ścigając co najwyżej róż­nych złodziejaszków, których, co 
prawda, na­mnożyło się bez liku. W gruncie rzeczy było strasznie nudno, bo długa 
wojna wszystkim już nosem wyłaziła.


Trwało to dwa i pół roku.


Nagle bomba pękła. Co się działo w Europie, a nie potrzebuję panom 
opowiadać, bo to jest wiadome powszechnie, ale co się stało w moim miasteczku, o tym mało kto 
wie.


A stała się okropna historia.


O początkach Rzeczypospolitej, o republice Lubelskiej, o tym, co 
robiono w Warszawie a nawet w Krakowie, nie wiedzieliśmy nic. Docho­dziły nas 
wieści, że Prusaków i Austriaków roz­brojono, że we Lwowie toczą się walki z 
Ukraińcami, ale szczegółów nie znaliśmy wcale. Mało kto w tej dziurze, nawet z 
inteligencji, prenumerował gazety, choćby dlatego, że z powodu od­dalenia od 
kolei przychodziły tak późno, że to tylko irytowało. Ludzie przywykli nie 
wiedzieć nic i nie zajmować się tym, co się na sze­rokim świecie dzieje. Są to 
znane objawy życia na prowincji. Jednym z tym źle i ci się szarpią, zaczynają 
pić, drugim z tym bardzo dobrze, ale i ci piją, ponieważ nie mają nic innego do 
roboty i pijaństwo jest ich jedyną rozrywką. Tak więc w miasteczku było cicho.


Pewnego dnia miał się odbyć jarmark, który odbywał się co dwa 
tygodnie. Chłopstwa zjechało się mnóstwo i jarmark był bardzo ożywiony, 
zwłaszcza że nie brakowało jeszcze koron korona – tu: waluta austro-węgierska uzbie­ranych czasu wojny. Nasz 
posterunek był wzmoc­niony, ponieważ krążyły wieści, że chłopi chcą się rzucić 
na żydowskie sklepy. Istotnie, postawa chłopów była zuchwała i butna, ale 
bynajmniej niegroźna. Słychać było również pogróżki, lecz i tego nie braliśmy 
poważnie w rachubę, bo chłop, gdy sobie podpije, odgraża się chętnie. Sprawia mu 
to ulgę, ale nie jest niebezpieczne.


Wtem wtargnęło do miasteczka kilkuset de­zerterów z frontu. Skąd 
się wzięli – nie wiadomo. Szli pieszo z najbliższej stacji i trafili właśnie na 
jarmark w naszym miasteczku. Ludzie zdemo­ralizowani, zdziczali, brudni, może i 
głodni, zbuntowani, myśleli, że teraz im już wszystko wolno, że żadnej władzy 
nad nimi nie ma.


W mgnieniu oka rozsypali się po rynku, zmieszali się z chłopami, i 
w tej chwili dały się słyszeć krzyki żydowskich i nieżydowskich kramarzy, którym 
rabowano towar. Rozpoczęły się bijatyki, w których chłopi przyłączyli się do 
dezerterów. Polała się krew, kramarze poranieni i zakrwawieni uciekali, kilku, 
ciężej rannych lub zemdlonych, leżało bezwładnie za kramami lub na kramach.


Panowie! Nas było ośmiu, rozproszonych w tłumie, a podniecony krwią 
i rabunkiem, roz­bestwiony tłum liczył kilka tysięcy głów. A jednak mimo to 
żaden z nas nie dał się rozbroić i wszyscy instynktownie kierowaliśmy się ku 
po­sterunkowi.


Już niedaleko posterunku przyskoczył do mnie jakiś drab z drągiem i 
krzyknął:


— Oddaj karabin!


Tu pan komendant Wilczek wyprostował się dumnie a oczy mu błysnęły.


— Ja — oddać karabin! — mówił dalej pełnym godności głosem. — Ja, 
który od tysiąc dziewięćset piątego roku w wojsku służę! Taże ja bez karabina 
jestem nic, trup! Zdjąłem karabin z ramienia i skierowałem bagnet w pierś draba 
z drągiem.


Ten odwrócił się i gwizdnął. Zrozumiałem, że daje hasło, aby mnie 
otoczono. Natychmiast przyskoczyłem do ściany, oparłem się o mur i przygotowałem 
bron do strzału.


Tak czekałem.


Teraz wyobraźcie sobie, panowie:


Stoję pod ścianą sam z tym karabinem, a przede mną tłum wzburzony, 
krzyczący, dezer­terzy wygłaszający jakieś podburzające mowy. Słychać było ze 
wszystkich stron: Teraz przyszła wolność, dziś wszystko wolno! Po drugiej 
stronie rynku bucha słup czarnego dymu z ży­dowskiego szynku – ktoś na rozlany 
na podłodze spirytus rzucił zapałkę, skutkiem czego wybuchł pożar – pisk, 
wrzaski, ryki, chandryczenie się przerażonych Żydków – a ku mnie sunie kupa 
drabów uzbrojonych w drągi.


Nie zastanawiając się długo, sypnąłem w sam środek kupy raz, drugi, 
trzeci. Ktoś tam padł, innych krew zalała. Zaczęli wrzeszczeć strasznie, ale 
strzały zatrzymały ich na chwilę. W tej chwili z okna posterunku padło znów 
kilka strzałów – to strzelał jeden z kolegów. Banda cofnęła się, dzięki czemu 
bezpiecznie mogłem dostać się na posterunek. Znowu strzały po drugiej stronie 
rynku. Chciano tam również jednego żandarma rozbroić, więc się bronił. Wkrótce 
potem udało mu się z nami połączyć.


Ale wtedy posypały się strzały z tłumu. Nie­którzy dezerterzy byli 
uzbrojeni, mieli sztajery, browningi, pistolety hiszpańskie, karabinki 
kawaleryjskie a nawet zwykłe. Z tej obfitości broni powstał później bandytyzm. 
Kule zaczęły świstać w różnych kierunkach. Strzelano do nas, a my nie 
wiedzieliśmy do kogo strzelać, bo strze­lający kryli się za plecami tych, którzy 
nie strzelali.


— A nie dałoby się ludzi uspokoić odpowiednimi przemowami, 
perswazją?


— Kiedy to wszystko spadło na miasteczko nagle jak huragan. Zanim 
mieliśmy czas cośkolwiek przedsięwziąć, już wszystko się kłębiło i szalało. 
Zresztą – łatwo to powiedzieć: – Wyperswaduj tłumowi! Namówić tłum do czegoś 
złego – nietrudno, ale odwieść go od rabunku, od pogromu, kiedy się już rozpalił 
i roz­bestwił, można tylko siłą.


Jak tylko kule zaczęły gwizdać, stała się rzecz, która w pierwszej 
chwili wydawała się nam ko­rzystna, ale później obróciła się na złe. Oto zacni 
kmiotkowie czym prędzej naładowali zrabowane towary na wozy i hajda! – do domu. 
Panowie wiedzą zapewne, jaką oni mają wprawę w ustawianiu jarmarcznych taborów i 
jak prędko, jeśli chcą, w zupełnym porządku umieją ruszyć w drogę. Chrzęst wozów 
i tętent koni oznajmił nam, że kmiotkowie umkną śpieszno i że dalszy ciąg tej 
awantury wcale ich nie nęci.


W ten sposób pozbyliśmy się jednego przeciwnika.


Pozostał drugi – bardzo groźny, mianowicie dezerterzy i chciwa 
rabunku biedota z przed­mieścia. Zdawało nam się, że ten żywioł z łat­wością 
opanujemy – ale gdzie tam! Teraz właśnie rozgorzała prawdziwa bitwa!


Bo trzeba pamiętać, że ci dezerterzy to byli żołnierze, których 
świst kuli bynajmniej nie przerażał, którzy doskonale wiedzieli, jak się kryć 
przed strzałami i jak się ostrożnie posuwać naprzód. Większość ich wpadła w tę 
awanturę przez głupotę. Szli na razie kupą, ale zamiarem ich było rozejść się po 
wioskach i wrócić do swych domów. Jednakże byli wśród nich i tacy, którzy już 
wówczas nosili się z postanowieniem uprawiania bandytyzmu – jak na przykład 
słynny Bujak, o którym później opowiem, ban­dyta sławny! – a którzy już w drodze 
dobierali sobie koleżków, mieli broń, z którą doskonale umieli się obchodzić i 
obficie zaopatrzeni byli w amunicję. Zrozumieją panowie teraz, że walka z tymi 
ludźmi bynajmniej nie była łatwa.


Ostrzeliwano nas z ukrycia, tak że głowy z posterunku wychylić nie 
było można. Jeden kolega był ranny w rękę, drugiemu kula urwała pół ucha, ale, 
opatrzeni, strzelali dalej. Utworzyły się z nas dwie grupy. Pięciu żandarmów 
wraz z komendantem znajdowało się na posterunku, trzech po drugiej stronie 
rynku, ukrytych w domu stojącym na rogu. Mielibyśmy w ten sposób pod obstrzałem 
cały rynek, gdyby nie to, że w środku stał budynek, w którym mieścił się sąd. 
Ten budynek obie grupy rozdzielał.


Sytuacja była taka:


Nas bezustannym ostrzeliwaniem trzymano w szachu, tak że nie 
mogliśmy się ruszyć. Tam­tych trzech atakowano, o czym świadczyła gwałtowna 
strzelanina z rogu rynku. Równo­cześnie inni maruderzy i baciarze z przedmieścia 
rabowali sklepy, znęcając się przy tym nad Ży­dami, o czym świadczył gwałt, 
harmider i pisk. A tymczasem dom się palił i pożar zaczął się przerzucać na domy 
sąsiednie. Zachodziła po­ważna obawa, że całe miasteczko spłonie.


Postanowiliśmy za wszelką cenę wyjść, ata­kować maruderów i ratować 
miasto. Czyby się nam to udało, czybyśmy nie poginęli, za­nim moglibyśmy coś 
zrobić – to inna rzecz. Ale nie myśleliśmy już o tym, czuliśmy tylko, że nie 
możemy, że nie wolno nam siedzieć na posterunku, odstrzeliwując się 
tylko, gdy miasto ogarnia pożar, a dzika banda w nim hula.


Tu pan komendant przerwał, przez chwilę w zamyśleniu patrzył swymi 
wielkimi, niebieskimi oczami w ciemniejący coraz bardziej za oknem fioletowy 
zmierzch, a potem rzekł:


— Żandarm, panowie, jest rasowy. Wszyscy żandarmi, z małymi może 
wyjątkami, są żandarmami z powołania. Nie służą dla kariery, ani dla pieniędzy. 
Cóż za kariera, cóż za płaca, a jaka ciężka i niebezpieczna służba! Nie słu­żymy 
dla zysków, dla kariery lub też dla ja­kichś wygód. Nie mamy nic z tego, a z 
płacy, jaką pobieramy, ledwo wyżywić możemy swe rodziny. Prości ludzie i 
wywrotowcy niena­widzą nas, bo my wszelkie łajdactwo mocno trzymamy za pysk. 
Inteligencja częściowo nami gardzi, częściowo patrzy na nas z obo­jętnością ­– 
trochę pogardliwą lub lekceważącą. Żandarm to słowo straszne, 
policjant
– niemal obelżywe. Gdy któryś z nas wchodzi w czyjś dom, choćby dla popełnienia 
najzwyk­lejszej formalności, ten dom na tę chwilę okrywa się jakby hańbą!


— Przesadza pan! — przerwałem. — Ja nieraz w knajpie publicznie 
siedziałem z poli­cjantami, grałem z nimi w szachy, mam wśród nich wielu 
serdecznych znajomych...


— Pan! — wykrzyknął pan komendant. — Pan jest rozumny człowiek, 
bywały, a przy tym literat. Nie chcę panu ubliżyć, ale jestem pewny, pan 
spokojnie siedziałby przy jednym stole z apaszami, o ile by pana zainteresowali.


Umilkłem, bo pan komendant miał słuszność. Nie tylko siedziałbym
przy jednym stole z apaszami, ale był czas, kiedy istotnie siadywałem. Jednakże 
nic zajmującego z nich nie wyłuskałem. To nie mój świat. Rzeczywistość apasza 
jest bydlęco nudna, a poetyzować nożowców, jak to robił swego czasu Liciński, 
nie myślę.


— Czy żandarm sobie zdaje z tego sprawę, czy nie — rozpalił się pan 
komendant — jest człowie­kiem ideowym. Idea jego mieści się w słowach Straż 
bezpieczeństwa publicznego — i jakikolwiek byłby ustrój społeczny, zawsze 
znajdą się lu­dzie, którzy tej idei służyć będą. Proszę panów, ta nawet bandyci 
mają swych żandarmów, albo coś w tym rodzaju, ludzi, którzy przestrzegają 
porządku w bandzie.


— Pan komendant ma zupełną słuszność — odezwał się z łóżka głos 
mego gorączkującego sąsiada — ale cóż ci rasowi żandarmi zrobili w owym 
plądrowanym przez maruderów mieście?


— Zagadałem się! Panowie wybaczą, ale ten brak zrozumienia służby 
tak boli, że kiedy człowiek ma sposobność użalić się, to o wszystkim zapomina.


Otóż chcieliśmy wyjść, gdy wtem rozległ się huk, wchodowe drzwi 
posterunku rozleciały się, w sieni wszystko się rozprysnęło, w ścianie 
kancelarii od strony sieni zrobiła się dziura, a łóżko, stojące przy niej, 
zaczęło dymić. Ktoś rzucił granat ręczny. Równocześnie wzmógł się ogień 
przeciwnika. Kule rykoszetowały od ścian, inne przebijały ściany, co sekundę 
słychać było pac! pac! Trzeba było koniecznie wyjść, inaczej wytłukliby 
nas na posterunku.


Wypadliśmy i pędem pobiegliśmy ku budyn­kowi sądowemu. Tam dwóch 
ukryło się we wnęce bramy i wzięło pod obstrzał prawą stronę rynku, którą 
ostrzeliwali nasi koledzy z na­przeciwka, my zaś strzelaliśmy zza rogu i zza 
paki na śmieci.


Teraz dopiero zauważyliśmy, że guloni domy płonące ratują, starając 
się pożar ugasić. Ota­czali ich młodzi chłopcy z pałkami, dubeltów­kami i 
kapiszonówkami. Niektórzy z nich, ukryci za filarami podsieni, strzelali.


Miasteczko zaczęło się bronić.


Komendant przebiegł na drugą stronę rynku, aby kierować gaszeniem 
ognia, ludzie zrobili łańcuch, który podawał wiadra z wodą, kilku odważniejszych 
weszło z siekierami na dachy płonących domów, aby je rozerwać, a my 
roz­sypaliśmy się po rynku, żeby na siebie ściągnąć ogień przeciwnika, który 
zajął solidnie muro­wany gmach szkoły i całą przylegającą do niego stronę rynku. 
Pozycja była o tyle wygodna, że ta strona, wyższa od innych, dominowała nad 
całym rynkiem.


Rzecz charakterystyczna: Powinni byli absolutnie obsadzić stojący w 
środku rynku gmach sądowy. Ale albo zapomnieli – bądź co bądź, byli to tylko 
prości żołnierze z paru co najwyżej kapralami czy plutonowymi – albo też taki 
mieli przed sądem wrodzony strach i respekt, że nawet w chwili rewolty wkroczyć 
do niego nie śmieli. Tego respektu ani strachu nie mieli­śmy za to my, skutkiem 
czego ja z jednym jeszcze kolegą wbiegłem do sądu, skąd zaczęli­śmy strzelać do 
maruderów przez dwa okna wychodzące na szkołę.


W tej chwili – a było to już około czwartej popołudniu, zaczęło się 
trochę ściemniać, zwła­szcza, że dzień był pochmurny – rynek wy­glądał tak:


Z jednej strony płonęły trzy domy i stamtąd dolatywały okrzyki 
gaszących i rozkazy po­mieszane z lamentami Żydów. Na rynku leżało kilka trupów. 
Ze szkoły i przyległych domów błyskały ogniki wystrzałów. Poza tym rynek był 
pusty. Jak się później dowiedziałem, hołota przedmiejska z resztą maruderów 
zbrojnych w kije, zmasowała się za rynkiem, w ulicy wio­dącej do kościoła, gdzie 
gotowa do ataku, cze­kała, co dalej będzie.


Tak trwało to dłuższy czas.


Naraz – bęc! bęc! – huknęły dwa granaty ręczne, a po długiej chwili 
zaczął się palić dom, w którym usadowili się nasi trzej koledzy. Rozwścieczeni 
maruderzy postanowili puścić miasto z dymem.


Teraz sytuacja stała się krytyczna. Prawda, owi trzej żandarmi 
uciekli z płonącego domu i ogrodami przeszli na drugą stronę rynku, gdzie 
połączyli się z nami – jeden ranny był w ramię, drugiemu granat rozkrwawił 
twarz, ale jedna strona rynku z dwóch stron już za­atakowana była przez pożar, 
zaś domy stare, z wysuszonymi przez słońce drewnianymi da­chami, stały jeden 
przy drugim, jak zwykle w takich miasteczkach.


Nie zważając na strzelaninę, przerażeni ludzie wybiegli z domów i 
rzucili się na ratunek. Sko­czyliśmy i my, zapomniawszy o maruderach.


A wówczas stała się rzecz okropna. Maru­derzy otworzyli żywy ogień 
do ratujących, równo­cześnie zaś z ulicy od kościoła wtargnęła na rynek 
tłuszcza, która rzuciła się do rabunku.


Weszła siostra Urszula, nalała mi pół szklanki wody i podając 
proszek nasenny, zapytała:


— Dlaczego panowie po ciemku siedzą?


— Światło nam niepotrzebne, a tamci pa­nowie już śpią, mogłoby ich 
razić! — odpowie­działem.


— Pan by też dobrze zrobił, gdyby się pan położył — rzekła siostra. 
— Widzę, że pan znowu niespokojny i podrażniony.


— Zaraz pójdziemy spać, siostro, tylko komendant skończy mi 
opowiadanie.


Białe zjawisko mignęło w oświetlonych jasno drzwiach, siostra 
zniknęła w korytarzu.


— Tak, proszę pana, zaczęła się wolność w wyzwolonej Polsce — 
westchnął pan komen­dant, gdy siostra wyszła.


— To było prawie wszędzie! — wtrąciłem.


Ale pan komendant nie zwrócił na to uwagi, lecz mówił dalej:


— Spostrzegłszy to, zaczęliśmy strzelać na ślepo. Odpowiedzią był 
nam ogień już nie z domów, lecz z rynku. To zbrojni maruderzy połączyli się z 
tłumem. Jednemu żandarmowi w moich oczach jakiś łotr strzelił w plecy ze 
sztajera i położył go trupem na miejscu. Strzeliłem i ja do tego mordercy, ale 
chybiłem, bo światło już było niepewne, zmierzch i czerwony blask ognia 
płonących domów. Drugi żandarm padł ciężko ranny w płuca.


W rynku zrobiło się piekło. Strzelaliśmy my i guloni, strzelali 
dezerterzy i ich sojusznicy z przedmieścia – bo niektórzy z nich uprawiali 
kłusownictwo i również mieli broń – a naraz rozległ się huk, snop iskier i 
płomieni strzelił w ciemne już niebo – to runął jeden z palących się domów.


Broniliśmy się w rozsypce nieprzygotowani na atak. Tłum rabusiów, 
liczący co najmniej tysiąc ludzi, zalewał rynek. Widzieliśmy już, że nie damy 
rady.


Wtem – trrrrach! – regularna salwa. I znowu – trrrrach! – druga 
salwa, trzecia.


Wojsko przyszło. Kompania piechoty z ka­rabinami maszynowymi.


W mgnieniu oka rynek był pusty, jak wymiótł.


Dezerterami zajęło się wojsko, a my z gulonami zajęliśmy się 
gaszeniem pożaru.


Ale, sądzicie panowie, że dezerterzy się pod­dali? Ani gadania. 
Cofnęli się na swoją po­zycję do szkoły i przyległych domów. Dopiero karabiny 
maszynowe przyprowadziły ich do przy­tomności. Kilkudziesięciu ujęto, zresztą 
wszyscy – między nimi najniebezpieczniejsi – uciekli.


Pożar ugaszono, ale cztery domy spłonęły. Zbudowano potem nowe za 
amerykańskie dolary.


Tak się zaczęła moja służba w żandarmerii polskiej.


Pan komendant umilkł, ja też milczałem.


— I pomyśleć — odezwał się wreszcie pan komendant — że ci ludzie 
wędrowali z włoskiego frontu przez obce kraje i wszędzie zachowywali się 
grzecznie, potulnie, spokojnie. Nawet w Polsce, w 
innych okolicach, na większe jakieś awantury nie odważali się. Aż gdy znaleźli 
się domu, w swych rodzinnych stronach – hulaj dusza! Palić, rabować, mordować! 
Straszne! Co w tej duszy polskiej na dnie śpi? Jaki okropny smok?!


— Żaden smok! — odpowiedziałem. — Po tej długotrwałej i ciężkiej 
wojnie wszystkie narody rozchorowały się i dostały silnej go­rączki, w której 
czasem traciły przytomność.


— Może być! — zgodził się chętnie pan ko­mendant, ziewając. — Spać 
mi się chce i na ramionach czuję jakby jakiś ucisk. Z pew­nością będzie jutro 
deszcz. Dobranoc panu.


Zostałem sam.


Przez jakiś czas myślałem z przykrością o dzikich scenach opisanych 
mi przez komen­danta. Widziało się je i w innych miasteczkach i jakkolwiek, 
czymkolwiek by się je usprawiedli­wiało i tłumaczyło, smutno było o tym myśleć.


I potem zdjął mnie wielki smutek na myśl o wszelkich sprawach 
ludzkich – i z tym smutkiem zasnąłem.


Spałem źle, budząc się za każdym szelestem. Czasem jęczałem.


Niejednokrotnie w ciągu nocy spostrzegałem w drzwiach białą postać, 
jakby nadsłuchującą i wpatrującą się w półmrok naszego pokoju – ze względu na 
gorączkującego świeciła się w nim lampka przysłonięta różowym abażurem.


Późną nocą wpadłem w sen nieco spokojniejszy i równiejszy czy też 
głębszy. Ale wtedy zaczęły mnie znów trapić widziadła. Szalał dokoła mnie 
wzburzony tłum, z którego buchały słupy ognia i czarnego dymu, a w tej pożodze 
ukazywała się twarz, wiecznie ta sama twarz! Przemawiałem do niej, wołałem – 
patrzyła w dal i nie słyszała.


Wtem zbudziłem się i usiadłem na łóżku. Świtało.


Przez blady świt płynął ku mnie biały cień.


— Siostra! — szepnąłem.


Uspokoiła mnie ruchem dłoni.


— Nic! Nic!


A zbliżywszy się do mego łóżka, szeptała dalej, z miłym, lecz 
smutnym uśmiechem:


— Przyszłam do pana pożegnać się, bo idę już spać.


— Dobranoc, siostro!


W tej chwili nie mogłem się na nic innego zdobyć.


Ale w tym tak dziecinnie tkliwym a pięknym geście było tyle 
słodyczy, dobroci i smutku, (Idę spać smutna. Zawsze samotna, nie mam się z kim 
pożegnać, więc smutna przyszłam powiedzieć ci dobranoc, bo wiem, że i ty jesteś 
smutny) iż zasnąłem, jakby mi najukochańsza ręka na czole krzyżyk zrobiła. I nic 
mnie już do rana nie trapiło. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VII

Śmierć

 

 


Za czasów polskich stosunki gruntownie się zmieniły, a już 
zwłaszcza z początku panował istny chaos.


Było to naturalne.


Ludzie zdziczeli na wojnie, zaś ci, co na wojnę nie poszli, 
nauczyli się spekulacji, chciwości, bez­względności i wyzysku. Świat do pewnego 
stopnia zbydlęciał.


Drugim, bardzo ważnym momentem, był powrót jeńców z bolszewickiej 
Rosji. Ludzie ci albo przynosili hasła bolszewickie, których sami nie rozumieli, 
i które przede wszystkim do na­szych stosunków całkiem nie pasowały, zaś 
gło­sili je i podawali w formie mętnej i bałamutnej, albo też służyli w na pół 
bandyckich oddziałach bolszewickich i przywykli do bandytyzmu.


Trzeci moment:


Mimo, że wojna światowa się skończyła, u nas wojna trwała jeszcze 
wciąż, bez względu na to, że państwo nie było jeszcze mocno zesznurowane i że w 
kraju panował bezład i bezwład. Nie było dostatecznej kontroli, ludzie 
dopuszczali się nad­użyć, oszustw i różnych bezeceństw, a nikt ich nie mógł 
wyłapać ani ukarać, żołnierze dezerterowali z frontu z bronią, granatami i 
setkami naboi, potem znów wracali na front i znowu dezerterowali dobrze bronią i 
amunicją obładowani, i w ten sposób organizujące się bandy rozbój­ników 
zakładały sobie całe arsenały, pełne ka­rabinków – długie karabiny obcinali i 
robili z nich w ten sposób karabinki – pistoletów automatycznych i amunicji. 
Także i chłopi, nie trudniący się bynajmniej bandytyzmem, naby­wali na wszelki 
wypadek broń i amunicję lub przywozili ją z frontu. I proszę mi wierzyć, że do 
dziś dnia jest po wsiach mnóstwo dobrze ukry­tych lub zakopanych karabinów...


Plagą pierwszych lat wyzwolonej Polski był rozzuchwalony do 
ostatecznych granic bandy­tyzm, który jeszcze i dziś od czasu do czasu zuchwale 
głowę podnosi, jak panowie wiecie, nie tylko w Małopolsce Wschodniej, gdzie ten 
ban­dytyzm ma częściowo jeszcze i polityczne pod­łoże, nie tylko w byłej 
Kongresówce, ale na­wet w spokojnej na pozór i kulturalnej Wielkopolsce.


Był to mianowicie czas, w którym nasi emigranci amerykańscy 
przesyłali rodzinom swym w Starym Kraju zaoszczędzone i zarobione w fabrykach 
amunicji dolary – a w fabrykach amu­nicji ze względu na połączone z pracą 
niebez­pieczeństwo płacono bardzo dobrze, więc były to sumy nieraz grube. 
Bandyci wydzierali je gwałtem, za pomocą tortur lub grożąc rewol­werami, ci zaś, 
którzy nie mieli odwagi do upra­wiania tego ryzykownego procederu, starali się 
je zdobyć innymi sposobami, których było nie­słychanie różnorakie mnóstwo.


O, te dolary! Zrobiły one dużo dobrego, ale ileż sprawiły złego! Tu 
przepadł wracający do rodzinnej wioski emigrant. Co się stało? Z pew­nej 
wklęsłości gruntu, z której już przed wiekami zbóje wypadali na gościniec, 
wypadli bandyci, ściągnęli biedaka z wozu, poprowadzili w las, ogra­bili i 
zabili. Tam znów to samo – tylko że tam woźnica, w zmowie z bandytami, sam 
podwiózł ofiarę na upatrzone miejsce. Gdzie indziej wy­rżnięto w pień całą 
rodzinę. To znów listonosz otwierał listy, w których wyczuł dolary, a potem 
listy niszczył lub lekkomyślnie wyrzucał na gnój, co go wreszcie wydało. 
Ostrożniej postępował poczmistrz, bo ten umiejętnie kopertę nad parą otwierał, 
dolary wyjmował, a list doręczał. Zielo­ne papierki amerykańskie kusiły ludzi i 
robiły z nich złodziei, oszustów, morderców i bandytów.


Jednym z najbardziej rafinowanych sposobów wyłudzania dolarów od 
naiwnych, prostych ludzi było straszenie ich.


Panowie przypominacie sobie zapewne słynną swego czasu historię z 
pewnym wójtem, który przebierał się za diabła i straszył samotnie z dziećmi za 
wsią mieszkającą kobietę, chcąc w ten sposób wycisnąć z niej dolary – a była to 
spora suma, którą na przykupienie gruntu przysłał jej z Ameryki mąż. Kobieta 
pewna, że to prawdzi­wy diabeł ją nawiedza, poszła do spowiedzi do księdza, 
który, nie w ciemię bity, poradził jej, aby się ze swą czarcią historią udała na 
posterunek. Tam jej sprawę odpowiednio wyklarowano i obie­cano uwolnić ją od 
diabła. Wieczorem, tak że nikt nie widział, przyszło do jej chaty dwóch 
żandarmów. Powiedzieli jej, żeby diabła – jeśli przyjdzie – do izby wpuściła i 
żeby mu dała, czego zażąda, żeby jednak nie było żadnego światła prócz lampki 
przed obrazami. W nocy zaczął diabeł pod oknami hałasować. Kobieta wpuściła go 
do izby. Wszedł z widłami w ręku, brzęczący łańcuchami, cały usmolony sadzą. 
Kiedy zażądał dolarów, kobieta dała mu je, a wtedy żandarmi wyskoczyli z 
ukrycia, chap! 
diabła za kark. Odebrali mu widły i dolary, na ręce nałożyli kajdanki, sadzę 
z gęby mokrą szmatą starli i pokazało się – co? Sam pan wójt! Popędzili go do 
wsi, a rano żandarm pognał wójta w tym diabelskim przebraniu do sądu. Tak.


Ale 
ja miałem inny, trochę poważniejszy wypadek. Było to zarazem moje ostatnie ważniejsze zdarzenie podczas pobytu w moim mia­steczku.


W pewnej okolicy zaczęło ni stąd ni zowąd gra­sować jakieś widmo. 
Pojawiało się ono na leśnej drodze łączącej gościniec biegnący od miasteczka do 
miasta powiatowego, a prowadzącej w kraj gęsto zaludniony i urodzajny, gdzie 
ludzie byli zamożni. Jak to widmo wyglądało, nikt mi nie umiał powiedzieć. Jedni 
mówili, że to jakiś biały duch, drudzy, że to śmierć, bo chodzi z kosą, wszyscy 
jednak zgodni byli w tern, że zjawisko to jest olbrzymiego wzrostu, co najmniej 
o po­łowę wyższe od najwyższego człowieka.


Że to był człowiek, nie trudno mi się było do­myślić, ponieważ 
obrabowywał ludzi z pieniędzy – a przyznacie, panowie, że śmierć, choć chciwa i 
łakoma na życie, pieniędzy jednak nie bierze. Naturalnie, chłopi byli pewni, że 
to zjawisko nadprzyrodzone, i mówiąc o nim, zniżali głos i oglądali się 
trwożnie, jak gdyby bojąc się, że to może ich podsłuchać.


Co mnie zastanawiało, to zgodne zawsze opo­wiadania o 
nadprzyrodzonym wzroście opryszka. Olbrzyma żadnego ani Wyrwidęba w naszych 
stronach nie było, więc cóżby to mogło być?


Ale miałem na głowie ważniejsze sprawy – rozpoczęły się mianowicie 
walki z Bujakiem i Sroką – więc się tą „śmiercią” nie zajmo­wałem.


Tymczasem jednego dnia doniesiono mi, że na owej drodze leśnej 
znaleziono zamordowanego chłopa. Miał głowę straszliwie rozciętą jakby bardzo 
wyostrzoną szablą. Zwłoki były obra­bowane, wóz był na miejscu, ale konie 
zniknęły. Było to z początkiem zimy. Na zamarzniętej ziemi nie mogłem odkryć 
żadnych śladów, nikt nic nie wiedział, zbrodnię pokryła tajemnica.


Dopiero po pewnym czasie doszły mnie słuchy, że gospodarz ten 
zginął jakoby od kosy. Zabiła go ponoś „śmierć” w lesie.


O, bardzo przepraszam! Teraz sprawa przed­stawiła mi się w zupełnie 
innym świetle. To był nie tylko rabuś, ale morderca!


Postanowiłem rozprawić się z nim, jak tylko będę miał bodaj jedną 
noc wolną, bo bezustannie nieraz po kilka dni i nocy z rzędu mieliśmy obławy, 
które tak męczyły, że człowiek wracał na posterunek zupełnie wyczerpany.


Ba! W krótkim czasie znowu morderstwo na leśnej drodze, znowu 
„śmierć” kogoś straszliwie kosą poharatała!


Byłem na miejscu. Trup pocięty strasznie, pokaleczony, ale rany nie 
były śmiertelne. Biedak umarł z upływu krwi. Widać było, którędy wlókł się po 
śniegu – bo trochę śniegu spadło i dzięki temu trafiłem wreszcie na jakiś ślad. 
Ale jaki? Taki, że go w żaden sposób odgadnąć nie mogłem. Niby ślady kroków w 
trochę większym oddaleniu; widać było na śniegu wgłę­bienia, powiedzmy – dziury, 
jak gdyby kto w śnieg wbił gruby kij, kół z płotu na przykład, a gdzieniegdzie 
od tych dziur ciągnęły się smugi, na trzy palce szerokie. W życiu takich śladów 
nie widziałem.


Ktokolwiek by to jednak był i jakich by używał chytrych podstępów i 
przebiegłych sposobów, po tych dwóch morderstwach postanowiłem z nim skończyć, 
tym bardziej, że ta „śmierć”, stawszy się postrachem chłopów, rabowała 
bez­karnie nie tylko na drodze leśnej, ale nawet na gościńcu prowadzącym do 
wiosek i tuż pod samymi wioskami.


Zameldowałem o wszystkim komendantowi i pewnego pięknego, 
księżycowego wieczoru wy­szedłem na patrol.


Lubię bardzo zimę, zwłaszcza jasne, księżycowe noce, gdy świeży 
śnieg spadnie. A ten wieczór był właśnie taki, z ciemno­niebieskim niebem, 
mnóstwem gwiazd i księżycem jasnym i czystym jak świeżo wyczyszczony cynowy czy 
blaszany talerz lub rondel. Powietrze było rzeźwe, trochę mroźne, śnieg 
skrzypiał pod nogami. Białe góry mizdrzyły się do księżyca, czarne lasy były 
przy­pudrowane.


Na skrzyżowaniu gościńca z ową drogą leśną stała oczywiście 
karczma. Ujrzawszy żółto świe­cące okienka i widząc przez nie ruszające się 
wewnątrz cienie, postanowiłem do karczmy wejść. Może Żydzi coś dokładniejszego o 
tej „śmierci” wiedzą? Zresztą – kto wie, z kim się spotkam i jaka czeka mnie 
walka! Nie zaszkodziłoby na­pić się czegoś na kuraż.


Wszedłem.


Było dwóch-trzech chłopów i szynkarz.


Kazałem sobie zagrzać szklankę wódki i roz­począłem z chłopami 
rozmowę o śmierci. Nie­wiele się od nich dowiedziałem. Nie chcieli mówić.


— Chodzi śmierć po świecie i kosi, taj tylko! — rzekł jeden z nich.


— Ale słyszeliście wy kiedy, żeby śmierć do­lary rabowała? Czemuż 
ci, którzy jej oddali do­lary, nie zginęli? Spróbujcie wy okupić się dola­rami 
prawdziwej Kostusi, jak do was zapuka! Zobaczycie, co weźmie – dolary czy życie!


— Może to taka powojenna śmierć, co woli dolary od życia. Na 
wszystkich frontach ludz­kiego życia nażarła się dość. Przejadło się jej – i 
teraz woli dolary.


— Śmierć nie śmierć — odezwał się drugi chłop — ale kosi, jak się 
patrzy. Człowiek to w żadnym razie nie jest, choć ludzką mową gada, ale to 
straszydło wielgie jak sosna, a białe rychtyk kiej śmierć abo jaki duch! Nie, 
nie duch, bo z kosą.


— Widział który z was tę „śmierć”?


— Boże zachowaj! — wykrzyknął chłop, że­gnając się. — Jeszcze mi 
życie miłe.


— I dolary! — dodał drugi.


— Skądże wiecie, jak wygląda?


— Byli tacy, co widzieli i ledwo z życiem uszli. Wypadła za nimi 
śmierć z lasu, biała, z błyszczącą kosą i goniła ich – a kroki to robiła takie – 
jak tu od ściany do ściany. Ale że konie mieli dobre, to jej uciekli.


— A pan wachmistrz w którą stronę na patrol idzie, jeśli wolno 
zapytać? — odezwał się ostrożnie milczący dotychczas Żyd.


Wymieniłem jedną z wiosek, leżących za lasem.


Żyd pokiwał nieznacznie głową, ale nie rzekł nic.


Chłopi wyszli, ja dopiłem powoli swą wódkę, wypaliłem papierosa i 
powoli zacząłem się zbierać do wyjścia.


— A niech pan wachmistrz uważa w lesie na tę śmierć! — ostrzegał 
mnie Żyd, kiedy już wy­chodziłem. — To bardzo paskudna śmierć, a ona tam blisko 
po lesie chodzi.


— Nie wiesz pan, kto to jest?


Żyd wzruszył ramionami i rzekł z mdłym uśmiechem:


— Wiem tyle, co i pan wachmistrz, to znaczy, wiem, że to jest 
człowiek. Ale kto? On mi się, Bogu dziękować, nie przedstawił.


— Dobranoc!


— Dobranoc panu wachmistrzowi, życzę po­wodzenia.


Kiedy wyszedłem na mróz, w pierwszej chwili wódka trochę zaszmerała 
mi w głowie, ale czułem się doskonale. Szedłem raźno błyszczącym, białym 
gościńcem i już się nie tylko tej „śmierci” nie lękałem, ale nawet pragnąłem 
spotkania się z nią.


Powiedziałem, że już się tej „śmierci” nie lę­kałem. Może to panów 
zdziwić, bo przecież ja miałem karabin, a ta „śmierć” kosę, więc prze­waga była 
po mojej stronie. Prawda, mogły tam być jakieś nieznane mi podstępy, tych jednak 
przy pewnej ostrożności mogłem się ustrzec. Skądże lęk?


Widzicie panowie, człowiek w przebraniu wy­gląda czasem tak 
strasznie, że zapomina się o tym, iż to jest człowiek, a widzi się tylko to 
okropne widmo przed sobą. I to może speszyć.


Tu pan komendant umilkł i patrząc ostro w okno, jak gdyby za nim 
właśnie jakieś widmo zoczył, przez dłuższą chwilę myślał.


— Niejednokrotnie się nad tym zastanawiałem — rzekł wreszcie — skąd 
ten lęk przed nadnaturalnymi rzekomo czy też potwornymi kształ­tami. Wreszcie 
przyszedłem do następującego wniosku: Gdzieś, w najtajniejszej głębi naszych 
dusz, te potwory obrzydliwe drzemią, w każdej chwili gotowe wynurzyć się i 
opanować nas. Czasami trapią nas we śnie, kiedy jesteśmy bezsilni i bezbronni. 
Budzimy się wtenczas z krzykiem przerażenia. Poza tym te nędze potworne siedzą 
cicho, poskromione wiarą, rozumem i kulturą siedzą tak cicho, że o nich zupełnie 
zapominamy. Kiedy jednak nagle taka stwora nikczemna cieleśnie stanie przed 
nami, ogarnia nas przerażenie, bo się nam zdaje, że wyrwawszy się nam z naszej 
własnej duszy i przybrawszy kształt żywy, staje z nami do walki. Tracimy wówczas 
panowanie nad sobą, przekonani, że straciliśmy władzę nad potwornymi urojeniami 
drzemiącymi w naszej duszy. Stąd to – moim zdaniem – pochodzi ten paniczny 
strach przed dziwacznymi a niespodziewanymi zjawiskami.


— Bardzo pięknie pan to wyłożył! — odezwałem się.


— Po pewnym czasie skręciłem z gościńca w las — opowiadał dalej pan 
komendant, puś­ciwszy niby mimo uszu mą pochwałę, choć wi­działem, że mu zrobiła 
przyjemność. — Przysypany śniegiem las sosnowy w księżycową noc zimową! Czy mam 
opisywać tę ciszę, wśród której przeszczekiwanie się psów po wioskach nieledwie 
dzwoni? Bo panowie może nie za­uważyli, że psy wieczorem rozmawiają z sobą, a w 
nocy wszystko sobie sygnalizują. Ja o tym coś wiem, miałem z tym do czynienia 
podczas walk z Bujakiem i jakich dwadzieścia psów musiałem struć. Czy mam 
opisywać ciche sosenki przydrożne, podobne do dziwnych ale miłych istotek 
nabożnie wznoszących ku niebu niezli­czone łapki białe od śniegu, mieniące się 
iskierkami – lub smugę śniegu, który osunął się z jakiejś kiści, spadł i 
pozostawił w powietrzu bujające jak robaczki świętojańskie świecące srebrne 
płateczki? Widzieliście to panowie sami nieraz.


Szedłem upolować człowieka-zwierzę, którego obyczajów ani sposobów 
walki nie znałem, więc należało być ostrożnym, ale gdy wszedłem w las, w 
pierwszej chwili o wszystkim zapomniałem, zwłaszcza, że mi jeszcze wódka w 
głowie szmerała. Ale wkrótce opamiętałem się. Opatrzyłem broń i zeszedłem na tę 
stronę drogi, na którą padał cień!


Szedłem powoli i o ile możności jak najciszej. W powiatowym 
miasteczku był tego dnia jar­mark. Wprawdzie chłopi, bojąc się owej „śmierci” od 
jakiegoś czasu omijali drogę leśną i wracali do domów dalszymi, okrężnymi 
drogami, ale mogło się zdarzyć, że ktoś śmielszy dla pośpiechu i skrócenia sobie 
drogi – a wieczór robił się już późny – mógł obrać drogę leśną. Na takie to 
samotne fury czy sanie „śmierci” wygodnie było czatować, miałem więc nadzieję, 
że się z nią spotkam.


I istotnie!


Droga leśna szła prosto, jak strzelił. Nagle, daleko przede mną 
ukazało się na niej wysokie białe widmo, u głowy którego błyszczało coś, jak 
sierp. Widmo szło ku mnie.


Skoczyłem w las i stamtąd obserwowałem zja­wisko. Szło trochę 
dziwnie, nienaturalnym szty­wnym chodem, za każdym krokiem pochylając się trochę 
naprzód. Na sobie miała ta stwora jak gdyby biały płaszcz długi aż do ziemi a 
zszyty prawdopodobnie z kilku prześcieradeł. Na wy­sokości głowy były otwory na 
oczy – oprócz nich nic, ani nosa, ani ust, ani brody, nic, co mogłoby 
przypominać twarz – i to robiło wrażenie upiorne. W ręku zjawisko to miało 
długą, błyszczącą kosę. Wysokości mogło mieć ze trzy metry co najmniej.


W pierwszej chwili zrobiło mi się, oczywiście, nieswojo. Nigdy 
jeszcze czegoś podobnego nie widziałem. To białe widmo bez twarzy, z bły­szczącą 
kosą, na drodze leśnej w ciszy zimowej nocy wyglądało naprawdę złowrogo. Jakby 
na złość, w chwili, gdy się widmo pojawiło, psy w wioskach zaczęły gwałtownie 
ujadać. Można było myśleć, że wiedzą o pojawieniu się białego zjawiska na 
wiodącej przez las drodze śmierci.


„Śmierć” zbliżyła się do mnie na kilkadziesiąt kroków, oparła się 
na kosie, i stała tak czas jakiś jakby nadsłuchując, potem zawróciła i poszła z 
powrotem.


Powoli szedłem za nią brzegiem lasu, ukry­wając się za drzewami. 
„Śmierć” chodziła drogą, jakby patrolując ją. Czasami chowała się między drzewa, 
nadsłuchiwała i czekała. Zauważyłem, że ile razy przystawała, zawsze opierała 
się na kosie.


Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, bacznie śledziłem ruchy śmierci, 
zastanawiając się, jak postąpić. Miałem przed sobą łotra, który tą właśnie kosą 
świecącą w celach rabunkowych zamordował dwóch uczciwych i pracowitych chłopów. 
Wzrost nadludzki był trudny do wy­tłumaczenia, ale podejrzewałem w tym postęp, 
jakiś „trick”. Zbrodniarz nie widział mnie. Mogłem go zastrzelić, jak psa. 
Wołałem wziąć go żywcem.


Znowu zawrócił w moją stronę.


Kiedy był już niedaleko, wypadłem z lasu na środek drogi, i mając 
broń w pogotowiu, krzyk­nąłem:


— Stój!


Czy przypuszczał, że się go zlęknę, lub czy w zuchwalstwie swym 
sądził, że mnie nagłym napadem oszołomi i zaskoczy, nie wiem. Dość na tym, że z 
kosą, odstawioną w bok, jak do cięcia, ruszył ku mnie pędem jak biały obłok 
wielkimi, nadludzkimi krokami. Od tego pędu białe snopy sypały się spod nóg, a 
długi biały płaszcz rozwiał się jak skrzydła.


Zmierzyłem w środek widma i strzeliłem.


Ach, to buch! w ciszy nocnej!


Białe widmo krzyknęło i padło. Nie padło, lecz po prostu grzmotnęło 
o ziemię z taką siłą, że aż się chmura kurzawy śnieżnej zerwała.


Psy ujadały wściekle.


Wciąż z bronią gotową do strzału, zbliżyłem się do rannego.


Na białej szacie widać już było coraz to roz­szerzającą się czarną 
plamę krwi.


Odrzuciłem naprzód kosę, a potem podniosłem prześcieradło.


„Śmierć” miała przymocowane do nóg wysokie szczudła! Stąd ten 
nadludzki wzrost i dlatego ten człowiek stojąc, musiał się na kosie a opierać.


Pokazało się, że mierząc w środek figury, strzaskałem mu kolano.


A kto to był?


Myślicie panowie, że jaki zawodowy bandyta? Nie. Był to średnio 
zamożny gospodarz, człowiek porządny i uczciwy, dopóki z Ameryki nie zaczęły 
napływać dolary.


Skończył – przy słupku.


Rozstrzelano go.
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I

Walki z bandytami

 

 


Przechodzimy teraz do wypadków w życiu najważniejszych, a 
mianowicie – do walk z bandytami.


W roku 192... przeniesiono mnie jako komen­danta posterunku z 
miasteczka P. do wsi M. w celu zwalczania bandytyzmu, który się w tamtych 
stronach niesłychanie rozwydrzył.


Wieś M. leży na piaszczystej równinie, oto­czona lasem sosnowym 
tak, że niektóre uliczki i domy wprost do lasu 
przytykają. We wsi jest kilka karczem i nędznych sklepików. Ludność


jest rosła, zgrabna, przeważnie blondyni z niebieskimi oczami, choć 
bywają i bruneci, jak na przykład Bujak i jego kochanka. Piaszczyste grunty są 
liche i nieurodzajne, kraj ubogi, chłopi biedni, poziom kulturalny i moralny 
żaden, w chatach brud, w ogóle dzicz.


Tu trzeba zwrócić uwagę na rzecz bardzo ważną, a mianowicie:


Wieś ta za czasów austriackich znajdowała się tuż nad granicą 
austriacko-rosyjską, skutkiem czego mieszkańcy jej z dawien dawna trudnili się 
zawodowo przemytnictwem, a także po trosze bandytyzmem, podobnie jak mieszkańcy 
wsi L. leżącej o parę kilometrów za kordonem. Określenia po tej stronie 
kordonu i za kor­donem używane były z tego powodu przez żandarmerię 
naszą jeszcze w kilka lat po wyzwoleniu Polski i do dziś dnia są w tamtych 
stronach bieżne w terminologii policyjnej. Wioski nadgraniczne łupiły się i 
okradały wzajemnie, a ludzie przywykli do tego tak, że nawet kiedy z powstaniem 
Polski kordon znikł, w dalszym ciągu uprawiali swój zbójecki proceder. Bandytyzm 
mieli we krwi.


Teraz Bujak. Był to najstraszniejszy bandyta tamtych stron. 
Okrucieństwem przewyższał go tylko drugi herszt bandytów, straszliwy Paluch z 
„zakordonowej” wioski L. Bujak pochodził ze wsi M. Już jako chłopak był tak 
dziki, że ojciec za karę przykuwał go do pługa, za co synalek w czternastym roku 
życia pod­palił mu chatę. Rówieśników swych dręczył niemiłosiernie, ale i 
starszym dawał się we znaki, obrzucając ich kamieniami. W 1918 roku został 
skazany za rabunki na dziesięć lat więzienia, z którego jednak zbiegł, aby stać 
się bandytą w każdym calu. Zresztą takie było jego przeznaczenie. Bandytą był od 
urodzenia.


Wygląd zewnętrzny: Wzrost średni, postawa atletyczna, twarz śniada, 
okrągła, nos orli, długie czarne włosy w tył zaczesane, nad górną wargą mały 
wąsik, oczy czarne. Chodził w butach z cholewami, w priczezach priczezy – bryczesy, spodnie do jazdy konnej, w trenczu i w 
ka­peluszu z piórkiem – zawsze zbrojny w ka­rabinek i w sztajer.


Banda Bujaka składała się z piętnastu człon­ków, nie licząc 
wywiadowców, do których na­leżała cała prawie wieś, raz dlatego, że nie­których 
opłacał, po wtóre, ponieważ zapowiedział, że dopóki on jest we wsi, nikomu włos 
z głowy nie spadnie i nikt szkody żadnej nie ucierpi. W razie denuncjacji groził 
straszną zemstą.


Członkowie jego bandy pochodzili wszyscy z tej samej wsi, co on. 
Byli to jego rówieśnicy, towarzysze z lat chłopięcych, od dzieciństwa przez 
niego podbici, ujarzmieni i przyzwycza­jeni do spełniania ślepo jego rozkazów.


W jaki sposób banda zaopatrywała się w broń i amunicję, o tym już 
mówiłem.


Dodać muszę, że Bujak był genialnym party­zantem i prawdopodobnie 
miał wybitne zdol­ności strategiczne, przyrodzone tak, jak różne podstępy 
przyrodzone są drapieżnemu zwie­rzęciu. Operować bezkarnie kilka lat na 
stosunkowo niewielkim terenie, wymykać się obła­wom, w których czasem brało 
udział do dwustu żandarmów, nie jest bynajmniej rzeczą łatwą. Sam spryt tu nie 
wystarcza, potrzebny jest instynkt partyzanta, który niewielu ludzi po­siada.


Charakterystycznym jego rysem była nad­zwyczajna szybkość poruszeń 
i obrotność, ostroż­ność i czujność oraz dzikość, za pomocą której terroryzował 
ludność, tak że wszyscy robili, co im ka­zał, a nikt go nigdy za życia nie 
zdradził. Świa­domość, że jest bezustannie tropiony i osaczony, wyrobiła w nim 
podejrzliwość, nieufność i czujność Indianina. Zdarzało się, że przyszedłszy do 
swej kochanicy, nie wychodził od niej drzwia­mi lecz kominem, aby z dachu móc 
rozejrzeć się i zobaczyć, czy przypadkiem dom nie jest otoczony przez policję. 
Dom jego oddalony był o jakie trzysta kroków od posterunku i on z pewnością w 
nim czasem sypiał, ale niepodobieństwem było dowiedzieć się o tym. Zresztą 
nocował na przemian u różnych chłopów, któ­rych zmuszał do dania mu noclegu, a 
wówczas przed chatą wartowało dwóch jego adiutantów, niejaki Szlachta i Pazurek. 
Pijał, ale ostrożnie. Jak tylko czuł, że miarka się przebiera, natych­miast 
przestawał pić. Specjalnością jego były rozboje na gościńcach, przy czym do 
opornych bez miłosierdzia strzelał. Na rabunek chodził do wsi „zakordonowych”, 
ale bardzo często w dni jarmarczne urządzał napady w lesie, na go­ścińcu 
wiodącym do M. z miasta powiatowego, na przestrzeni zaledwie sześciu kilometrów.


Temu to bandycie ja miałem stawić czoło z sześciu a później ośmiu 
żandarmami.


Do licznych wywiadowców bandyty należała też i jego kochanka, ładna 
dziewczyna, smagła brunetka, z wielkimi czarnymi oczami i orlim noskiem, z 
włosami nasmarowanymi masłem i na głowie gładziutko przylizanymi i z dwiema 
grubymi, długimi prawie do kolan kosami kosy – tu: warkocze zaplecionymi na końcu czerwonymi 
wstążecz­kami. Ubierała się po wiejsku, jaskrawo, w czerwień i błękit, nosiła 
pończochy, a na zgrabnych nóżkach eleganckie meszty (tak w Małopolsce Wschodniej 
nazywają pantofle – przyp. aut.). Ładna była dziewucha, córka gospodarza jak na 
tamte strony dość za­możnego.


— I że też taka dziewczyna wdała się w ro­mans z bandytą! — zdziwił 
się jeden ze słu­chaczów.


— Przede wszystkim Bujak nie pytałby się jej tak bardzo o 
pozwolenie, gdyby mu się spodobała — odrzekł pan komendant — a po drugie, cóż 
panowie chcecie? Bandyta, choć straszny i groźny, jest w oczach ludzi prostych, 
zwłaszcza dziewcząt, czymś w rodzaju bohatera, przy tym ma pieniądze, z groszem 
się nie liczy, chce, żeby jego kochanka wyglądała elegancko, no a ona staje się 
sławna, kobiety nienawidzą jej i boją się, mężczyźni też, nikt nie śmie jej 
zaczepić ani obrazić, a dziewczęta podziwiają ją i zazdroszczą jej strojów, 
pończoszek jedwabnych, meszcików, a wreszcie samego bandyty. To jej, oczywiście, 
pochlebia. Tu jednak muszę dodać, że kochanka Bujaka, choć z pewnością pracowała 
jako jego wywiadowczyni, nie była dziewczyną zepsutą. Bujak ją oszołomił i wziął 
swą groźną sławą i dzikością. Dziewczyna po prostu wpadła, jak się to 
mówi.


— Niech mi pan powie, panie komendancie — zapytałem — ten Bujak, 
który tylu rabunków dokonał, prawdopodobnie zebrał grube pieniądze.


— O, tysiące dolarów! — wtrącił pan ko­mendant.


— Otóż dlaczego on grasował wciąż w tej samej okolicy, wiedząc, że 
go prędzej czy później złapią lub zabiją.


— Każdy bandyta wie dobrze, że go to nie minie!


— A nie drapnąć z flotą gdzieś za granicę, gdzie mógłby spokojnie 
rozpocząć nowe życie?


— Jakie nowe życie? — roześmiał się pan komendant. — Pan 
zupełnie nie rozumie, co to bandyta!


— Przepraszam pana! Dawniej byli korsa­rze ­– bandyci morscy, 
niemiłosierni i okrutni. Ale każdy z nich marzył tylko o tym, żeby, ze­brawszy 
rozbojami jak najwięcej złota, wrócić na ląd, osiąść gdzieś, gdzieby go nikt nie 
po­znał, i pędzić spokojny, cnotliwy żywot zwy­kłego burżuja. I wielu to się 
udawało. Ten bandytyzm miał jakiś ostatecznie rozumny i zrozumiały cel. Ale tu? 
Cóż tu był za cel? Może mi pan powiedzieć?


— Tu celem był sam bandytyzm, nic więcej. Radość z nieokiełznanej, 
dzikiej swobody, z bez­karności i z poczucia swych sił, dzięki którym można było 
urągać prawu, sprawiedliwości i ludziom. Bujak, podobnie jak okrutny Pa­luch, 
dokazujący za kordonem, byli bandy­tami urodzonymi i niczym innym być nie 
mogli. Musieli rabować i mordować i dlatego musieli też siedzieć w swych 
rodzinnych stronach, bo te jedynie dobrze i dokładnie znali. I naturalnie, że tu 
także musieli prędzej czy później zginąć. Taki jest los bandyty wiejskiego.


Wyłożywszy panom sytuację i mniej więcej charakter Bujaka, 
przystępuję do opisania sa­mych wypadków, to znaczy walk z tym bandytą: 
Sprowadziwszy się na posterunek – z żoną! i sześciu żandarmami – potem nam dwóch 
jeszcze dodano – zacząłem się rozglądać po wsi i wśród ludzi, aby nawiązać jakie 
takie stosun­ki osobiste. Szło mi bardzo ciężko. Wójt o niczym nie chciał 
wiedzieć, bał się Bujaka, ksiądz, na­uczyciel i jeszcze tam ktoś z inteligencji 
od­powiadali na me pytania wymijająco, a poza tym cała wieś była na usługach 
bandyty, od którego zaraz, ledwo do M. się sprowadziłem, dostałem list ze 
strasznymi pogróżkami i ohydnymi wymyślaniami. Bujak straszył śmiercią nie tylko 
mnie i żandarmów, ale groził także, że zabije mą żonę, oddawszy ją wprzód na 
roz­pustę swej bandzie. List ten znalazłem pewnego ranka na gzymsie okna 
posterunku.


— Więc on do pana pisał? — wykrzyknąłem.


— O, nawet często! Mało tego, na płotach i parkanach rozlepiał coś 
w rodzaju obwieszczeń, w których groził śmiercią mnie i wszystkim tym, którzy by 
go zdradzili. I to robiło na lu­dziach wrażenie!


— Z fantazją chłop!


— Nie ma co gadać! Jak na wiejskiego bandytę był to łeb 
nadzwyczajny. Działał na psychikę.


W takich warunkach zaczęliśmy pełnić służbę w M. Bujak straszy? To 
trudno. Na patrol i tak iść trzeba. Chodziliśmy też codziennie, biorąc dla 
asysty strażnika wiejskiego na wszelki wypadek – jako świadka w razie napaści. 
Prócz tego w nocy stale któryś z żandarmów stał na warcie przed posterunkiem.


I otóż cóż się pokazało?


Koło posterunku kręciło się stale kilku mi­krusów (malców po 
lwowsku – przyp. aut.). Jak tylko żandarm wyszedł na patrol, w tej chwili któryś 
z mikrusów – a byli to chłopcy po dwanaście, trzynaście lat – dawał znać latarką 
elektryczną, ten sygnał podawano dalej przez całą wieś, aż dochodził do miejsca 
przeznaczenia. W ten sposób Bujak był stale poinformowany o każdym naszym ruchu 
w nocy. A my musieliśmy patrzeć na to bezczynnie i bezsilnie.


— Nie można było chłopcom latarek odebrać?


— Jakim prawem? Czy im nie wolno mieć latarek elektrycznych i 
świecić nimi, kiedy im się podoba?


— Ale to była sygnalizacja dla bandyty!


— A jakżeż ja im to udowodnię? Byliśmy otoczeni szpiegami, którzy 
donosili o każdym naszym kroku. Nawet psy... Proszę panów, jak w nocy szedłem na 
patrol, zaczynał na mnie szczekać jeden pies, potem drugi, trzeci, dzie­siąty, i 
w ten sposób Bujak wiedział nie tylko, że na patrol wyszedłem, ale w którą 
stronę idę. Bujak, kiedy do tych domów przychodził, dawał psom kiełbasę albo 
kości i na niego one nie szczekały, ale jak tylko poczuły lub zobaczyły mnie, 
obcego, zaraz zaczynały ujadać. Musiałem potem te psy struć, bo mnie swym 
szcze­kaniem wciąż wydawały.


Tak więc bandyci, mieszkańcy wsi i nawet psy były przeciw nam.


Straszne to były czasy i straszna służba. Wychodziliśmy na patrol, 
nie wiedząc, czy żywi wrócimy. A tu co drugi, co trzeci dzień listy z pogróżkami 
lub bandyckie obwieszczenia na płotach.


Po jakimś czasie zauważyłem, że jesteśmy szpiegowani nie tylko z 
zewnątrz, ale i we­wnątrz posterunku. Ktoś donosił wszystko, o czym mówiliśmy 
między sobą.


Ponieważ żandarmom mogłem ufać zupełnie, podejrzenie moje padło na 
jedynego człowieka, któregośmy na posterunek wpuszczali, a miano­wicie na 
golibrodę.


Był to głuchoniemy, jak się zdawało na pozór, półkretyn. Potrafił 
coś czasem z trudem wybełkotać, ale głuchy był całkiem, to było pewne – zresztą 
miał wygląd nędznego po­kurcza, przygłupa. Ponieważ wiedzieliśmy, że był głuchy 
jak pień, nie krępowaliśmy się jego obecnością i rozmawialiśmy przy nim o 
wszystkim.


Czyżby ten głuchman miał nas zdradzać? W jaki sposób?


Udałem się do jednego gospodarza, z którym utrzymywałem trochę 
lepsze stosunki i który był względnie uczciwym człowiekiem. Wiedzia­łem, że jest 
bardzo religijny.


Zapewniwszy go uroczyście, że go nie zdradzę, zapytałem go o 
głuchoniemego. I oto czego się dowiedziałem.


Ten głuchoniemy, właśnie dlatego, że wiedziano powszechnie, iż on 
nie słyszy, był jednym z naj­ważniejszych wywiadowców Bujaka dzięki temu, iż 
znakomicie odgadywał słowa z ruchu warg. Odczytując w ten sposób z ust, co 
mówiono, pisał to potem na kartce, którą następnie przez któregoś z mikrusów – a 
Bujak za każdą usługę płacił! – jemu posyłał. Oto w jaki sposób Bujak mógł 
wiedzieć o wszystkim, co się działo na posterunku.


Teraz dopiero zrozumiałem, dlaczego ta kanalia, ile razy 
rozmawialiśmy o swoich sprawach podczas golenia – a rozumie się, nie 
krępowa­liśmy się, pewni, że to zbyteczne! – zawsze przestawała golić i niby 
ostrząc brzytwę, spo­glądała kolejno to na jednego, to na drugiego, stosownie do 
tego, który z nas mówił. Bestia czytała nam z ust!


Zrobiliśmy próbę, która potwierdziła słowa gospodarza, wobec czego 
głuchoniemego z po­sterunku wyrzuciłem i zabroniłem mu więcej przychodzić. Ale 
on się i tak wciąż koło poste­runku kręcił.


Tu muszę panom powiedzieć jedną rzecz, którą poznałem z własnej, 
długoletniej prak­tyki.


Ci rozmaici kretyni, niemi i głuchoniemi są oczywiście litości i 
pożałowania godni, ale rzadko kiedy głupi. Są to przeważnie degeneraci, ma­jący 
nie tylko swój rozum, przebiegłość i spryt, lecz także często bardzo złe 
skłonności, które ich ciągną do różnych łajdactw. Miałem nieraz sposobność 
zauważyć, że te niepozorne istoty, lekceważone przez ludzi zdrowych, bywają 
na­wet niebezpieczne, a prawie zawsze chętnie służą złej sprawie. Będziemy mieli 
sposobność przekonać się o tym, gdy dojdziemy do sprawy bandyty Bitkowskiego.


Pomimo, że praca szła bardzo opornie, udało mi się po jakimś czasie 
zjednać garstkę zwo­lenników, wśród których było też kilku Żydków. Ci, drżąc o 
własną skórę, pomagali mi dość chętnie, bo Bujak był bardzo na Żydów zawzięty.


Zorganizowaliśmy się tak, że potrafiliśmy sobie zapewnić względne 
bezpieczeństwo, ale tego było jeszcze za mało. Bujak ze swą bandą wciąż się 
rozbijał na gościńcach, a tuż pod naszym bokiem, zza kordonu. Paluch ze swymi 
to­warzyszami, obwieszonymi stale granatami ręcznymi, mordował i torturował 
ludzi. Trzeba się było do tych zbójów zabrać.


Ale jak?


Dniami i nocami obmyśliwałem najrozmaitsze plany, z których jednak 
żaden się nie nadawał. Wyśledziłem wszystkie kryjówki Bujaka we wsi, wiedziałem 
nawet, gdzie się chowa w lesie, ale to wszystko na nic się zdało, ponieważ on, 
powiadomiony o każdym naszym kroku, nigdy się nie pojawiał tam, gdzieśmy go 
czekali. Ten bandyta stał się naszą zmorą. O nim tylko myśleliśmy, dokoła niego 
toczyły się wszystkie nasze rozmowy, jego jedynego szuka­liśmy w lesie, na 
gościńcach, w uliczkach wioski.


Z wolna wywiedziałem się też o wszystkich członkach jego bandy. Nie 
było to wiele, ale mogło się przydać.


Wreszcie przyszło do tego, że jak on przedtem wiedział wszystko o 
nas, tak teraz my wiedzie­liśmy wszystko o nim, z tą tylko różnicą, że on mógł 
nas zaskoczyć, kiedy chciał, podczas gdy my w żaden sposób nie mogliśmy go ująć. 
Kiedy my szukaliśmy go w lesie, gdzie często sypiał, zwłaszcza w chacie jednego 
złodzieja leśnego, on nocował we wsi u któregoś z gospodarzy. Gdy osaczyliśmy we 
wsi dom, w którym rzekomo miał nocować, pokazywało się, że go tam wcale nie 
było.


— Panie komendancie! — przerwałem. — Niech pan tak między nami 
powie szczerze: Czy po waszej stronie nie było też trochę nie­dołęstw?


Pan komendant potrząsnął przecząco głową.


— Nie, panie literacie. Niedołęstwa ani nie­dbalstwa nie było. 
Naprzód musi pan wiedzieć, że zbrodniarz swymi pomysłami zawsze wy­przedza 
policję. Po wtóre – zwolennicy i wy­wiadowcy Bujaka rozmyślnie rozpuszczali 
fał­szywe wieści, które nas w błąd wprowadzały. Po trzecie – sam Bujak był 
bardzo sprytny i potrafił znakomicie się nam wymigiwać. Po czwarte – nikt z 
mieszkańców wioski M. wydać go nie chciał. Przecież nawet kiedy już nie żył, 
nikt nie chciał powiedzieć, co się z nim stało.


Nareszcie rozpoczęliśmy jakąś akcję.


Pewnego dnia w oddalonym o sześć kilometrów miasteczku powiatowym 
odbył się jarmark. Ja sam z kilku żandarmami byłem na posterunku w M. Zdziwiło 
mnie, że po południu, kiedy ludzie zwykle zaczynają się rozjeżdżać do domów, ani 
jedna fura przez M. nie przejechała, ale pomy­ślałem sobie, że widocznie jarmark 
jest bardzo ożywiony i trwa dłużej niż zwykle.


Wtem nadjeżdża pędem wózek, a w nim Żyd, blady, trzęsący się ze 
strachu – i wali prosto na posterunek.


— Co się stało? — pytam.


— Bujak rabuje na gościńcu! — mówi Żyd.


— Gdzie?


— W lesie, między M. a miastem powiatowym.


— Dlaczego mi nikt nie doniósł?


— Bo on nikomu nie pozwolił tędy jechać. Wszystkich zmuszał, żeby 
jechali naokoło.


— A tylko pana puścił?


— On mnie nie puścił, kazał mi też naokoło jechać, ale jak się z 
lasu wydostałem, skręciłem z drogi i pojechałem polami, żeby panu komen­dantowi 
powiedzieć. Tylko niech pan komen­dant mnie nie wyda, bo…


Natychmiast zwołałem wszystkich żandarmów, jacy byli na posterunku, 
połowę wysłałem do lasu, trzech przebrałem po cywilnemu, sam wdziałem chałat i 
tak okrężną drogą żydowskimi końmi dostawszy się do miasteczka, pojechaliśmy 
gościńcem w stronę wsi M., spo­dziewając się, że Bujak nas napadnie. Byłaby to 
jego śmierć, bo karabiny mieliśmy w wózku a sztajery w kieszeniach.


Przejechaliśmy przez las – nic, bandytów ani na lekarstwo. Jeszcze 
raz powtórzyliśmy ten manewr, udawaliśmy pijanych.


— Ale po Bujaku nie było już, oczywiście, ani śladu!


— Rozumie się. Nie czekał na nas, a zresztą łupu zabrał dość. W 
ciągu tego jednego popo­łudnia dokonał jedenastu napadów i to na od­cinku 
gościńca długim zaledwie na sześć kilo­metrów! W czasie największego ruchu! Co 
za zuchwalstwo, co za śmiałość!


— Panie komendancie! Że Bujak był zu­chwały, toście chyba 
wiedzieli. Można było przewidzieć, spodziewać się, że na wracających z jarmarku 
ludzi z pieniędzmi napadać będzie.


— To się tak mówi. Można było to, można było tamto!
Krytykują zawsze ludzie, którzy się na rzeczy nie znają. Ja już teraz nie 
pamię­tam, ale jeżeliśmy w ten dzień na gościńcu nie patrolowali, prawdopodobnie 
byliśmy czym innym zajęci. Nie przyjechaliśmy do M. na wa­kacje, nie 
siedzieliśmy tam z założonymi rękami. Zresztą, żandarm jest też tylko 
człowiekiem i może się pomylić.


Pan komendant był widocznie wzburzony. Głos mu drżał.


— Wy nas sądzicie według nieomylnych Sherlocków 
Holmesów,
o których czytacie w książkach. Ci zawsze wszystko naprzód umieją 
przewidzieć i tym się zawsze wszystko udaje. W książkach. Ale w praktyce 
Sherlocki
Holmesy są gadułami i blagierami. Dlatego też ja każdego żandarma czy 
policjanta, który za dużo mędr­kuje, nazywam Sherlockiem 
Holmesem.


Pan komendant był człowiekiem bardzo uprzej­mym, taktownym i 
spokojnym, ale miał pewną właściwość, cechującą ludzi z Małopolski Wscho­dniej. 
Przy całej swej sile fizycznej, męskiej od­wadze i stanowczości, kobieco niemal 
wrażliwy, rozżalał się nad wszelki wyraz, gdy go ktoś do­tknął, i wówczas 
skargom jego, oburzeniu i na­rzekaniom nie było końca.


Aby przerwać tę jeremiadę, zapytałem:


— A cóżeście zrobili po tym patrolu w lesie?


— Wiedzieliśmy, że bandyci będą się dzielić łupem. Przy takiej 
okazji urządzali sobie zwykle ucztę, posyłali po wódkę, po kiełbasę – we wsi był 
ruch. Tak też było i tego wieczoru. Stara­liśmy się przez swych konfidentów 
dowiedzieć, gdzie oni będą ten łup dzielić, aby urządzić na nich obławę i… 
dowiedzieliśmy się. W nocy, niepostrzeżeni przez nikogo, wyszliśmy po cichu z 
posterunku, otoczyliśmy wskazany nam dom, ale nie znaleźliśmy w nim nikogo. 
Widzi pan, jakie to były sprytne bestie! Oni już wy­tropili niektórych naszych 
konfidentów, może zresztą tylko się domyślali – naturalnie, uda­wali, że się nie 
domyślają niczego! – i dając im fałszywe informacje, wprowadzili nas w błąd.


— No, dobrze, ale dzięki waszym pomyłkom autorytet Bujaka wśród 
ludności tylko rósł! — odezwałem się.


— Wcale nie! — zaprzeczył pan komendant. — Oni wiedzieli, że z 
Bujakiem sprawa niełatwa, ale wiedzieli też, że policja, gdy raz zacznie 
szu­kać, prędzej czy później z pewnością znajdzie. Pierwsze nasze kroki 
zaczepne, choć do niczego pozytywnego nie doprowadziły, dowiodły im, że się 
Bujaka nie boimy, że to my go szukamy, gdy on przed nami ucieka. Inna rzecz, że 
wciąż byli na jego usługach i donosili mu o każdym naszym kroku, choć z drugiej 
strony liczba na­szych konfidentów wzrosła. Sieć, jakąśmy oprzędli Bujaka, była 
jeszcze bardzo luźna, ale przecie z wolna zaciągała się.


Nie poprzestawszy na pierwszej nieudałej próbie, postanowiliśmy 
urządzić obławę na większą skalę. Otrzymawszy wiadomość, że Bu­jak ma nocować w 
pewnym domu, ściągnęliśmy najbliższe posterunki, tak że było nas 
kilkudzie­sięciu i otoczyliśmy wskazany nam dom. Waro­waliśmy pod tą chałupą jak 
durnie aż do rana – – znowu na próżno!


— Bujak naturalnie kiwnął waszego infor­matora! — domyśliłem się.


— Nie. Bujak istotnie miał w tym domu no­cować, a tylko przypadkiem 
zanocował gdzie ­indziej. Tym razem udało mu się. W ogóle ten bandyta prócz 
sprytu miał też bandyckie szczę­ście. A niepowodzenie, panie literacie, nic nie 
znaczy. To jest praca. Nie wszystko musi się zawsze udać.


Ale nareszcie udało nam się Bujaka dopaść. Była to obława, którą 
kierował sam nadkomisarz ze starostwa. Brało w niej udział około stu 
po­sterunkowych.


Dowiedzieliśmy się mianowicie, że Bujak ze swą dziewczyną ma tędy a 
tędy przechodzić. Obstawi­liśmy tę drogę dokładnie i czekaliśmy. O świcie…


— Więc to znowu było w nocy?


— Bandyci czasem w dzień rabują, ale żyją przeważnie nocą — odrzekł 
pan komendant. — Otóż o świcie Bujak istotnie się na drodze po­kazał. Kiedy się 
zbliżył dostatecznie, zaczęliśmy do niego strzelać, jednakże, czy to dlatego, że 
jeszcze był zmrok, czy może z powodu zdener­wowania, pudłowaliśmy. Las był 
odległy o jakich sto pięćdziesiąt może kroków. Bujak przeskoczył przez płot i 
dalejże pędem biec w stronę lasu. Kiedy mu czyjaś kulka bzyknęła koło głowy, 
udał, że się potyka i zaczął się ku lasowi czołgać, niby to ciężko raniony. 
Zbliżać się do niego było niebezpiecznie, któż mógł z pewnością wiedzieć, czy on 
naprawdę jest ranny, czy tylko udaje, a zresztą, nawet ranny, nie byłby się 
poddał, lecz broniłby się do ostatniego naboju. Nie pozostawało nam nic innego, 
jak tylko strze­lać, mimo że źle było widać, a on wciąż pełzł po ziemi. Pod 
lasem nagle zerwał się i zniknął wśród drzew. My za nim, ale ślad wszelki po nim 
przepadł. Za to jeden posterunkowy znalazł kawałek chleba zawinięty w papier, na 
którym było napisane: Panu nadkomisarzowi na śnia­danie. Przytyk był 
słuszny, bo, prawdę mó­wiąc, z winy nadkomisarza wyprawa się nie udała. 
Nadkomisarz był świetnym strzelcem i ufny w swą sztukę strzelania, strzelił do 
Bujaka pierwszy ze zbyt wielkiej odległości o świcie, kiedy przy nikłym świetle 
dystans trudno obliczyć. Ten strzał bandytę spłoszył.


— A z kochanką co się stało?


— Nic. Uciekła do domu albo może przypatrywała się gdzieś zza 
węgła, co się dzieje.


— Nie aresztowaliście jej?


— Po co?


— Zawsze — wspólniczka bandyty...


— Nie była jego wspólniczką, tylko kochanką.


— Musiała niejedno wiedzieć, a z pewnością był paserką.


— Bujak jej jako paserki nie używał, bo wiedział, że u niej w 
każdej chwili może być rewizja, co też kilka razy miało miejsce. Jeśli co 
wiedziała, nie powiedziałaby za nic w świecie, raz, dlatego że Bujaka na swój 
sposób kochała, po wtóre, ponieważ się go bała. A wreszcie, dużo wiedzieć nie 
mogła, bo Bujak do zwierzeń nie był skory. Była do pewnego stopnia jego 
wywiadowczynią, ale i tu dużo zrobić nie mogła, ponieważ ją wszyscy znali, więc 
bądź co bądź, wystrzegali się jej. Szło o to, żeby dostać Bujaka żywego lub 
umarłego, a że wiedzieliśmy, że się żywcem wziąć nie da, więc właściwie szło o 
to tylko, aby go zabić. To był nasz jedyny cel, jedyne zadanie, kobieta nie 
wchodziła w rachubę.


Teraz Bujak, choć się nam szczęśliwie wy­mknął, miał się już na 
baczności. Nie powiem, aby się nas bał, ale czuwał jeszcze baczniej niż 
dotychczas. Listy z pogróżkami odbieraliśmy Nie robiliśmy sobie z nich nic. 
Ogarnęła nas wszystkich nieubłagana zawziętość i pewność zwycięstwa. Nie tylko, 
żeśmy się go już nie lękali, ale – nie zapominając o ostrożności, bo to był 
tygrys w ludzkiej skórze – szukaliśmy go i tro­pili bezustannie. Wiedzieliśmy, 
że jeszcze jedna, druga obława i Bujakowi będzie koniec. Lu­dność czuła to też i 
spokorniała nieco. Trzeba pamiętać, że w walce z bandytami wiejskimi 
od­działywanie moralne ma wielkie znaczenie. Sterroryzowani ludzie boją się 
bandyty i wierzą w jego potęgę do tego stopnia, że z początku lekceważą sobie 
policję. Ale gdy policja wykaże pewną aktywność, odstępują bandytę i zaczynają 
się bać policji.


Wreszcie pewien Żydek doniósł mi, że na drugi dzień z całą 
pewnością dokładnie się dowie, gdzie Bujak postanowił nocować, bo wie już na 
pewno, że nocować będzie we wsi.


— Skąd on to mógł wiedzieć? — zapytałem.


— To są już tajemnice wywiadu żydowskiego — odpowiedział pan 
komendant. — Może korzy­stanie sprytne z przypadku, a może trafny do­mysł 
wysnuty z czegoś, co na pozór mogło nawet nie mieć związku z samą sprawą – ale 
Żydowi to wystarcza. Dość na tym, że nie zawiódł nas.


Zaraz rano dałem o tym znać do miasta po­wiatowego, stamtąd 
wiadomość poszła do sta­rostwa i ostatecznie zarządzono wielką obławę, 
ściągnięto bliższe i dalsze posterunki, które przyszły cicho nocą, tak że nas 
było przeszło stu; przyjechał ze starostwa sam pan nadkomisarz.


Tego dnia zdarzył mi się ciekawy wypadek.


Nad wieczorem wracałem z patrolu. Po drodze spotkałem gospodarza, 
który miał dom w tej samej uliczce, w której stał dom Bujaka. Kiedy gospodarz 
był już blisko mnie, zadrżał i zatrząsł się cały. Ujrzawszy mnie, rzekł:


— Śmierć przeze mnie przeskoczyła. Będzie dziś jakieś nieszczęście 
albo czyjaś śmierć.


Powiedziałem mu kilka słów pociechy, ale po­myślałem sobie:


— Dziś obława, będzie strzelanina, może i ty, biedaku przez pomyłkę 
w ciemnościach oberwiesz.


Pogadałem chwilę z gospodarzem i poszedłem dalej.


A w nocy otrzymaliśmy wiadomość, że Bujak zanocował właśnie u tego 
gospodarza.


— Gospodarz nie mógł donieść?


— Niechby tylko spróbował ruszyć się z izby, Bujak zastrzeliłby go 
natychmiast.


Późno w nocy, koło trzeciej rano, podzieleni na partie ruszyliśmy 
ku owej chacie i otoczy­liśmy ją, a właściwie zajęliśmy stanowisko na­przeciw 
jedynych drzwi i jedynego małego okienka. Z tyłu i po bokach nie było ani okien, 
ani drzwi, więc tam stawianie straży było bez­celowe.


— Podkopać się nie mógł?


— Nie. Ten dom miał przypadkowo muro­wane fundamenty.


Więc otoczyliśmy cichutko chatę, zadeko­waliśmy się, jak było 
można, żeby nas Bujak nie dostrzegł – bo jeśliby szło o kule, to tu nie była 
żadnej osłony – i czekamy.


Było to mniej więcej w połowie marca. Na polach leżał jeszcze 
śnieg, noc nie była mroźna, ale dobrze chłodna. Zachodziła obawa, że do rana 
porządnie zmarzniemy. Takich to nocy następstwem, panie literacie, są 
reumatyzmy, zapalenia nerwów, a potem zdrętwienie palców, jak u tego młodego 
człowieka.


To mówiąc, pan komendant kiwnął głową w stronę strażnika 
skarbowego, który spał jak zabity.


— Cichutko podszedłem do okienka i zapa­liwszy latarkę elektryczną, 
poświeciłem nią do wnętrza chaty.


Jest!


Na stole stała pusta butelka od wódki, obok niej leżał kawałek 
niedojedzonej kiełbasy. Pod oknem spał na łóżku Bujak


— Rozebrany?


Pan komendant, który, przejęty opowiada­niem, mówił teraz szeptem, 
jak gdyby się bał, że go Bujak może usłyszeć, zaprzeczył gwałtownie ruchem 
głowy.


— Zupełnie ubrany, w butach, z karabinem przewieszonym przez ramię.


— Cholera! — zdziwiłem się.


— On zawsze tak spał. Wiedział przecie, że nie może być pewny dnia 
ani godziny.


Odszedłem od okna i mówię kolegom:


— Jest! Śpi!


Ale co teraz zrobić?


Atakować od razu? Będą jatki. Z pewnością kilku z nas zabije lub 
przynajmniej ciężko po­rani. Lepiej być ostrożnym.


Wziąłem się na sposób.


Zapukałem do drzwi.


W chacie dał się słyszeć ruch. Bujak już był na nogach.


Dał się słyszeć w sieni szelest bosych stóp i po chwili za drzwiami 
odezwał się głos:


— Kto tam?


Zapomniałem panu powiedzieć, panie litera­cie, że to był ten sam 
gospodarz, którego spot­kałem tego dnia nad wieczorem na drodze i przez którego
śmierć przeskoczyła. Miał nieszczę­śnik dobre przeczucie, bo śmierć 
naprawdę stała mu teraz nad karkiem.


Udałem chłopa, któremu żona ciężko zacho­rowała. Prosiłem 
gospodarza, żeby wyszedł czym prędzej i pomógł mi, bo sobie rady dać z kobietą 
nie mogę. Wymawiał się, wykręcał, w końcu rzekł, że sam jest chory i wyjść nie 
może.


Wobec tego zaczęliśmy walić w dom.


Praliśmy w chałupę z pół godziny. – Bujak nic. Ani jednego strzału.


Wobec tego, po jakimś czasie znowu zaczę­liśmy strzelać. Powiadam 
panu, chałupa była rano podziurawiona jak rzeszoto. Ponieważ jednak Bujak na 
strzały nie odpowiadał, za­przestaliśmy ognia.


Dopiero wówczas zaczął strzelać on, przez ścianę – a strzelał 
zawsze rżniętymi kulami. Raz na wysokość figury, potem w środek, potem w dół. 
Raz-dwa-trzy! Raz-dwa-trzy! Tak coś ze sześć razy. Na szczęście strzelał na 
ślepo, nie celując, i przypadkiem nikogo nie trafił.


Teraz znów my otworzyliśmy ogień, bo po strzałach można było 
wymiarkować mniej więcej, w którym miejscu on jest.


I tak to trwało. To myśmy strzelali do niego, to on do nas.


Wreszcie postanowiłem urzędowo rozkazać gospodarzowi, aby nam 
otworzył. Podszedłem ku drzwiom.


— Bujak mógł strzelić przez drzwi! — za­uważyłem.


— Miałem się na ostrożności! Więc podsze­dłem ku drzwiom, zawołałem 
gospodarza i sta­nowczo rozkazałem mu drzwi otworzyć, grożąc mu że w przeciwnym 
razie pójdzie do więzienia za ukrywanie bandyty.


Odpowiedział mi błagalny, znękany głos:


— Nie mogę, panie, nie mogę!


Ja jednak nastawałem w dalszym ciągu. Po­wiedziałem mu, że chata 
jego jest otoczona, że Bujak z niej żywy nie wyjdzie, ale za to jego gospodarza 
czeka kryminał.


Znowu odpowiedział mi ten sam zalękniony głos


— Nie mogę, panie, nie mogę.


W tej chwili w chacie padł strzał.


Słyszałem, jak gospodarz osunął się po drzwiach na ziemię i zaczął 
charczeć.


Bujak go zabił. Prawdopodobnie nie dowie­rzał mu.


Karabiny posterunkowych zatrzaskały. Bujak strzelał też jak 
opętany. Jego kule świstały koło nas tak, że musieliśmy lec na śniegu.


Potem on przestał strzelać, my też, zapano­wało milczenie.


Odrzuciłem karabin, wsadziłem do kieszeni sztajer i próbowałem 
dostać się do chaty przez komin. Na nic! Komin był za ciasny, mało się nie 
udusiłem, musiałem wrócić i znowu położyć się na śniegu.


Jednakże długie leżenie na śniegu w marcu nad ranem, kiedy się robi 
przenikliwie zimno, nie należy do rzeczy zdrowych ani przyjemnych. Pomyślałem, 
że jeśli to dłużej potrwa, to tak czy siak co najmniej kilku z nas dostanie 
zapa­lenia płuc czy innej choroby.


— Tak być nie może! — powiedziałem sobie. 


Zwróciwszy się do najbliższych posterunko­wych, powiedziałem:


— Panowie, jeśli tu wciąż będziemy leżeć na tym śniegu, to kilku z 
nas z pewnością diabli wezmą. Czy tu umierać, czy w szpitalu – wszystko jedno, a 
tu się przynajmniej męczyć nie będziemy i z tym bandytą raz skończymy. Leżcie 
teraz cicho, a na mój gwizdek wszyscy skoczymy ku domowi.


Zaczynało świtać. Ciemno jeszcze było, ale ciemności z czarnych 
zrobiły się granatowe.


Kiedy hasło obiegło cały nasz łańcuch i wró­ciło do mnie, chciałem 
gwizdnąć, gdy naraz powoli drzwi chaty otwarły się i w progu stanęła kobieta – 
żona zamordowanego gospodarza.


Patrzyliśmy na nią zdziwieni i nie rozumiejąc, co to ma znaczyć. 
Czyżby Bujak był zabity lub raniony?


Kobieta, milcząc, podniosła rękę i wskazała palcem w górę.


Zrozumieliśmy!


Bujak schronił się na strych.


Natychmiast skierowaliśmy morderczy ogień na strych. Wszystkie 
karabiny grzmiały.


A wtem jeden posterunkowy zauważył, że spod spódnicy kobiety czy od 
progu wypełzł jakiś cień, coś niby duży, czołgający się gad.


Co to było, dokładnie w półmroku nie widział, ale instynktownie strzelił 
raz i drugi.


Cień w mgnieniu oka zerwał się i zniknął za węgłem chaty.


Był to Bujak!


Rzuciliśmy się za nim w pogoń. Et, szukaj wiatru w polu. Zniknął 
bez śladu.


— Więc ta kobieta was kiwnęła?


— Panie literacie! Kobieta, której ten ban­dyta, może nawet w jej 
oczach, męża zabił! Myśmy myśleli, że ona chce zemsty i dlatego wyszła na próg i 
pokazała nam, gdzie się ban­dyta niby ukrywa. Ale ona nie była winna, bo on 
wlazł jej pod spódnicę, włożył jej sztajer między nogi i zagroził, że jeśli nie 
zrobi, co on jej każe lub zdradzi go, strzeli. Czując zimną lufę przy ciele, 
kobieta zrobiła, co jej kazał i dzięki temu Bujak umknął – ranny w rękę i w 
pośladek.


Pościg nie dał żadnych rezultatów. Ale Bujak był przecie ranny, 
musiał gdzieś leżeć! Urzą­dzaliśmy obławy dzień w dzień, przetrząsnę­liśmy 
wszystkie jego dziury, nory i kryjówki, szukaliśmy go dzień i noc. Jak kamień w 
wodę! Nigdzie ani śladu. Znikł, przepadł!


— Wyjechał gdzie? — zapytałem.


— Wie pan, co on zrobił? Genialną rzecz. I to mu muszę pochwalić.


Chłopom już nie dowierzał. Był ranny, ścigany, gwiazda jego 
zaczynała blednąć. Bał się, że go kto może wydać, nie wierzył nikomu. Chciał być 
sam.


Otóż przy samym posterunku, w odległości może kilku kroków, 
znajdował się w podwórzu bróg z sianem, po które rzadko kto chodził, po­nieważ 
właściwie to siano na nic nam potrzebne nie było. Bujak, wiedząc o tym, wlazł do 
tego brogu, zaszył się w siano i tam leżał spokojnie. I nie tylko lizał się z 
ran, ale prócz tego, ponie­waż kupa siana sięgała wyżej okien, mógł do­kładnie 
widzieć, co się dzieje na posterunku. Co za przebiegła jucha!


— Istotnie, sprytny chłop! Co by z niego mogło być, gdyby pracował 
nie jako bandyta, lecz jako uczciwy człowiek!


— Nic, panie literacie, nic! Bandyta może być nawet genialny, ale 
tylko jako bandyta, poza tym jest skończonym durniem. A teraz opowiem panu o 
naszej czwartej, ostatniej obławie na Bujaka.


— Zabiliście go wtedy?


— Nie.


— Więc uciekł?


— Nie.


— Wzięliście go żywcem?


— Nie. Niechże pan posłucha, zaraz się pan dowie, jak to było.


Moi towarzysze dawno już spali. My dwaj rozmawialiśmy przyciszonym 
głosem w ciemnym pokoju, przez którego otwarte drzwi widać było jasno oświetlony 
korytarz.


Nagle w drzwiach pojawiła się jasna, biała postać i dobitny szept 
rozkazał:


— Spać, panowie, spać!


— Siostro Urszulo, jeszcze nie ma dziewiątej!— prosiłem.


— Za dziesięć minut dziewiąta! — odpowie­dział szept. — Trzeba 
spać.


Pan komendant wstał.


— Jeszcze dziesięć minut! — zatrzymywałem go. — Skończy pan 
opowiadanie o Bujaku.


— Nie mogę! — odpowiedział. — Siostra Urszula jest tak dobra, że 
nie można jej być nieposłusznym.


To rzekłszy, ścisnął mi mocno dłoń swą silną, twardą, żołnierską 
ręką – nawiasem mówiąc, ręce miał rasowe, o długich, cienkich palcach – i 
wyszedł wyprostowany, pełen godności.


Mijając siostrę Urszulę, ukłonił się jej z szacun­kiem i poszedł do 
siebie.


Rozmowa i szmery zbudził strażnika skarbo­wego, który rzekł swym 
huczącym głosem:


— Ja takich historii dużo przeszedłem.


— To może mi pan co opowie?


Młody człowiek odpowiedział niechętnie:


— Nie lubię o tym opowiadać i nie lubię słuchać. Ale strzelać 
lubię.



 


 

 

 

 

 

II

Dalszy ciąg i 
dokończenie opowieści o bandycie Bujaku

 

 


Następnego dnia pan komendant przyszedł wcześniej, ponieważ 
koniecznie chciał skończyć opowiadanie o Bujaku, a obawiał się, że siostra 
Urszula znowu mu przeszkodzi. Widać było, że wspomnienie tych walk podnieciło go 
i podraż­niło. W ciągu dnia kilkakrotnie proponował mi dokończenie swej 
opowieści, ja jednak propo­zycję jego odrzucałem, jako że z rozrywkami w 
szpitalu należy postępować bardzo oszczędnie, ponieważ ich zbyt wiele nie ma, ja 
zaś pragnąłem zachować je na czas dla mnie najcięższy, a mianowicie na 
boleściwą godzinę zmierzchu.


Kiedy pan komendant usiadł nad wieczorem w 
naszej sali na twardym, szpitalnym taboreciku, zapanowała cisza. Towarzysz, z 
utęsknieniem wyczekujący gorączki, ułożył się wygodnie do snu, gdy strażnik 
skarbowy, leżąc na wznak, splótł pod głową ręce, aby móc lepiej pana komendanta 
widzieć i słyszeć. Mimo wszystko opowiadanie o Bujaku zajmowało go.


Pan komendant skręcił szykownego, cienkiego papierosika i od razu 
wpadł in medias res in medias res (łac.) – w środku rzeczy.


— Bujak zniknął. Wyleżawszy się i wyli­zawszy trochę z ran w brogu 
pod posterunkiem, drapnął do lasu i przez jakiś czas nie było o nim słychu. 
Szukaliśmy go, szpiegowaliśmy jego kompanionów i kochankę, jednakże na próżno. 
Albo oni zachowywali się bardzo ostrożnie, albo też on na jakiś czas przerwał z 
nimi wszelkie stosunki. Nikt nic o nim nie wiedział.


Nie zapominaliśmy o nim, ale korzystając z chwili spokoju, 
zajęliśmy się groźnym Paluchem który wypadał „zza kordonu” na nasze terytorium i 
tu dopuszczał się licznych rabunków i okrucieństw. Uganialiśmy się za tym drugim 
tygrysem przez dłuższy czas bezskutecznie, gdy nagle otrzymaliśmy wiadomość, że 
Bujak ra­buje „za kordonem”. Oni tak zwykle robili. Paluch rabował po naszej 
stronie, Bujak „za kordonem”.


A więc ten łotr wyzdrowiał, żyje i rozbija znów!


Znowu zauważyliśmy we wsi pewne ożywienie, ruch. Kochanka Bujaka 
promieniała – a ładna to była dziewczyna! – Dwaj adiutanci bandyci to kręcili 
się po wsi, to znów znikali, wieczorami latarki elektryczne błyskały, mali 
chłopcy biegali do karczmy po wódkę i kiełbasę, chłopi mniej życzliwie i jakby 
lekceważąco na nas patrzyli.


— Czemu? — zdziwiłem się. — Przecie raniliście Bujaka, uciekał 
przed wami, krył się!


— To właśnie! Mieliśmy go w ręku, mogliśmy go zabić, a przecie się 
nam wymknął. To właśnie! Dzięki temu chłopi przyszli do przekonania, że Bujak ze 
wszystkiego zawsze wyjdzie cało i że mu nikt nie da rady. To właśnie, kochany 
panie literacie.


Ale, co sobie tam chłopi myśleli, to nas mało obchodziło. 
Wiedzieliśmy, że bandytę wreszcie dostaniemy.


Powtórzyła się dawna zabawa. Listy z po­gróżkami, obwieszczenia na 
płotach i parkanach, szerzenie mylnych wieści, które miały nas wpro­wadzać w 
błąd, szpiegowanie, a przede wszystkim rabunki. Ten bandyta miał taki nos i 
takie szczęście, że rabował zawsze tam, gdzie nas nie było. My znów ze swej 
strony patrolowaliśmy pilnie okolicę i wieś, nad której mieszkańcami 
rozciągnęliśmy ścisły nadzór – a wtedy już znaliśmy wszystkich chłopów 
doskonale, więc wiedzieliśmy, kogo pilnować. Konfidenci nasi też pracowali.


Czułem, że zbliża się chwila walki na śmierć i życie z bandytą. 
Trzy wielkie obławy, z tych dwie, prowadzone przez nadkomisarza, nie udały się. 
Przyszedłem do przekonania, że jeśli mamy coś zrobić, to tylko sami.


Mimo całego zuchwalstwa, do wsi Bujak za­glądał już rzadko. Z 
powodu zastrzelenia owego gospodarza w oblężonej chacie, chłopi bali się go 
więcej, niż tego pragnął. Czasem bywał u kochanki, ale to w takiej tajemnicy, że 
nikt o tym nie wiedział. Nocował przeważnie w dziu­rach leśnych.


W pewnej odległości od wsi stała w lesie chata chłopa, który był 
znanym złodziejem leśnym. Dowiedzieliśmy się, że Bujak tam czasami za­chodzi. 
Tam postanowiliśmy go złapać – sami. Do pomocy zawezwałem tylko jednego, znanego 
mi ze sprytu, wywiadowcę ze starostwa.


Wreszcie pewnego dnia wywiadowcy nasi do­nieśli mi, że jutro nad 
ranem Bujak ma przyjść do chaty tego złodzieja leśnego. Nie powiedzia­łem o tym 
na razie nikomu. Dopiero wieczorem, kiedy posterunkowi mieli się już kłaść spać, 
kazałem im zasłonić szczelnie okna posterunku i oznajmiłem, że w nocy zrobimy 
obławę na Bujaka. Było nas dziesięciu, z wywiadowcą jedenastu.


Późno w nocy wstałem, zbudziłem swoich ludzi i kazałem im jak 
najciszej się ubierać. Nawet żona nic o tej obławie nie wiedziała. Ubra­liśmy 
się przy świetle latarki elektrycznej, po­stawionej na ziemi. Potem zgasiliśmy 
latarkę i cichutko wyszliśmy przez okno. Nikt nas nie słyszał, a ponieważ 
wytrułem wszystkie psy będące, że tak powiem, w porozumieniu z ban­dytą, żaden 
pies nawet nie warknął.


Skręciliśmy natychmiast w las i szliśmy już dalej lasem, okrążając 
chatę złodzieja leśnego tak, aby nie zostawić śladów na drodze, którą 
przypuszczalnie miał przyjść.


Stanąwszy pod chatą, ukryliśmy się dokoła niej tak, aby nas Bujak 
nie mógł spostrzec, wy­wiadowca zaś wszedł do chaty i zagroziwszy chłopu 
śmiercią w razie zdrady, stanął za drzwia­mi z nabitym sztajerem w ręku.


Ciemna noc. Cisza. Czekamy.


Zaczęło świtać.


Dały się słyszeć ciche, powolne kroki i na drodze pokazał się 
Bujak.


Jakbym go dziś widział! Idzie sobie z kara­binkiem przewieszonym 
niedbale przez ramię, w błyszczących butach z cholewami, priczezach i 
zielonkowatym trenczu, w kapeluszu z piór­kiem. Idzie trochę pochylony, bo 
zawsze czujny i nieufny, szuka śladów na drodze, a czasem bacznie rozgląda się 
po lesie. A las cichy, po­sterunkowi dobrze ukryci, nikogo nie widać.


Już podniosłem karabin, aby strzelić, gdy wtem leżący obok mnie 
posterunkowy, szepnął:


— Panie komendancie, nie strzelać, nie strzelać, to leśniczy tropi 
złodziei, dlatego do tej chaty idzie. Nie strzelać, nie strzelać!


Byłem wprawdzie prawie pewny, że to Bujak, ale w tym niepewnym 
świetle mogłem się mylić.


Tymczasem Bujak z wolna podszedł ku drzwiom chaty i zapukał.


Usłyszawszy to, stojący za drzwiami wywia­dowca, pociągnął za 
cyngiel sztajera.


Pstryk! Nic. Pstryk! Nic!


Z całego magazynku ani jeden nabój nie wy­strzelił.


Bandyckie szczęście!


Kiedy Bujak, który tymczasem pukał do drzwi, usłyszał szczęk i 
chrzęst nowo ładowanego pistoletu, skoczył natychmiast w las i skrył się między 
drzewami.


Jeden posterunkowy za nim strzelił.


Czy go trafił, czy nie – nie wiedzieliśmy. Pewne było tylko to, że 
Bujak zwiał. Posterun­kowi chcieli biec za nim w las, ale ja nie pozwo­liłem. 
Biec za Bujakiem w las? Zwariowali? Postrzelałby ich!


Wywiadowca rwał sobie włosy z rozpaczy i klął, na czym świat stoi. 
Posterunkowi byli wściekli. Ja się też zgryzłem. Tyle pracy, róż­nych zabiegów, 
gdyby nie ten posterunkowy, który mnie w błąd wprowadził, byłby bandyta trupem – 
i znowu klapa!


Ale posterunkowy, który strzelił do Bujaka – a zależało mu na tym, 
bo na głowę bandyty wy­znaczona była cena – wziął mnie trochę na bok i powiada 
mi:


— Panie komendancie! Bujak przebiegał od sosny do sosny i chował 
się za pniami. Jeśli ta sosna, do której ja strzeliłem jest przestrzelona na 
wylot, Bujak jest z pewnością ranny w ło­patkę.


Poszliśmy obejrzeć sosnę. Była istotnie prze­strzelona na wylot.


Ze słabą nadzieją, że bandycie przecież się coś od nas dostało, 
wróciliśmy do wsi. Ale już wie­czorem urządziliśmy nową obławę. Przez kilka dni 
szukaliśmy go dzień i noc. Już samo to, że nie dawał znaku życia świadczyło, że 
musiał być ranny, może nawet poważnie. We wsi panowało pewne wzburzenie. 
Dochodziły do nas wieści, że Bujak wyjechał do Warszawy czy do Lwowa. Nie 
wierzyliśmy temu, przeciwnie, zrozumieliśmy, że właśnie ponieważ leży gdzież w 
pobliżu, chce, abyśmy przypuszczali, że go tu nie ma.


Szpiegostwo jego wywiadowców wzmogło się w sposób dotychczas 
niebywały. Nie mogliśmy już kroku zrobić, aby o tym nie wiedziano.


A równocześnie – spotyka mnie ksiądz proboszcz :


— Cóż tam słychać, panie wachmistrzu? Po­dobno Bujak zabity?


— Nic o tym nie wiem, księże dobrodzieju! Pierwsze słyszę! Skąd 
ksiądz proboszcz wie?


Mina niewyraźna, tajemnicza, dyplomatyczna.


— Iii, ludzie tak mówią...


Spotykam nauczyciela.


— Daj Boże zdrowie, panie profesorze!


— Daj Boże zdrowie! Prawda to, że Bujak zabity ?


— Ja nic nie wiem, panie profesorze! Kto panu to mówił?


— Ludzie mówią.


— Ale kto panu mówił? Kto? Kto? Kto?


— Nic pamiętam już. Na posiedzeniu rady gminnej coś o tym mówiono!


Żebym ja wreszcie dostał tego, kto to mówił! Wszyscy coś wiedzą, ja 
jeden nie wiem nic.


Znowu zrobiliśmy kilka obław – i znowu nic.


A tu wciąż sprzeczne, bałamutne wieści. Bujak to wyjechał, to znów 
zabity. Obie wieści zmierzają w gruncie rzeczy ku temu, aby nas odwieść od 
dalszych poszukiwań. A my, mimo najstaranniejszych poszukiwań, nie możemy 
na­trafić na żaden ślad.


Gdzie się Bujak podział? Gdzie się ukrywa? Co się z nim stało?


Wreszcie przyszedłem do przekonania, że jak długo we wsi będą jego 
wspólnicy, nic nie wskó­ram. Wobec tego postanowiłem ich aresztować i odesłać do 
więzienia w Przemyślu. Pod wieczór zwołałem posterunkowych i poleciłem im do 
dziesiątej wieczorem sprowadzić mi wszystkich wspólników Bujaka.


O dziesiątej miałem całą kompanię na poste­runku – piętnastu 
chłopów, w ich liczbie głu­choniemego i kochankę Bujaka. Szlachty i Pa­zurka, 
jego adiutantów, nie było, co uważałem za rzecz naturalną, bo oni zawsze się 
razem  z nim włóczyli.


Z bandą nie bawiłem się długo. Powiedziałem po prostu:


— Wiadome jest i mam na to dowody, że jesteście wszyscy wspólnikami 
bandyty Bujaka. Teraz – albo mi powiecie, gdzie on jest, to was puszczę, albo 
jak nie, każę was skuć i odprowa­dzić do Przemyśla, gdzie będziecie w więzieniu 
gnić tak długo, dopóki Bujaka nie dostaniemy, a jak go dostaniemy, będziecie 
siedzieć dalej za współudział w jego zbrodniach. Daję wam dziesięć minut czasu 
do namysłu.


Kiwnąłem na kochankę Bujaka i wyprowa­dziłem ją do drugiego pokoju.


— Słuchaj! — powiadam jej. — Ci chłopi, to bandyci, ludzie twardzi, 
zbrodniarze, którzy wie­dzieli, co ich czeka. Oni mogą i dziesięć lat w 
więzieniu wytrzymać. Ale ty jesteś dziewczyna. Co z ciebie będzie, jak 
posiedzisz w kryminale rok albo dwa? Wina twoja jest mała. Zadu­rzyłaś się w tym 
bandycie, że niby sławny, pieniędzmi rzuca. A on, jeśli dotychczas nie zdechł od 
ostatniej rany, to prędzej czy później, jak pies zginie od kuli. Ładna jesteś, 
za mąż jeszcze możesz wyjść, ale jak pójdziesz do wię­zienia, zmarniejesz na 
nic. Powiedz, gdzie Bujak!


Dziewczyna zaczęła płakać i przysięgła mi, że ostatni raz był u 
niej na tydzień przed naszą obławą. Puściłem ją.


— Więc jednak, gdyby wiedziała, gdzie on się ukrywa, byłaby go może 
wydała? — rzekłem.


Pan komendant odpowiedział:


— Prawdopodobnie. Przy całej miłości. Pan nie wie, jak prędko 
dziewczyna może wy­trzeźwieć z miłości w obecności żandarma, na widok kajdanków 
i wobec groźby więzienia.


— Ładna miłość! — mruknąłem.


— Instynkt samozachowawczy!


Chłopi, naturalnie, nie powiedzieli nic. Ka­załem ich skuć i 
odprowadzić rano do naj­bliższego sąsiedniego posterunku.


Odetchnąłem. Nareszcie będziemy mogli po­ruszać się swobodnie.


Tymczasem – cóż się stało.


Posterunkowi odprowadzili bandytów do są­siedniego posterunku, 
gdzie komendantem był starszy już, bardzo poczciwy człeczyna. Ten próbował ich 
wszelkimi sposobami zmiękczyć, zdawało się, bezskutecznie. Widząc, że wysiłki 
jego są daremne, kazał chłopów odstawić do następnego posterunku. Kiedy 
wychodzili, jeden z nich, młody, dwudziestodwuletni chłopak, przyzostał trochę 
w tyle i szepnął, że ma mu coś powiedzieć.


— Przy tamtych bałem się powiedzieć — mówił — ale bez świadków to 
panu komen­dantowi powiem. Ja wiem, gdzie jest Bujak. Leży w lesie, martwy. Był 
ciężko ranny w ło­patkę, a kiedy zobaczył, że nie wyzdrowieje, zastrzelił się.


— Wiesz z pewnością, gdzie on leży?


— Wiem.


— Prowadź!


Chłopak skuty zaprowadził go.


Siedziałem właśnie w lesie, rozmyślając nad tym, co teraz zrobić, 
jak Bujaka znaleźć. O tym, co się stało na sąsiednim posterunku, nic nie 
wiedziałem. Wtem widzę – przez las idzie komendant tego posterunku z człowiekiem 
w kajdanach.


Co się stało?


Ujrzawszy mnie, kolega zaczął krzyczeć:


— Nie ma już Bujaka! Nie żyje! Zginął z własnej ręki! Widziałem 
właśnie jego trupa! Już poczerniał.


Zerwałem się i czym prędzej poszedłem z ko­legą na to miejsce.


Bujak leżał w pozycji baczność, z zeszlusowanymi zeszlusowane – złączone nogami i 
rękami wzdłuż ud, z głową przekrzywioną na w prawo patrz. Wydało mi się 
to dziwne. Lewą łopatkę miał zgruchotaną, prócz tego wyrwany był spod niej kawał 
ciała. Widać było, że go próbowano leczyć domowymi środkami, po chłopsku. To mu, 
oczywiście, nie pomogło, tylko zaszkodziło. Lewą skroń miał przestrzeloną. 
Poczerniał już i robactwo zaczynało go toczyć.


Patrzę ja na tego trupa, tak dziwnie jakoś leżącego i myślę:


— Jakże to on, lewą ręką nie mogąc ruszyć, prawą ręką potrafił 
sobie strzelić w lewą skroń? Przecie to prawie niemożliwe. Rozumiem w prawą 
skroń, ale w lewą?


Widzę – kieszenie wszystkie powywracane, na palcach pierścieni 
żadnych nie ma. Zrewido­wałem trencz. Ani śladu złotego zegarka, pie­niędzy, 
które Bujak zawsze przy sobie nosił, dolarów, cenniejszych kosztowności, nawet 
sztajera, z którym się nie rozstawał – nic!


Wyprostowałem się, bo dłuższy czas byłem pochylony nad trupem, i 
mówię do komendanta:


— Panie kolego, ten człowiek nie zginął z własnej ręki. Tu jest 
nowa zbrodnia. On został zamordowany i obrabowany. Trzeba dać znać do 
prokuratorii.


Śledztwo wykazało, że moje twierdzenie było słuszne.


Ale któż to zamordował Bujaka?


Dwaj jego adiutanci, najserdeczniejsi przy­jaciele, najwierniejsi, 
nieodłączni towarzysze, Szlachta i Pazurek! Doszedłem tego, otwo­rzywszy bez 
wiedzy pocztmistrza kilka listów Pazurka, które przejąłem dzięki pannie służącej 
na poczcie.


Kiedy ci dwaj bandyci zmiarkowali, że z Bu­jakiem jest źle i że 
długo już nie pociągnie, zastrzelili go, obrabowali ze wszystkiego, co miał przy 
sobie, może nawet splądrowali jakie jego schowki, zostawili go gnijącego w 
lesie, a sami uciekli do Niemiec.


Wierni towarzysze!


Słyszałem, że zwierzęta tego samego gatunku pożerają się czasem 
między sobą. Wilki, po­dobno i ryby. A ludzie nie? Patrz pan, panie literacie, 
przecie i Bujak i ci dwaj bandyci, to były trzy tygrysy! A jednak – dwa zdrowe, 
choć słabsze, tygrysy zjadły silniejszego, jak tylko zachorzał. Miał wówczas 
dwadzieścia pięć lat.


W głosie pana komendanta zadzwoniła nutka jak gdyby wzruszenia czy 
żalu.


— Zdaje mi się, panie komendancie — ode­zwałem się — że mimo tych 
wszystkich walk, miał pan dla Bujaka trochę współczucia.


Pan komendant przez dłuższy czas milczał, a wreszcie rzekł krótko:


— To był bardzo poważny przeciwnik!


O, nie tylko poważny przeciwnik — pomyślałem. — Były to też 
bohaterskie czasy pana komendanta, czasy walk z ludźmi-tygrysami, czasy obław, 
niebezpiecznych patroli, czasy pełnego rozkwitu siły męskiej, czasy czynu...


Zasnąłem, myśląc o dzikim, nieposkromionym bandycie i jego śniadej 
kochance z wielkimi czarnymi oczami, orlim noskiem i sięgającymi kolan, grubymi 
czarnymi kosami zaplecionymi czerwonymi wstążeczkami.


Czy to naiwne dziecko płakało po swym dzikim, krwiożerczym 
bandycie?


Z pewnością!



 


 

 

 

 

 

III

Szakal

 

 


— Następcą Bujaka został Pazurek — zaczął następnego wieczoru swą opowieść pan 
ko­mendant.


— Więc wrócił z Niemiec?


— Nie, to nie był ten, co zabił razem ze Szlachtą Bujaka, tylko 
jego młodszy brat, dwudziestosiedmioletni, przystojny mężczyzna, wysoki, 
zgrabny, blondyn z niebieskimi oczami. Ten po śmierci Bujaka wziął berło 
bandyckie po tej stronie kordonu i dobrawszy sobie siedmiu drabów, zaczął z nimi 
po wsiach i gościńcach rozbijać. Ale to długo nie trwało.


Ujęliśmy go na pewnym weselu. Wydał go gospodarz, który go na to 
wesele zaprosił. Co oni z sobą mieli, tego ja nie wiem, wiem tyle tylko, że 
Pazurek wciąż się koło tego gospo­darza plątał, a gospodarz go nienawidził.


W nocy, kiedy już łby były porządnie 
za­mroczone, poszło nas dwóch w przebraniu na to wesele. Chata oświetlona 
rzęsiście, muzyka grzmi, słychać krzyki, śmiechy, pisk dziewcząt, przytupywanie. 
Na podwórzu w ciemnych kątach straż Pazurka zabawiała się z dziewczętami i na 
nic nie zwracała uwagi. Gdzieżby Bujak na coś podobnego pozwolił!


Wmieszaliśmy się między weselników. Pa­trzymy – a tu nasz Pazurek 
ze swą dziewczyną hula, aż lampa u stropu dygoce. Jak tylko zbliżył się do nas, 
my cap! błyskawicznie na­łożyliśmy mu kajdanki i koniec.


Powędrował do więzienia.


Widzi pan, to był nie tyle bandyta, co opryszek. Umiał ze sztajerem 
w ręce czy z karabin­kiem wypaść wraz z swą bandą z lasu i obra­bować 
bezbronnych ludzi, strzelał do tych, którzy mu stawiali opór, ale poza tym był 
zwykłym, chytrym, lecz głupim chłopem. Nie miał w sobie nic z tego, co bandytę 
robi czło­wiekiem bojowym. Mógł być podkomendnym Bujaka, hersztem bandy nigdy.


Kiedy go wpakowano do kryminału, myśleliśmy, że będziemy już mieli 
u siebie spokój i znowu zabraliśmy się do Palucha, który ra­bował wciąż i w 
straszny sposób znęcał się nad ludźmi.


Ale po kilku miesiącach dowiedzieliśmy się z wielkim zdziwieniem, 
że w naszej okolicy znowu ktoś rabuje. A pewnego dnia zginął jeden z naszych 
kolegów, ten właśnie, który Pazurka aresztował na weselu. Morderca zaczaił się w 
rowie przy drodze, którą ów poste­runkowy miał przechodzić, a kiedy 
posterun­kowy go minął, bandyta wyskoczył z rowu, strzelił do niego z tyłu i 
położył trupem na miejscu Zachodziłem w głowę, kto by to mógł być. Obrabowani 
pochodzili przeważnie z dalszych okolic, z naszej wsi nikogo nie obrabowano, a 
kiedy ludzi pytałem, co to za nowy bandyta, mówili, że nie wiedzą, albo dawali 
odpowiedzi wymijające. Z pewnością wiedzieli, musieli wie­dzieć, ale albo 
powiedzieć nie chcieli, albo się bali.


Zaczęliśmy znów węszyć, szukać, przetrząsać okolicę.


Raz wyszedłem na patrol w stronę sąsiedniego miasta, gdzie był sąd 
powiatowy i właśnie w tym dniu odbywał się jarmark. Z miasta, jak już 
kilkakrotnie wspomniałem, wiodła droga przez las i ja podejrzewałem, że może być 
jakiś napad. Po drodze spotkałem pewną, znaną mi z widzenia kobietę. Zbliżając 
się do mnie, mrugnęła na mnie i jakoś dziwnie popatrzyła – nie kokietująco, ale 
zrozumiałem, że chce mi coś powiedzieć.


— Niech pan wachmistrz idzie za mną albo po drugiej stronie 
gościńca — rzekła. — Coś panu powiem, tylko nie trzeba, żebyśmy szli razem.


Domyśliłem się, że w tym coś jest, i zrobiłem, jak mi kobieta 
kazała.


Szliśmy tak, rozmawiając, a równocześnie udając, że się nie znamy.


— Ja bym panu wachmistrzowi nie radziła iść teraz samemu do miasta, 
bo tam w rowie ktoś siedzi i czeka – zdaje się, na pana.


— Na mnie? A któż to może być?


— On mówi, że jest wywiadowcą, ale ja go dobrze znam. To Pazurek.


— Co też mówicie, matko! Przecie Pazurek siedzi w więzieniu!


— Siedział, wiem, ale już nie siedzi. Jest wywiadowcą.


— Jakim znowu wywiadowcą?


— Tego ja już nie wiem, ale on się za wywia­dowcę podaje. Ludzie 
mówią, że się na pana bardzo zawziął. Chce pana zabić za to, że go pan na tym 
weselu złapał.


— I wy jesteście pewni, matko, że to Pazurek ?


— O, Boże! A dyć go od maleńkości znam.


Teraz już wiedziałem, kto rabuje w okolicy. Jasne było też, kto 
podle strzelił z tyłu do biednego posterunkowego, który wraz ze mną był na owym 
pamiętnym weselu. Zabiwszy po­sterunkowego, Pazurek chciał wywrzeć zemstę 
jeszcze i na mnie, dlatego się odgrażał.


Ale jakim sposobem Pazurek wydostał się na wolność? W jaki sposób 
stał się wywiadowcą?


Dowiedziałem się o tym później.


Widzi pan, panie literacie: Pazurek uciekł z więzienia. Sąd 
powinien był natychmiast roz­pisać za nim listy gończe, ale – nie zrobił tego. 
Dlaczego? Nie wiem. Dopiero jak ja zrobiłem doniesienie, sąd listy gończe 
rozpisał. I ten zbrodniarz, morderca, zgłosił się jako wywia­dowca i został 
przyjęty! I on, on! ten łotr z pod ciemnej gwiazdy, przeprowadzał na własną 
rękę rewizje, ćmił ludzi, a równocześnie dopuszczał się wymuszeń i rabunków. 
Ale nie trwało to długo, wszystkiego trzy miesiące.


— Złapaliście go?


— Nie. To była znacznie ciekawsza historia. Zastrzelił go chłop, 
ten sam gospodarz, który go już raz wydał. Pazurek właśnie jego wioskę – leżała 
za kordonem – obrał sobie za siedzibę.


— A dlaczego?


— Nie wiem. Coś oni tam z sobą musieli mieć. Może się go zresztą 
bał. Nie wiem. Raz spotkał mnie ten gospodarz na drodze i pyta:


— Panie wachmistrzu! Co by się stało, gdyby tak kto Pazurka zabił?


Domyśliłem się zaraz, do czego zmierza, ale przecie nie mogłem 
namawiać chłopa do mor­derstwa.


— Co ja mam wam mówić! — odpowiedziałem. — Sami chyba wiecie, co 
to znaczy zabić człowieka.


— Ale jeśli to bandyta?


— Od tego jest policja, sąd. I sąd nie zawsze każę bandytę 
śmiercią, czasem zamyka go tylko na wieczność w kryminale.


— Więc bandyty zabić nie wolno?


— Chyba w obronie własnego życia.


— Aha! To w obronie życia wolno!


— Pewnie, że wolno. Jak on się rzuci na was, macie prawo bronić 
się.


Powiedziałem to rozmyślnie, mimo iż wie­działem, do czego ta 
rozmowa prowadzi. Ale w końcu ci obrzydliwi bandyci zasługiwali na to, żeby ich 
wszelkimi sposobami wytępiono. Po­nieważ Pazurek był znanym bandytą i niejedno 
ludzkie życie miał na sumieniu, chłop mógł zabić go nawet niezaczepiony, a gdyby 
na sądzie powiedział, że zabił go w obronie życia, każdy by mu uwierzył.


I tak z pewnością zrobiłby człowiek miejski, ryzykując 
przypuszczalnych kilka miesięcy wię­zienia.


Ale chłop był chytrzejszy. Z sądem nie chciał mieć nic do 
czynienia, wolał się urządzić tak, aby mu nic nie można było zarzucić.


Trzeba panu wiedzieć, że bandyci wiejscy chodzą zwykle w 
płaszczach, pod którymi mają u poły zawieszone karabinki. Na głowach noszą 
maciejówki 
maciejówka – męska czapka z okrągłym denkiem i paskiem lub sznurkami nad daszkiem. Naturalnie, buty wysokie, z cho­lewami.


W najbliższym miasteczku odbywał się jar­mark. Na tym jarmarku był 
ów gospodarz i Pa­zurek, który tam dobrze podpił.


— Nie bał się iść na jarmark między ludzi? — zdziwiłem się.


— Ludzie jego się bali, nie on ludzi.


— Ale przecie policja mogła go aresztować!


— A złapał go kto na gorącym uczynku? Co innego obława, opór władzy 
z bronią w ręku, potem śledztwo, zeznania i cała procedura są­dowa, a co innego 
aresztowanie na rynku czło­wieka dobrze uzbrojonego, który w dodatku nie był z 
pewnością sam. Zresztą, on się policji na oczy nie nasuwał, siedział z pewnością 
w jakimś tylnym pokoju w którymś szynku i tam bankie­tował wesoło ze swą wiarą i 
ze znajomymi dziew­czętami.


Późnym popołudniem gospodarz wybrał się z powrotem do domu. Szedł 
polami. Za nim w pewnym oddaleniu szedł Pazurek. Mimo, że do wsi nie było 
daleko, ponieważ szli powoli, zanim doszli, zrobił się zmierzch. Chata tego 
gospodarza była nie w środku wsi, ale na skraju pól. Gospodarz wszedł do chaty i 
po chwili wyszedł z niej z karabinem w ręku. Kiedy Pazurek dostatecznie się 
zbliżył, chłop zmierzył do niego, strzelił i trafił go w brzuch. Pazurek 
błyska­wicznie wyjął z kieszeni sztajer i strzelił dwa razy, ale chybił. Wówczas 
chłop strzelił drugi raz, trafił Pazurka w pierś i położył go trupem na miejscu.


Że to było w porozumieniu z innymi gospo­darzami tej wsi, to pewne, 
bo kiedy się ściem­niło, chłopi przenieśli trupa do wsi, położyli go w ciasnym 
przejściu między jedną chatą a drugą, i żeby upozorować samobójstwo, wcisnęli mu 
w rękę sztajer i położyli koło niego wystrzelone gilzy. Sztajer ma ten sam 
kaliber, co karabin. Mało tego, przez całą noc pilnowali trupa, żeby go kto nie 
okradł – a Pazurek miał przy sobie złoty zegarek, dwa pierścionki złote z bardzo 
pięknymi brylantami, złotą papierośnicę i całą kupę dolarów.


Na drugi dzień dali znać na posterunek i sprawa poszła zwykłym 
torem. Śledztwo stwier­dziło samobójstwo.


Widzi pan teraz różnicę między Bujakiem a 
Pazurkiem? Bujaka cała wieś się bała, ale ni­komu na myśl nawet nie przyszło 
porwać się na niego. On nad tymi ludźmi panował, nie tylko przy pomocy broni i 
przez okrucieństwo. On miał nad nimi władzę dzięki jakiejś swego rodzaju sile 
moralnej. Z trwogą przed nim mieszało się coś niby szacunek. Pazurka też się 
bano i dlatego – zastrzelono go. Bo nie był niczym innym jak tylko zwykłym 
rzezimiesz­kiem, który chciał się obłowić, aby prawdopodobnie potem gdzieś 
uciec i udawać uczciwego człowieka.


Zginął nie 
z ręki policjanta, lecz z ręki chłopa dlatego, że grał – wyłącznie dla zysku. 
Dla Bujaka bandytyzm był żywiołem, jedynym, w którym mógł żyć. Dla Pazurka był 
środkiem wiodącym do celu. Bujak był tygrysem, Pazurek – szakalem.


Toteż 
zginął, jak pies.
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Tygrys

 

 


Strasznym, 
potwornym drapieżcą, dzikim zwierzem był grasujący przez dłuższy czas „za 
kordonem” bandyta Paluch. Dzikością prze­wyższał nawet Bujaka, a wymykać się 
policji umiał nie gorzej od niego.


— Dużą 
miał bandę? — zapytałem.


— Nie. 
Wszystkiego trzech ludzi. Razem z nim było ich czterech. Widzi pan, różnica 
mię­dzy nim a Bujakiem polegała na tym: Bujak kładł większy nacisk na swe 
„wojsko”, na swoją bandę, która była wcale liczna, Bujak był zna­komitym 
partyzantem. Zorganizował sobie wy­bornie służbę wywiadowczą, poza tym jednak 
terroryzował ludność i trzymał ją w szachu grozą swego imienia. Inaczej Paluch. 
Ten przede wszystkim organizował dla swych celów ludność – co mu nie przyszło 
trudno, ponieważ ludność zakordonowa od dawna zaprawiona była do ban­dytyzmu. 
Samych wspólników miał, jak się po­kazało, dwudziestu pięciu, w tym cztery 
dziewki.


— Jakich 
wspólników? — przerwałem.


— Głównie paserów, lub takich, którzy prze­chowywali łup, a prócz 
tego byli wywiadowcami donoszącymi mu, na kogo można urządzić napad, kto dostał 
większą ilość dolarów, kiedy kto wy­jeżdża na jarmark lub do sądu i pozostawi w 
domu żonę samą, tylko z dziećmi i tak dalej. Oprócz tego musiał też mieć swą 
służbę łączności, rozmaitych wartowników i posłańców.


— Wielka machina! — rzekłem.


— I bardzo kosztowna! — dodał pan komendant. — Wszystkich trzeba 
drogo opłacać. Dlatego bandyci wiejscy, choć nieraz narabują dużo, zwykle nic 
nie mają, a często robią długi.


— Któż im pożycza? Czyż tego, który ma tyle pieniędzy, że może im 
pożyczyć, nie mogą po prostu obrabować?


— Nie, bo oni pożyczają przeważnie od swych paserów. Ale wracam do 
Palucha.


Otóż Paluch główmy nacisk kładł na organizację ludności, a 
egzekutywę, że tak powiem, stanowił on sam ze swymi trzema pomocnikami.


Wygląd zewnętrzny:


Barczysty, krępy, z okrągłą jak księżyc, pryszczowatą twarzą, włosy 
długie, blond, zaczesane w tył. Chodził zawsze ubrany na pół po wojsko­wemu i w 
paltocie, u którego lewej, wewnętrznej strony przyczepiony był karabinek. W 
kieszeni oczywiście sztajer. Naboi nosili bandyci nieraz po trzysta sztuk. Tyle 
na przykład, wraz z wy­strzelonymi gilzami znaleźliśmy w torbie Bujaka wtedy, 
kiedy to uciekł z oblężonego domu. Prócz tego ludzie Palucha, nosili stale u 
pasa granaty ręczne, co robiło na ludziach przerażające wraże­nie, zwłaszcza 
podczas napadów na gościńcach.


Paluch był okropny. Życie ludzkie nie miało dla niego żadnej 
wartości; gorzej, mordował, tor­turował i kaleczył nawet niepotrzebnie.


— Sadysta!


— Ach, nie, do tego on nie był zdolny. To był cham ordynarny, który 
pastwił się nad ludźmi po prostu ze złości, z bydlęctwa, może z góry już mszcząc 
się za los, który go minąć nie mógł. Wiedział, że zginąć musi, więc powiedział 
sobie:


— Ja zginę, ale wy mnie popamiętacie!


Robił na przykład tak:


Upatrzył sobie jakiegoś gospodarza, którego postanowił obrabować. 
Zwoławszy swych drabów szedł do niego. W pobliżu obranej na rabunek chaty 
wszyscy już mieli broń w rękach. Na podwórzu był ktoś rąbiący drwa, powiedzmy. 
Ujrzawszy bandytów – a Palucha wszyscy znali – ten ktoś, przestraszony, chciał 
umknąć do chaty. Paluch natychmiast do niego strzelał i na miejscu kładł go 
trupem.


Wszedłszy z towarzyszami do chaty, od razu 
bił ludzi i grożąc śmiercią, żądał wydania pieniędzy. Jeśli rozkazu natychmiast 
nie wykonano, łamał ręce lub nogi, wydłubywał oczy, bił strasznie, a 
najczęściej strzelał. Przeważnie jednak na pierwsze żądanie pieniądze mu 
oddawano, bo wie­dziano, że z nim żartów nie ma.


Teraz dopiero zaczynały się tortury.


— Jak to? — zawołałem. — Torturował ludzi, mimo, że mu pieniądze 
wydali?


— Panie, ten chłop nikomu nie wierzył! — odpowiedział pan 
komendant. — Zawsze myślał, że go oszukują, a wydusić chciał wszystko, do 
ostatniego grosika. Zabiłby, gdyby go o pięć groszy oszukano. Zresztą i chłop 
nie jest taki skory do oddawania pieniędzy, nawet gdy się boi, i zawsze chce 
choć część uratować. Paluch wiedział o tym dobrze, bo sam chłop z urodzenia 
chłopów znał.


— A jakież to były tortury?


— Najrozmaitsze. Więc na przykład pewnego razu napadł na chatę 
pewnego gospodarza, który tego dnia wyjechał do miasta, do sądu, o czym Paluch 
dobrze był poinformowany. Zastał samą kobietę z dziećmi.


— Gadaj, babo, gdzie są dolary!


Kobieta zaczęła się wykręcać. Pieniądze chowa mąż, ona sama nie wie 
gdzie, bo jej nie mówi, a chłopa w domu nie ma, wyjechał do sądu, zlitujcie się, 
panowie!...


Właśnie Paluch by się zlitował.


Zastrzelić jej nie mógł, bo była sama jedna, a tylko ona, prócz 
gospodarza, mogła wiedzieć, gdzie dolary są ukryte. Gdyby ją zabił, musiałby 
przeszukać cały dom, a w chacie chłopskiej jest tyle schowków, że mógłby szukać 
tydzień na­daremnie.


— Gadaj, babo, zaraz, inaczej wszyscy czterej cię tu zgwałcimy.


Baba w płacz – a oni robią swoje.


— No! — odezwałem się sceptycznie. — Wątpię, czy taka tortura 
zmusiłaby babę do wy­dania dolarów. Prawdopodobnie zniosłaby dwa razy większą. 
Kobiety oddają się, aby otrzymać pieniądze. Czegóż nie poświęcą i nie zniosą, 
aby nie wydać tych, które już mają!


— Być może. Ale to gwałt i przy tym wielki wstyd dla kobiety, 
zwłaszcza na wsi, gdzie wszyscy wszystko wiedzą. Ale w gruncie rzeczy ma pan 
słuszność. Kobieta zniosła gwałt, ale nie po­wiedziała, gdzie są pieniądze.


— Rozumie się! — dodałem. — To było do przewidzenia.


— A wtedy oni posadzili kobiecinę na rozża­rzonych węglach.


— To z pewnością pomogło.


— Tak. Kobieta wyśpiewała wszystko, zaś Paluch, wybrawszy ze 
schowka dolary, zaczął kobietę katować, aby się dowiedzieć, czy jakich pieniędzy 
nie zataiła. Zbili biedaczkę tak, że potem chorowała kilka miesięcy. I to 
wszystko przy dzieciach. Może pan sobie wyobrazić: Wrzask i płacz przelęknionych 
dzieci, krzyki i jęki katowanej matki i najohydniejsze klątwy i razy 
roz­wścieczonych bandytów. Ładny obraz.


— Straszne. Na samą myśl zimno się robi.


— Oto, panie literacie, jaka dzikość, jakie potworne okrucieństwo 
kryje się nieraz w duszy ludzkiej. A teraz drugi obrazek:


Napadli na pewną karczmę, w której mieszkał stary Żyd z dwiema 
młodymi córkami. Żyd pie­niądze im wydał, ale – czy im tego było za mało, czy 
też podejrzewali, że to nie wszystko – wzięli go na tortury. Przeciągnąwszy mu 
sznur pod pachami, powiesili go na haku w suficie i rozpalili mu pod nogami 
ogień, a podczas gdy on tak wisiał, gwałcili mu córki. Żyd nic nie wydał, bo 
więcej pieniędzy nie miał, więc kiedy mu już stopy sczer­niały od ognia, zbili 
dziewczęta do krwi, poranili i zostawiwszy Żyda wiszącego nad ogniem, odeszli.


— Okropność!


— Może pan sobie wyobrazić teraz, co by było, gdyby u nas wybuchł 
bolszewizm. Byłoby gorzej, niż w Rosji! Bo tam tępiono głównie inteli­gencję, 
ale u nas różne Paluchy, popierane przez gołotę wiejską, zabrałyby się 
natychmiast do za­możniejszych gospodarzy i ruina byłaby zupełna. A co do 
okrucieństwa, sądząc po tym, co ja sam widziałem – no!


— Ale złapaliście go przecie ?


— Tak. Nie było to rzeczą łatwą, bo Paluch operował na przestrzeni 
znacznie większej, niż Bujak, i przerzucał się bezustannie z jednej 
miej­scowości do drugiej, stosownie do swej sytuacji i wiadomości, jakie 
otrzymywał od konfidentów. A tych miał licznych i bardzo sprytnych.


Pewnego dnia komendant sąsiedniego poste­runku w miasteczku 
pojechał do miasta po pobory dla siebie i posterunkowych. Skąd Paluch mógł o tym 
wiedzieć? Wiedział – i zaczaił się za mia­steczkiem, chcąc od razu dwie muchy 
zabić: Za­strzelić komendanta i zrabować wiezione przez niego pieniądze.


Kiedy komendant minął most, Paluch wysko­czył spod mostu i zaczął 
strzelać. Komendant strzelał również, w końcu udało mu się zemknąć. W miasteczku 
zaalarmował cały posterunek, posterunkowi pobiegli ku mostowi.


— Paluch akurat na nich czekał! — mruk­nąłem.


— Rozumie się, że go tam już nie było, ale pościg musiało się 
zrobić, choćby dlatego, żeby wykazać gotowość. To na ludności cywilnej zawsze 
robi wrażenie.


Podobnie jak Pazurek tak i Paluch wygrażał się na mnie i na 
komendanta posterunku w mia­steczku. Obiecywał oba posterunki wysadzić w 
powietrze granatami ręcznymi, czego się też można było po nim spodziewać.


Wobec tego postanowiliśmy zrobić na niego obławę i tak się jakoś 
złożyło, że gdy my mie­liśmy zbiórkę, w miasteczku, on zarządził zbiórkę swoich 
drabów w jednej wiosce „za kordonem”, skąd przyszedł do wsi L. Miał zamiar 
napaść na nasz posterunek w M. I gdyby nie szczęśliwy zbieg okoliczności, byłby 
to z pewnością zrobił, a wówczas nie wiem, co by się stało z moją żoną i tymi 
paru posterunkowymi, którzy w M. na posterunku zostali. Strach pomyśleć!


— Przyznaj pan jednak, panie komendancie — odezwałem się — że 
jednak bandyci byli sprytniejsi i bardziej przedsiębiorczy niż wy.


— Niech pan nie zapomina, że zbrodnia zawsze wyprzedza policję i 
sprawiedliwość — odparł pan komendant. — Powtarzam, to są dzikie zwierzęta, 
które myślą tylko o tym, aby za wszelką cenę zdobyć swój łup i ujść z nim cało.


Otóż Paluch, przyszedłszy do wsi L., wstąpił do pewnego gospodarza, 
zamierzając przeczekać u niego do nocy, kiedy będzie najlepsza pora do 
urządzenia napadu na nasz posterunek. Jak tylko weszli do izby, natychmiast 
jeden z nich usiadł przy oknie, aby widzieć, co się dzieje na drodze. To ich 
zwyczaj.


Rozgościwszy się w chacie, bandyci zażądali od gospodarza wódki i 
wędlin i kazali gotować sobie jakieś ciepłe jedzenie.


— Pieniądze są, targować się nie będziemy! — mówił Paluch.


— A to dobrze! — oświadczył gospodarz. — I tak miałem jechać do 
miasta, więc mogę wszyst­ko przywieźć. Tu, u naszego Żyda, prócz wódki nic nie 
ma.


— Tylko pamiętajcie! Jak nas wydacie – śmierć!


— Co bym miał wydawać! Ja panów znam! Sam wiem, że tu żartów nie 
ma.


Zaprzągł i pojechał do miasta.


— Głupi Paluch! — bąknąłem.


— Naprzód nie tak bardzo głupi, bo miał jako zakładników całą jego 
rodzinę, a to, według obliczeń ludzkich, wystarcza. Po drugie, panie literacie, 
gdyby bandyta był mądry, toby nie był bandytą, lecz na przykład giełdziarzem 
albo innym spekulantem.


— Całkiem słusznie! — przyznałem.


— Otóż ten gospodarz — opowiadał dalej pan komendant — 
przyjechawszy do miastecz­ka kupił wszystko, co miał kupić, a potem zgłosił się 
do nas na posterunek i opowiedział, ja­kich to ma u siebie gości. Zaczęliśmy 
układać plan, jakby bandytów nie spłoszyć i najbezpiecz­niej ich ująć.


— Ja pojadę naprzód — mówił gospodarz — a panowie niech jadą w 
jakiś czas później za mną. Po drodze będę rzucał na gościniec gałązki sosnowe, a 
tam, gdzie gałązki sosnowe ułożone będą na krzyż, niech panowie wysiędą, bo 
najbliższy dom będzie już mój. Tylko jedźcie panowie tak, żeby was nie było 
widać, bo co chwila któryś z nich wychodzi z domu na drogę i wygląda, czy kto 
nie jedzie.


— Ale że ten gospodarz nie bał się, że go Paluch zabije, jak 
policja dom otoczy! — rzekłem. Przecie mógł podejrzewać, że to gospodarz go 
wydał!


— On tak sadła zalał wszystkim za skórę, że chłopi już życie 
ryzykowali, żeby się go tylko pozbyć.


Zgodziliśmy się na plan tego gospodarza, a ja zaraz wybiegłem na 
miasto szukać ubrań cy­wilnych, żeby móc posterunkowych przebrać. Wystaraliśmy 
się o jeden wóz i jedne wielkie sanie – bo to było z początkiem marca i śnieg 
jeszcze leżał – na sanie naładowaliśmy poste­runkowych jak śledzi i nakryliśmy 
ich gnojem – niby że to sanie z gnojem jadą; na wóz wsadziliśmy posterunkowych 
przebranych i po­jechaliśmy.


Widzimy po drodze gałązki sosnowe, nareszcie są dwie, złożone na 
krzyż. Tu wysadziliśmy posterunkowych w przebraniu, którzy po dwóch czy 
pojedynczo w pewnych odstępach poszli naprzód. Potem wysiedli posterunkowi 
ukryci pod nawozem w saniach i tak osaczyliśmy dom.


Pierwsi bandyci zaczęli do nas strzelać jak opętani.


Odpowiedzieliśmy ogniem.


Leżeliśmy w śniegu, kryjąc się w rowie i za przydrożnymi wierzbami. 
Ale mimo to jeden posterunkowy został trafiony w oko, a drugiemu któryś z 
towarzyszów Palucha, który miał du­beltówkę, przetrącił kręgosłup.


Wyprawy na bandytów, zwłaszcza wiejskich, są dlatego niebezpieczne, 
że osaczeni, wiedząc, iż ostatnia ich godzina wybiła, bronią się roz­paczliwie i 
chcą zginąć. Apasz miejski jest w gruncie rzeczy przeważnie tchórzem, liczy na 
adwokatów i możliwość ucieczki z więzienia, do czego pomóc mu mogą jego liczni 
koledzy. Bandyta-chłop nie ma kolegów, którzy by dla niego chcieli coś 
ryzykować, przeciwnie, wie dobrze, iż każdy wspólnik będzie się go wypierał, 
aby uniknąć kary lub zachować sobie po­wierzony urząd. Prócz tego chłop znacznie 
trudniej znosi więzienie niż apasz przyzwycza­jony do ciasnoty różnych murów.


Strzelanina trwała długie godziny, powoli jednak zaczęła słabnąć. 
Bandyci nie mieli amu­nicji. W końcu Paluch strzelił kilka razy ze sztajera, po 
czym nastała cisza.


Rzuciliśmy się do chaty.


Paluch siedział przy stole z lufą sztajera pod brodą. Pocisnął 
cyngiel – klap! – nic.


Widzi pan – ostatni nabój schował dla siebie – i ten ostatni nabój go 
zawiódł.


Wówczas rzucił sztajer na ziemię i wyciągnąwszy do nas ręce, 
rzekł:


— Macie mnie...


Tu bandyckim zwyczajem dodał plugawe wy­zwisko.


Natychmiast nałożyliśmy mu kajdanki.


Jeden z jego wspólników był zabity, drugi ciężko ranny, trzeci 
lekko. Tego trzeciego po­strzelił, zdaje się, sam Paluch.


Złożyliśmy żywych i umarłych na saniach i powieźliśmy ich do 
miasteczka.


Kiedyśmy wjechali na rynek, zrobiło się zbie­gowisko. Łatwo 
zrozumieć, że każdy chciał strasznego Palucha w kajdanach zobaczyć. A Paluch 
pienił się jak wściekły pies. Dosłownie, ślina z pianą sączyła mu się z kątów 
ust, a gdy kogo znajomego zobaczył, obrzucał go najohydniejszymi klątwami. 
Zupełnie – wściekłe, zapienione bydlę.


Badany na posterunku, nie chciał powiedzieć nic. Dopiero 
prokurator, który wkrótce przybył, zdołał mu jakoś trafić do przekonania. 
Wówczas Paluch zaczął mówić. Wydał wszystkich swych wspólników, a nawet wskazał 
nie­które znane sobie miejsca, w których łup prze­chowywano. Wszystkich wskazać 
nie mógł, bo znali je tylko paserzy. Zapomniałem powiedzieć, że podczas walki 
otrzymał postrzał w rękę. Tę ranę mu na posterunku lekarz opatrzył.


Tu pan komendant umilkł.


— Cóż się z nim potem stało? — spytałem.


— Odstawiono go do więzienia w Przemyślu.


— Nie rozstrzelano go?


— Nie. Umarł w więzieniu, nie doczekawszy się rozprawy sądowej.


Pan komendant powiedział to tonem tak dziwnym, że we mnie zbudziło 
się jakieś podej­rzenie.


— Umarł naturalną śmiercią? — spytałem znowu, zaintrygowany.


Pan komendant milczał dłuższą chwilę, a potem rzekł:


— Tak. Naturalną.


— A cóż mu było?


Znowu milczenie. Wreszcie padły słowa:


— Umarł z wyczerpania.


— A!


I znowu milczenie.


— Rozumie pan, panie literacie! — odezwał się pan komendant. — To 
był tak straszny i wstrętny bandyta, że... Dość, że umarł.


Ale po jego ujęciu mieliśmy jeszcze dużo do roboty z jego paserami 
i odbieraniem zrabo­wanych rzeczy. Zwieźliśmy mnóstwo drogo­cennych futer, 
towarów, kosztowności i innych cennych łupów. Po wiele rzeczy zgłosili się ich 
właściciele, ale niemało było takich, po które nie zgłosił się już nikt.


Uwolniliśmy okolicę od krwiożerczego tygrysa, ale dwóch 
posterunkowych przypłaciło to życiem.
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— Bandyta Bitkowski pochodził z bardzo po­rządnej i zamożnej 
rodziny, nie był prostym, chłopem, jak Bujak, Pazurek i Paluch.


— Przepraszam, a czy tamci bandyci słu­żyli w wojsku?


— Owszem. Pazurek był nawet plutonowym, ale Bujak i Paluch służyli 
jako prości żołnierze. Rozumie się, dezerterowali.


Ale Bitkowski, bo to też ciekawa historia.


Nie był bez ogłady i pewnego wykształcenia. Uczył się na ślusarza. 
Powierzchowność miał sympatyczną. Wysoki, smukły, zgrabny blon­dyn z niebieskimi 
oczami, jak większość ludzi w tych stronach, przystojny, młody.


Do bandytyzmu pociągnęła go bujność tempe­ramentu, wrodzona żyłka, 
zuchwalstwo i moda. Trzeba panu wiedzieć, że bandyci są dziecinnie próżni i 
uważają się za wielkich, sławnych ludzi, zaś ten tam i lichy rodzaj bohaterstwa 
jest jedynie może dostępny w rozumieniu chłopstwa. Bohaterstwa połączonego z 
po­święceniem oni nie rozumieją i w głębi duszy uważają je za głupotę. Mają dla 
takiego bohaterstwa więcej politowania niż uznania. Gdyby im pan opowiedział o 
Mucjuszu
Scewoli Mucjusz
Scewola – W rzeczywistości nosił imię Gaius Mucius Cordus. Podczas oblężenia Rzymu przez Etrusków w 508 p.n.e. za zgodą senatu udał się do obozu wroga, aby skrytobójczo zamordować etruskiego króla Porsennę. Przez pomyłkę zabił jednak pisarza królewskiego. Schwytany włożył rękę do ognia, aby okazać, że nie lęka się tortur ani śmierci. Zdumiony męstwem Mucjusza Porsenna puścił go wolno i zawarł pokój z Rzymianami. Sam Mucjusz otrzymał przydomek Scaevola czyli Mańkut., wzięliby go z pewnością za wariata.


— A męczennicy za wiarę?


— Panie literacie, to byli święci, którzy, zdaniem chłopa, z łaski 
boskiej mieli nadprzy­rodzone siły, a prócz tego czekało ich za mę­czeństwo 
Królestwo Niebieskie ze szczególnymi względami Pana Boga. Bohaterstwem dla 
chłopa jest śmiały, zuchwały czyn – wszystko jedno, zły czy dobry! który daje 
natych­miastową korzyść. A jeśli ten czyn dokonany został z bezkarnym 
pogwałceniem prawa, po­rządku i jego znienawidzonych stróżów, opro­mienia 
sprawcę sławą. Otóż Bitkowski zapragnął być takim bohaterem.


Z początku uprawiał swoje zbójeckie rze­miosło bardzo ostrożnie, 
tak ostrożnie, że długi czas nie wiedzieliśmy, kto właściwie na gościńcach 
rozbija. Pomocników miał tylko dwóch. Morderstw nie dopuszczał się. Nie 
potrzebował; Bujak i Paluch tak sterroryzowali ludność i tak swymi rozbojami i 
morderstwami wsławili te strony, że wystarczyło tylko pokazać brow­ning lub 
sztajer, a napadnięty natychmiast oddawał wszystko, co miał.


Wydała Bitkowskiego rodzona siostra z zemsty za to, że on nie 
pozwolił przychodzić do niej jej narzeczonemu, który mu się nie podobał. Z tego 
powodu zgłosiła się do komendanta odpowiedniego posterunku – ja wtedy 
praco­wałem już w biurze komendy policji w mieście powiatowym – i powiedziała 
mu:


— Panowie z pewnością szukają bandyty, który od pewnego czasu w 
okolicy urządza napady, i znaleźć go nie mogą.


— Tak jest! — przyznał komendant.


— A wie pan, kto jest tym bandytą? — rzekła na to panienka. — Mój 
brat. Chce się pan przekonać, niech pan zrobi rewizję, znajdzie pan ukryty pod 
domem nabity karabin.


Stało się, jak chciała.


Karabin nabity na wskazanym przez nią miejscu znaleziono, Bitkowski 
zaś miał po­wędrować do więzienia.


Ale – jak to zwykle nasze sądy. Rodzina Bitkowskiego znana była z 
uczciwości i so­lidności, starzy mieli pieniądze i w końcu – wypuszczono 
Bitkowskiego za kaucją. I to było powodem nieszczęścia i niesławnej śmierci jego 
i wielu innych, a między innymi strasznej śmierci posterunkowego, który swego 
czasu Bitkowskiego aresztował.


Widzi pan: Mamy tu nowy typ – bandyty-straceńca. Bujak i Paluch 
mieli bandytyzm we krwi, Pazurek, który rozbijał, mógłby był tak samo zostać 
złodziejem kieszonkowym, a Bitkowski został bandytą z rozpaczy.


— Ja tu żadnego powodu do rozpaczy nie widzę! — odezwałem się.


— Bo pan tego nie rozumie, a tymczasem to zjawisko pospolite, z 
którym ja nieraz miałem do czynienia! — mówił pan komendant. — Weźmy taki 
przykład: Bandyta uciekł z więzienia. Wie, że prędzej czy później złapią go i 
będzie musiał karę odsiedzieć – a tego nie chce. Wobec tego, gdy dawniej 
rozbijał, sta­rając się jednak o ile możności rozlewu krwi unikać, teraz nie 
liczy się już z niczym. Morduje bez litości, rabuje gdzie może, staje się 
zwierzem, który chce się przed nieuniknioną śmiercią na­cieszyć wolnością i swą 
siłą, chce po swojemu użyć życia – i w końcu zginąć. Bo wie, że to go nie minie. 
Ja z tymi ludźmi nieraz mówiłem, zawsze mi podawali to samo usprawiedliwienie i 
naj­lepszy dowód ma pan na Bujaku i Pazurku. Obaj uciekli z więzienia i zostali 
straceńcami.


To samo było z Bitkowskim. Wypuszczony za kaucją, wiedział, że 
prędzej czy później będzie musiał kilka lat więzienia za swe grzechy odsiedzieć, 
a to mu się nie uśmiechało, zwłaszcza, że pochodząc z dobrej rodziny, nie był 
pozba­wiony ambicji. Wobec tego postanowił zostać prawdziwym bandytą.


Był dość sprytny i wymigiwał się policji zręcznie. Prawie 
niepodobna było ująć go. Rabował i mordował bez szczególniejszego okrucieństwa, 
ale stosownie do potrzeby. Podobnie jak i inni bandyci terroryzował ludność 
przede wszystkim groźbą podpalenia chaty i stodół, co dla chłopa jest 
równoznaczne z zupełną ruiną, a równocześnie niebezpieczne dla całej wsi.


Nie można powiedzieć, aby Bitkowski był bandytą-gentlemanem, 
przeciwnie, było to bydlę, łotr spod ciemnej gwiazdy, ale czy to nie był w swym 
rzemiośle wprawny, czy też nie miał szczęścia, wiedzieliśmy, iż z tych swych 
roz­bojów z trudem się utrzymuje. Bywało, że głodem przymierał.


— Jak to? Bandyta? Przecie oni mają zawsze tyle pieniędzy!


— Bandyta, panie literacie, jest jak karciarz. Miewa nieraz grube 
sumy w ręku, ale je łatwo puszcza. To należy do zawodu. Ani karciarz, ani 
bandyta nie może być oszczędny, bo gdyby był oszczędny, znaczyłoby, że ma rozum, 
a człowiek rozumny nie ryzykuje pieniędzy w hazar­dowej grze, ani nie uprawia 
bandytyzmu. Dlatego bandyta, zdobywszy pieniądze, stroi swą kochankę i hula. 
Podpity, rozbawiony hula w karczmie, stawia wszystkim i wszyscy go podziwiają, 
zaś on w tej chwili jest panem. Te hulanki, to 
jego duma, jego sława. Tam gdzieś, po lasach i wertepach żandarmi go szukają; 
gdyby go który z nich zaskoczył, wpakowałby mu natychmiast kulę w łeb, a 
tym­czasem on tu weseli się na oczach ludzkich, tańczy ze swą dziewczyną, 
pieniądze garściami rzuca na prawo i lewo, bezkarny, niezwyciężony, zuchwały, 
bogaty... I wódka się leje, muzyka gra, dziewczętom oczy błyszczą – bierz, którą 
chcesz! Zwady o to nie będzie, bo wszyscy wiedzą, że w kieszeni zawsze jest 
nabity sztajer... A na podwórzu, z karabinkami w rękach czu­wają wierni 
towarzysze, popijając wódkę i pieszcząc dziewczęta, które się do nich z karczmy 
wymknęły.


Tu pan komendant przerwał i rozmyślał chwilę, czemu byłem rad, bo 
mogłem swobodnie przyglądać się w duchu obrazowi, który mi nakreślił.


— A prócz tego — zaczął znów pan komen­dant — zawód bandyty 
wiejskiego jest bardzo kosztowny. Wywiadowców musi się mieć dużo i trzeba ich 
dobrze opłacać. Bandyta nie może wojować z całym światem, z częścią ludności 
utrzymuje stosunki pozornie przyjazne, pole­gając głównie na tym, że za 
najmniejszą usługę płaci. Dopóki ma pieniądze i daje się wyzyskiwać, może być 
tych usług pewien, ale jak tylko ludzie zauważą, że jest goły, zaczynają się od 
niego odwracać. Wtedy bandyta zadłuża się u swych paserów na lichwiarski procent 
– a te długi spłacić musi, bo inaczej, w razie potrzeby nie będzie miał gdzie 
pożyczyć. Zaś napady rabunkowe nie są znów wcale tak łatwą rzeczą. Trzeba 
rozważyć dokładnie wszystkie okolicz­ności i wybrać odpowiednią chwilę, na którą 
czasem wypadnie długo czekać. Więc zdarza się, że bandyta przez kilka dni nieraz 
nie ma co jeść.


Tak było z Bitkowskim. Raz hulał, to znowu, aby z głodu nie 
zdechnąć, sprzedawał za bezcen zrabowane kosztowności Żydom w mieście 
powiatowym.


— Jak to? — zawołałem. — On chodził do miasta, handlował z Żydami, 
wyście o tym wiedzieli i nie ujęliście go?


— Nie, panie literacie, on sam do miasta nie chodził. Oni wszyscy 
trzej mieli wspólną kochankę, karliczkę nie większą niż moja noga, półkretynkę, 
niepozorną istotkę o starczej, obrzękłej twarzy i oczach wąskich jak szparki. 
Nikt by za nią grosza nie dał, a tymczasem było to stworzenie chytre i 
niesłychanie prze­biegłe i zepsute. O ile ja mogłem to zauważyć, degeneraci, tak 
oporni i tępi, jeśli idzie o nau­czenie się czegośkolwiek i pracę, wykazują 
niespodziewane zdolności i niezmordowaną dzia­łalność, gdy się zetkną ze 
zbrodnią i grzechem. Można by powiedzieć, że te pozbawione inte­ligencji 
istoty posłuszne są tylko głosowi Szatana.


— Uwaga słuszna i znacznie głębsza, niż pan sądzi. Odnosi się 
jednak nie tylko do kretynów, lecz także do ludzi zboczonych, uchodzących 
pozornie za normalnych i cieszących się powszechną sympatią a nawet umiejących 
wzbu­dzać głęboką miłość. Ale nie mówmy o tym, bo właśnie z powodu takiej istoty 
jestem chory.


Umilkłem.


Ujrzałem przed sobą ukochaną, bladoróżową twarz z najsłodszymi, 
jedynymi na świecie, czerwonymi ustami, miłe, rzekłbyś, dziecinnie niewinne, 
szafirowe oczy, złote włosy– a równo­cześnie otwierającą się pod stopami czarną 
przepaść.


Natychmiast serce zaczęło mi się rzucać w piersiach. Pot wystąpił 
mi na czoło.


— A prawda, panie komendancie, toż ja nie zażyłem jeszcze swego 
luminalu! Może pan będzie łaskaw zapalić światło.


Pan komendant wyszedł na korytarz, a ja tymczasem forsownie 
przełknąłem skurcz, który mnie chwycił za gardło. Wiedziałem, co po tym skurczu 
może nastąpić – półgodzinny, mę­czący paroksyzm płaczu.


Rozżarzyła się białym światłem wielka lampa elektryczna pod 
sufitem.


Towarzysze moi zbudzili, się, ale, nabywszy przez czas pobytu w 
szpitalu, wielkiej biegłości w zasypianiu, wkrótce spali znów.


— Opowiadaj pan, panie komendancie, co było z tym Bitkowskim — 
prosiłem, kiedy pan komendant wrócił.


— Dopuścił on się wreszcie strasznej zbrodni — zaczął znów 
opowiadać mój przyjaciel. — Zamordował mianowicie w łóżku chorego 
po­sterunkowego w okrutny i potworny sposób, tego samego posterunkowego, który 
go swego czasu aresztował na skutek doniesienia siostry. Polski chłop jest 
mściwy, a gdy się mści – to strasznie!


Ten posterunkowy był żonaty i miał dwoje dzieci, starszą 
dziewczynkę w wieku około dzie­sięciu lat, i młodszą, kilkuletnią. Ponieważ 
nie­wygodnie mu było mieszkać na posterunku – tam było ciasno – a w tej wsi 
mieszkania znaleźć nie mógł, postanowił zamieszkać w po­bliskiej wsi sąsiedniej, 
gdzie karczmarz odnajął mu jeden pokój.


Bandyci o tym wiedzieli i wiedzieli też, że karczmarz posiada sporo 
dolarów, które otrzymał z Ameryki. Byli przekonani, że ulokował u siebie 
posterunkowego po to, aby on go pil­nował i w danym razie bronił, i to ich 
właśnie utwierdziło w przekonaniu o bogactwie karczmarza. Nie wiedzieli, że 
karczmarz, obawiając się możliwego napadu, zamieszkał gdzie indziej, gdzie w 
pobliżu byli ludzie.


Postanowili włamać się do karczmy, obra­bować karczmarza, a przy 
tej sposobności Bit­kowski obiecywał sobie załatwić swój pora­chunek z 
posterunkowym. Karczmarza wpraw­dzie nie znaleźli, ale druga część planu, 
niestety, udała im się.


Późną nocą bandyci wyjęli po cichu jedno okno i weszli przez nie do 
karczmy. Spostrzegłszy że karczmarza w niej nie ma i nie znalazłszy żadnej 
gotówki, skierowali się ku tej części domu, w której mieszkał z rodziną chory 
po­sterunkowy. Żona, usłyszawszy w przyległym pokoju kroki, zapaliła światło i 
zbudziła męża.


Niech pan tylko pomyśli: Posterunkowy miał przy sobie dwa nabite 
pistolety automatyczne – w futerałach!


Zanim zdążył jeden pistolet wyjąć, już Bit­kowski stał nad nim i 
rozmachnąwszy się, uderzył go kolbą w piersi z taką siłą, że mu załamał klatkę 
piersiową.


Teraz już o obronie nie mogło być mowy.


Wówczas Bitkowski, widząc przed sobą po­sterunkowego bezsilnego i 
bezbronnego, zaczął go w nieludzki sposób katować.


— Przy żonie i dzieciach?


— Tak. Przy żonie i dzieciach. Starsza córeczka dotychczas ma z 
tego powodu lekki obłęd.


Pan komendant, wzruszony, umilkł.


Pomyślałem o swojej starszej córeczce i naraz zrobiło mi się 
gorąco.


— Okropne! — szepnąłem.


— Bitkowski bił i bił, powtarzając wciąż: To masz za to, że mnie 
aresztowałeś! — A po­sterunkowy jęczał tylko: — Panie Bitkowski, daruj mi pan 
życie! — Lecz Bitkowski nie miał miłosierdzia. Bił wciąż, a w końcu strzelił 
po­sterunkowemu w pierś.


— I to wszystko w obecności żony i dzieci! — jęknąłem.


— I niech mi pan powie, za co? — mówił pan komendant wzburzony. — 
Jeszcze gdyby ten człowiek na własną rękę szpiegował go, tropił, ścigał – choć i 
to byłoby w porządku, bo żan­darm od tego jest – ale tu przyszła siostra, sama 
zadenuncjowała brata, posterunkowy iść musiał, nie mógł inaczej.


— Więc co dalej ?


— Strzeliwszy do posterunkowego, Bitkowski przerzucił go na łóżko 
żony i zaczął przetrząsać jego łóżko. Zabrał mu złoty zegarek, obrączkę ślubną – 
tę zabrał także jego żonie – oba pistolety, wszystkie pieniądze, a potem, 
prze­rzuciwszy posterunkowego z powrotem na jego łóżko, przetrząsnął łóżko jego 
żony. Zobaczywszy że już nic więcej nie ma, dobił charczącego po­sterunkowego 
jeszcze jednym strzałem i wyszedł przez okno wraz ze swymi towarzyszami.


Zdarzyło się, że jeszcze przed dokonaniem tego mordu pewien 
posterunkowy, patrolując, szedł drogą koło karczmy. Zauważył on idących za nim 
trzech osobników, ponieważ jednak szli spokojnie, poszedł dalej. Po pewnym 
czasie usłyszał strzał. Wówczas, zamiast pobiec na to miejsce, gdzie strzał 
padł, on wrócił i zaalarmował posterunek.


Pan komendant westchnął i mówił dalej, jakby z pewnym wstydem:


— Ja podejrzewam, panie literacie, że ten posterunkowy trochę się 
bał. Od chwili, w której zauważył tych osobników, do chwili, w której padł 
strzał, upłynęło tyle czasu i on tak daleko musiałby dojść, że strzału, oddanego 
w domu, nie mógłby usłyszeć. Mnie się zdaje, że on tych osobników nie tylko 
podejrzewał, ale poznał i nie śmiejąc ich zaczepić, czekał gdzieś niedaleko, co 
będzie. Kiedy usłyszał strzał, pobiegł na posterunek.


Kto żyw, pobiegł do karczmy.


Było już za późno. Posterunkowy leżał 
martwy z dwiema ranami w piersiach, straszliwie zmasa­krowany, żona odchodziła 
od zmysłów, dzieci płakały i krzyczały z przestrachu. Jeden z po­sterunkowych, z 
nabitym pistoletem w ręku, popędził do miasta powiatowego, aby tam za­wiadomić 
policję, natychmiast zarządzono wielką obławę, która trwała kilka dni i nocy – 
bez rezultatu. Bitkowski i jego towarzysze znikli.


— I nie ujęliście tego bydlaka? — wykrzyknąłem z żalem.


— My nie, ale w końcu wpadł w ręce policji.


Po okrutnym zamordowaniu tego posterun­kowego dopuścił się jeszcze 
kilku znaczniejszych rabunków, a potem, czując, że mu się ziemia pod nogami 
pali, zaczął się przez góry i lasy przekradać do Czechosłowacji. Nie było to 
rzeczą łatwą i bandyci nieraz wędrowali o gło­dzie i chłodzie.


— Nie mieli pieniędzy?


— Pieniądze mieli, ale wiedzieli, że zostały za nimi rozesłane 
listy gończe, wyznaczające nagrodę za ujęcie Bitkowskiego. Wobec tego woleli 
ludziom nie włazić w oczy i trudno im było znaleźć nocleg czy pożywienie. 
Sypiali przeważnie w lesie, czasem w jakiej samotnej chacie, gdzie jednak 
posilniejszego jedzenia do­stać nie było można, a i te samotne chaty nie 
stanowiły bezpiecznego schronienia, bo policja je obserwowała.


Wpadli tuż przy granicy czechosłowackiej.


Zgłodniali i zmęczeni weszli do chaty stojącej na uboczu za wioską 
i zażądali jedzenia. Kobietę uderzyło, że jeden z nich zaraz usiadł przy oknie, 
a drugie, że mimo wynędzniałego wyglądu, żądali tonem rozkazującym, do którego 
podczas swych rozbojów przywykli. W ogóle przedstawili się jej podejrzanie, a 
ponieważ wiedziała o listach gończych, które ludności ogłoszono, postanowiła o 
przybyciu gości zawiadomić posterunek.


Wymówiwszy się, że na razie w domu nie ma nic, prócz chleba i 
mleka, które musi dopiero udoić, wyszła do obory i zawołała do siebie córeczkę. 
Kiedy bandyci wchodzili do chaty, dziewczynka była na podwórzu i matka wiedziała 
że jej nie zauważyli. Dojąc krowę, powiedziała małej, żeby natychmiast leciała 
na posterunek i powiedziała panom, że w chacie są ci trzej ludzie, których 
panowie, zdaje się, szukają, przy czym opisała dziewczynce ich wygląd, 
sposób zachowania się, to, że nie zdejmują płaszczów, pod którymi, widać, coś 
chowają i tak dalej.


Dziewczynka duchem poleciała na posterunek i powtórzyła, co jej 
matka powiedziała.


Czym prędzej dano znać na inne posterunki i w nocy chatę, w której 
bandyci zanocowali, osaczono. Rozpoczęła się zwykła w takich wy­padkach 
strzelanina. Bitkowski bronił się zaciekle, ale towarzysze jego nie mieli 
zbytniej ochoty do walki, skutkiem czego on, zwyczajem hersztów, jednego z nich 
postrzelił. Po dłuższej wymianie strzałów dom zdobyto i ujęto bandytów – w 
sianie, w stodole, do której się pod chatą przekopali.


Rozstrzelano ich wszystkich trzech.


Tu pan komendant, zauważywszy, że siostra kręci się niespokojnie po 
korytarzu, rzekł:


— Wprawdzie dopiero wpół do dziewiątej, ale widzę, że nasza siostra 
chciałaby, żebyśmy już byli w łóżkach. Jest tak dobra dla nas, że nie powinniśmy 
jej martwić.


Tu pan komendant wstał.


Zamyślony, nie zauważyłem tego.


— To, co mi pan opowiedział, jest bardzo zajmujące — rzekłem po 
pewnej chwili. — Te różne typy bandytów...


— Zajmujące! — przyznał pan komendant. — Tak zajmujące, że dzięki 
temu drugi raz już jestem w szpitalu na oddziale chorych nerwowo. A co do typów 
bandyckich, opisałem panu tylko najwybitniejsze. Ale ich jest masa! Jutro 
opowiem panu o bandycie-hochsztaplerze, który, powołany podczas wojny 
bolszewickiej jako prosty żołnierz, sam się mianował kapitanem i jako taki na 
własną rękę przeprowadzał re­kwizycje. Potem został zwykłym bandytą i tak 
skończył pod murem. Rozstrzelano go. Ale teraz dobranoc panu.


— Dobranoc.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







